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Osiem lat 
więzienia  
dla Andrzeja 
Poczobuta  
Bez dowodów, za zamkniętymi 
drzwiami białoruski reżim przez 
miesiąc sądził korespondenta 
„Wyborczej” Andrzeja Poczobuta. 
Wczoraj zapadł drakoński wyrok: 
osiem lat więzienia.

Andrzej wysłuchał go, stojąc w klatce 
dla oskarżonych w sali rozpraw 
w sądzie w Grodnie. Na zdjęciach 
widać, że dwa lata, które spędził 
w więzieniu, czekając na proces, 
mocno odcisnęły na nim swoje piętno.  
Stał jednak dumny i wyprostowany.  
Bo to on wygrał, a nie dyktator 
Aleksander Łukaszenka
Bartosz T. Wieliński 

• Komentarz i kalendarium ►  2
• Koniec kafkowskiego procesu ►  3

Reżim karze 

dziennikarza 
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Kalendarium uwięzienia Andrzeja Poczobuta

• 25 marca 2021 r. – nad ra-
nem do mieszkania Poczobu-
tów w Grodnie wchodzą milicja 
i funkcjonariusze KGB w komi-
niarkach. „Milicja w kominiar-
kach wdarła się do domu. Rewi-
zja. Nie pozwalają dzwonić” – pi-
sze na Facebooku żona Andrze-
ja Oksana. Zabierają komputer, 
telefony, nośniki danych, karty 
płatnicze i wszystkie książki w ję-
zyku polskim. Rodzina z opóź-
nieniem dowiaduje się o posta-
wionych mu zarzutach. Oskarżo-
no go o „umyślne działania mają-
ce na celu podżeganie do niena-
wiści narodowej i religijnej oraz 
sianie niezgody na podstawie 
przynależności narodowej, reli-
gijnej, językowej i innej, a także 
rehabilitację nazizmu popełnio-
ne przez grupę osób”. Grozi za to 
od pięciu do 12 lat więzienia.
• 27 marca 2021 r. – z aresz-
tu w Grodnie Poczobut zosta-
je przewieziony do aresztu Okre-
stino w Mińsku. To owiane złą 
sławą więzienie, w którym ka-
towano zatrzymanych uczest-
ników demonstracji po sfałszo-
wanych wyborach w sierpniu 
2020 r. Głos w sprawie Poczobu-
ta i aresztowanej kilka dni wcze-
śniej Andżeliki Borys zabrał sam 
białoruski dyktator Aleksander 
Łukaszenka. „Nielegalna gro-
dzieńska organizacja, nawet się 
nie kryjąc, gloryfikowała bandy-
tów i nazistów!” – grzmiał.
• Kwiecień 2021 r. – Poczobut zo-
staje przeniesiony do więzienia 
w Wołodarce. W listach pisze do 
żony, że myśli o polskich działa-
czach więzionych w tych samych 

murach za czasów Stalina. Po 
kilku tygodniach następne prze-
niesienie. Tym razem do owia-
nego złą sławą ciężkiego aresztu 
w Żodinie pod Mińskiem.
• Maj-czerwiec 2021 r. – Poczo-
but dostaje ofertę wyjścia na 
wolność. Ma się ukorzyć przed 
Łukaszenką, przeprosić, popro-
sić o łaskę i zgodzić na zawsze 
opuścić Białoruś. Odmawia. Wię-
zienna administracja uznaje go 
za ekstremistę, co oznacza za-
ostrzony reżim. W tym samym 
czasie Poczobut zostaje zakażo-
ny koronawirusem. Poważnie 
podupada na zdrowiu, nie dosta-
je lekarstw na serce, traci siłę.
• 27 sierpnia 2021 r. – W Europej-
skim Centrum Solidarności An-
drzej Poczobut został uhonoro-
wany Medalem Wolności Słowa.
• 7 grudnia 2021 r. – Andrzej 
Poczobut po raz drugi zosta-
je Dziennikarzem Roku w kon-
kursie zorganizowanym przez 
„Press”.
• 4 maja 2022 r. – Poczobut zo-
staje przeniesiony z Żodina do 
aresztu w Mińsku. 
• 17 sierpnia 2022 r. – Poczobut 
dostaje kolejne zarzuty. Zostaje 
oskarżony o „wzywanie do dzia-
łań na szkodę bezpieczeństwa 
Białorusi”.
• 19 września 2022 r. – Poczo-
but pisze w grypsie, że u niego 
wszystko „stabilnie” i wkrótce 
ma się zacząć jego proces. „Spra-
wę powinni przekazać już do 
prokuratury generalnej, a stam-
tąd do sądu najwyższego, któ-
ry skieruje ją do jednego z sądów 
obwodowych”.

• 23 września 2022 r. – Poczobut 
zostaje przeniesiony do więzie-
nia w Grodnie.
• 6 października 2022 r. – KGB 
wpisuje Poczobuta na listę osób 
zaangażowanych w działalność 
terrorystyczną. W liście z wię-
zienia dziennikarz pisze: „Nie 
mam złudzeń co do wyniku [pro-
cesu], spokojnie przyjmę wyrok 
i ze spokojnym sumieniem pój-
dę do łagru. Cóż, taki mój los. Za-
wsze wiedziałem, że jeśli takie 
czasy przyjdą na Białoruś, trafię 
do więzienia. Jak pokazuje mo-
ja dzisiejsza sytuacja, nie myli-
łem się”.
• 28 listopada 2022 r. – Tego 
dnia przed sądem w Grodnie 
miała się odbyć pierwsza rozpra-
wa Poczobuta. W ostatniej chwi-
li została odwołana. Dziennikarz 
pisze w liście: „Nie wybieramy 
czasów, w których mamy żyć, ale 
wybieramy, jak żyjemy w tych 
czasach”.
• 9 stycznia 2023 r. – Kolejny raz 
rozprawa zostaje odwołana.
• 16 stycznia 2023 r. – Proces 
w końcu się rozpoczyna. Po kwa-
dransie sędzia Dmitrij Buben-
czyk utajnia rozprawę, zgadza-
jąc się z prokuraturą, że skoro 
dowodami są dokumenty z ar-
chiwów KGB i rosyjskiej FSB, to 
proces nie może się toczyć przy 
otwartych drzwiach. Na wyko-
nanych przez reżimowe biało-
ruskie media nagraniach widać, 
że Poczobut w więzieniu bardzo 
schudł.
• 8 lutego 2023 r. – sędzia Buben-
czyk odczytuje wyrok. Osiem lat 
więzienia. + BART

 
 

Z wyrazami głębokiego smutku  
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Z głębokim smutkiem i żalem przyjęliśmy wiadomość o nagłej śmierci 
 

 

Rafała Stepnowskiego 
 

Prezesa firmy Boeing Poland, Wiceprezesa Amerykańskiej Izby Handlowej w Polsce. 
 

Rafał był członkiem Amerykańskiej Izby Handlowej w Polsce, 
Wiceprezesem Zarządu i naszym przyjacielem. 
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Żonie Basi i całej Rodzinie,  
a także współpracownikom  

 
składamy szczere wyrazy współczucia. 
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Amerykańskiej Izby Handlowej w Polsce 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34234187

Wyrok w procesie Andrzeja Poczo-
buta jest drakoński. Nie spodziewa-
łem się jednak niczego innego. Reżim 
Aleksandra Łukaszenki od wielu mie-
sięcy dyktuje podobne wyroki w spra-
wach przetrzymywanych w aresztach 
przeciwników, którzy nie błagają o ła-
skę i litość. Napawa się tym, że mo-
że łamać ludzkie kręgosłupy albo ca-
łe ludzkie życia. Czytamy relacje z bia-
łoruskich łagrów. To miejsca, gdzie 
człowiek z powodu niedożywienia, 
ciężkiej pracy i nieustających psy-
chicznych tortur powoli umiera.

Gdy miesiąc temu zaczynał się pro-
ces Andrzeja Poczobuta, zobaczyli-
śmy, jaką zapłacił cenę. Do klatki dla 
oskarżonych w sali sądu w Grodnie 
wprowadzono wyniszczonego czło-
wieka. Andrzeja poddawano w wię-
zieniu fizycznym i psychicznym tor-
turom, co odbiło się na jego zdrowiu. 
Reżim bardzo chciał to nam poka-
zać. Zanim utajnił proces, wpuścił na 
chwilę kamery reżimowych mediów 
na salę rozpraw. Był to sygnał dla ro-
dzin i przyjaciół wszystkich białoru-
skich więźniów politycznych. „Po-
równajcie fotografie, popatrzcie, jak 
w ciągu kilkunastu miesięcy jesteśmy 
w stanie zniszczyć człowieka”.

Andrzej Poczobut stał na sali roz-
praw z podniesionym czołem i z pod-

niesionym czołem przekroczy bra-
mę do białoruskiego archipelagu ła-
grów. Reżim delektuje się swoją bez-
względnością, ale to Poczobut wy-
grał z Łukaszenką. Nie ugiął karku, 
nie skreślił ani jednego napisanego 
słowa, za żadne opublikowane zda-
nie się nie pokajał. Oto prawdziwa si-
ła bezsilnych. Historia uczy, że to si-
ła, której dyktatorzy nie są w stanie 
okiełznać, nawet stosując najstrasz-
liwsze represje.

Pamiętam wizyty Andrzeja Po-
czobuta w naszej redakcji sprzed kil-
ku lat. Wpadał do nas uśmiechnię-
ty chłopak, choć przyjeżdżał z szare-
go kraju rządzonego przez despotę, 
rzucał anegdotami, w przyszłość pa-
trzył zawsze z optymizmem. Nicze-

go się nie bał. Gdy jesienią 2020 r. py-
tałem go, czy czuje się bezpieczny, 
sugerując, że może byłoby lepiej, by 
spakował walizki i razem z rodziną 
wyjechał do Polski, uspokajał mnie. 
– Łukaszenka ma ważniejsze pro-
blemy na głowie niż polski dzienni-
karz. Wszystko będzie w porządku 
– mówił.

Mam wrażenie, że Andrzej dosko-
nale wiedział, że będzie tylko gorzej, 
że pętla się zaciska i że w końcu skoń-
czy w celi. Nie wyjechał, pisał do koń-
ca. W ostatnim tekście przysłanym do 
redakcji wieczorem, tuż przed aresz-
towaniem, przestrzegał Polaków 
przed paktowaniem z Łukaszenką.

Gdy redagowałem ten tekst ra-
no, miałem wrażenie, że podsumo-
wuje fatalną politykę PiS z poprzed-
nich lat, gdy do Mińska z Warsza-
wy jeździły rządowe delegacje z ów-
czesnym wicepremierem Morawiec-
kim na czele, próbując zjednać so-
bie reżim. Dziś ten tekst odczytuję 
troszkę inaczej. Czytam go jako apel, 
by nie paktować z Łukaszenką, także 
jeśli chodzi o jego wolność. Docho-
dzą do nas sygnały, że dyktator trak-
tuje więźniów politycznych jako za-
kładników i uwolni ich, jeśli Zachód 
zniesie sankcje i sypnie kasą. Andrzej 
przestrzegał przed takimi rozwiąza-

niami. Krótko po aresztowaniu do-
stał możliwość poproszenia Łuka-
szenki o łaskę i udania się na bani-
cję do Polski. Odmówił. Uznano go za 
ekstremistę, zakażono koronawiru-
sem, odcięto mu dostęp do leków…

Nie pękł. Wytrzymał. I wytrzyma 
to, co go jeszcze czeka. Reżim w koń-
cu upadnie, Andrzej Poczobut, tak jak 
inni dysydenci przed nim, odzyska 
wolność. +
Bartosz T. Wieliński 

W
ie

liń
s

k
i

Nie paktujmy z dyktatorem

Andrzej Poczobut wytrzyma,  

Aleksander Łukaszenka nie

Reżim delektuje się swoją 

bezwzględnością, ale to 

Poczobut wygrał z Łukaszenką. 

Nie ugiął karku, nie skreślił ani 

jednego napisanego słowa, za 

żadne opublikowane zdanie się 

nie pokajał. Oto prawdziwa siła 

bezsilnych
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Koniec ka�owskiego procesu 
Znany dziennikarz 

i jeden z przywódców 

zdelegalizowanego przez 

białoruskie władze Związku 

Polaków na Białorusi Andrzej 

Poczobut został skazany 

na 8 lat więzienia z karą 

zaostrzonego rygoru.

Wiktoria Bieliaszyn, Jakub Łukaszewski

Dobiegł końca proces polityczny przeciwko 
Andrzejowi Poczobutowi, polsko-białoru-
skiemu dziennikarzowi i działaczowi nie-
zależnego Związku Polaków Białorusi. Wy-
rok na naszego redakcyjnego kolegę ogłosił 
w środę sędzia Dzmitryj Bubieńczyk, zna-
ny z orzekania w sprawach wytaczanych 
przez reżim Aleksandra Łukaszenki prze-
ciwko opozycyjnym działaczom. Poczobuta 
skazano na 8 lat więzienia w kolonii karnej 
o zaostrzonym rygorze.

Według radia Swaboda Poczobut był 
oskarżony z dwóch artykułów kodeksu kar-
nego o „nawoływanie do sankcji przeciwko 
Białorusi” i „podejmowanie działań na rzecz 
rehabilitacji nazizmu”. Zarzucono mu tak-
że „podżeganie do nienawiści lub niezgo-
dy na tle rasowym, narodowym, religijnym 
lub innym społecznym”. Sędzia uznał go za 
winnego i skazał na 8 lat więzienia z możli-
wością odbycia kary w kolonii o zaostrzo-
nym rygorze.

Polskie MSZ potępiło wyrok skazujący Po-
czobuta. „Potępiamy niesprawiedliwy wy-
rok wydany przez sąd autorytarnego pań-
stwa. Andrzej Poczobut to polski i białoru-
ski patriota. Stoimy za nim i będziemy stać 
– napisał na Twitterze Łukasz Jasina, rzecz-
nik polskiego MSZ. – Nadejdzie dzień, kiedy 
wolny Andrzej Poczobut i białoruscy Polacy 
będą mogli żyć na wolnej Białorusi” – dodał.

Swiatłana Cichanouska podkreśla, że wy-
rok to „osobista zemsta Łukaszenki”. „Andrzej 
odmawiał wszelkich układów z bezprawnym 
reżimem. Teraz musimy zrobić wszystko, co 
możliwe, aby uwolnić go wraz ze wszystki-
mi innymi więźniami politycznymi” – napi-
sała liderka białoruskiej opozycji.

Cichanouska: Łukaszenka traktuje 
więźniów jak zakładników
W rozmowie z „Wyborczą” Cichanouska 
zwraca uwagę, że Poczobut stał się dla bia-
łoruskich władz „uosobieniem wszystkiego, 
czego reżim się boi. – Wolności, demokra-
cji, niezłomności i siły – wylicza Cichano-
uska. I dodaje: – Oczerniając go i wtrącając 
do więzienia, Łukaszenka próbuje wmówić 
Białorusinom, że Zachód, z którymi i Po-
czobut, i Polska się kojarzą, to siedlisko zła.

Jej zdaniem białoruski reżim czuje się 
bezkarny, a sam Łukaszenka traktuje więź-
niów politycznych jak zakładników, któ-
rych będzie chciał wykorzystać na swoją 
korzyść. – Jesteśmy dzisiaj wszyscy zobo-
wiązani do tego, by mówić o Andrzeju i po-
zostałych więźniach politycznych. Musimy 
zrobić wszystko, by reżim zaczął płacić za 
znęcanie się nad nimi. Musimy się zjedno-
czyć, to nasza wspólna walka o wolność 
i przyszłość – powiedziała „Wyborczej” li-
derka białoruskiej opozycji. 

O przebiegu procesu, ostatecznych zarzu-
tach, zeznaniach świadków, żądaniach pro-
kuratury czy linii obrony nie wiemy nic. Pro-
ces Andrzeja Poczobuta, podobnie jak innych 
białoruskich więźniów politycznych, od sa-
mego początku był utajniony. Podczas pierw-
szej rozprawy, która odbyła się 16 stycznia, po 
zaledwie 15 minutach posiedzenia z sali są-
dowej zostali wyproszeni nie tylko działacze, 
niezależni dziennikarze czy przedstawiciele 
polskich władz, ale i rodzina dziennikarza.

Absurdalne zarzuty
O tym, że proces był intensywny, wiadomo je-
dynie z krótkich wiadomości, które Andrze-
jowi Poczobutowi udało się przekazać żonie 
Oksanie. W ostatnim liście dziennikarz napi-
sał do niej, że rozprawy odbywają się każde-
go dnia i są na tyle długie, iż nie jest w stanie 
regularnie informować rodziny o swoim sta-
nie. „Przekaż pozdrowienia wszystkim, któ-
rzy o mnie nie zapomnieli, którzy pamięta-
ją, modlą się za mnie i po prostu martwią się 
o mój los. (…) Kiedy zabierają mnie do sądu, 
zawsze myślę, że jestem teraz bardzo blisko 
domu, jakieś 700-800 metrów. Dawno nie 
byłem tak blisko. To nawet sprawia, że czu-
ję się nieswojo. W końcu jestem przyzwycza-
jony do bycia daleko” – pisał.

Przedstawiciele demokratycznej opozy-
cji zwracali uwagę, że proces został utajnio-
ny nie bez powodu. Swiatłana Cichanouska, 
nieoficjalna zwyciężczyni ostatnich wybo-
rów prezydenckich, w tekście dla „Wybor-
czej” pisała: „Reżim stawia Andrzejowi ab-
surdalne zarzuty. I, rzecz jasna, tego, co cze-
ka Andrzeja, nie można nazywać procesem 
ani sądem. To farsa. To próba zniszczenia sil-
nych i odważnych ludzi. Próba złamania An-
drzeja (...)”. Cichanouskiej wtórował Franak 
Wiaczorka, jej starszy doradca: „Proces zo-
stał utajniony, bo dla władz oczywiste jest, że 

Andrzej jest niewinny, a spreparowane akta 
nie zawierają żadnej treści” – mówił.

O uwolnienie dziennikarza apelowało pol-
skie MSZ. „Ministerstwo Spraw Zagranicz-
nych z rozczarowaniem przyjmuje informa-
cję o rozpoczęciu procesu Andrzeja Poczo-
buta przed białoruskim sądem. (…) Zarzuty 
formułowane wobec niego są nieprawdzi-
we i motywowane politycznie” – oświadczo-
no w oficjalnym komunikacie resortu, który 
zapewniał jednocześnie, że nieustannie po-
dejmuje próby, także niepubliczne, na rzecz 
uwolnienia Poczobuta.

Oszczerstwa białoruskiej 
propagandy
W tym samym czasie białoruska propagan-
da oczerniała dziennikarza, szykanując także 
jego rodzinę. W głównych wydaniach propa-
gandowych wiadomości Andrzej był przed-
stawiany jako „ekstremista”, który dopuszczał 
się „destrukcyjnych działań przeciwko Biało-
rusi”, „przejawiał sympatię dla warszawskie-
go reżimu” oraz „pochwalał działania terro-
rystyczne Armii Krajowej”. Białoruscy pro-
pagandyści wmawiali widzom, że Poczobut 
współpracował z polskimi władzami, od któ-
rych miał otrzymywać pieniądze, by desta-
bilizować sytuację na Białorusi.

Andrzej Poczobut został zatrzymany 
25 marca 2021 r. w Grodnie. Władze Biało-
rusi oskarżają go o podżeganie do nienawi-
ści oraz nawoływanie do działań mających na 
celu zaszkodzenie bezpieczeństwu narodo-
wemu. Ten ostatni zarzut, jak wyjaśniał Bo-
rys Harecki, zastępca prezesa nieistniejące-
go już oficjalnie Białoruskiego Stowarzysze-
nia Dziennikarzy, związany jest z „apelowa-
niem o nałożenie sankcji wobec państwa”.

Wśród dowodów wykorzystywanych przez 
prokuraturę do postawienia zarzutów wy-
mieniane są artykuły Poczobuta, które uka-
zywały się na łamach „Wyborczej”. Jeden 
z nich dotyczy protestów z 2020 r. (po sfał-
szowaniu przez Łukaszenkę wyborów prezy-
denckich), a dwa inne opowiadają o agresji 
ZSRR na Polskę w 1939 r. oraz o antykomuni-
stycznym podziemiu na Grodzieńszczyźnie.

Dziennikarzowi, którego Wiasna, nieza-
leżna organizacja zajmująca się ochroną 
praw człowieka, już dawno uznała za więź-

nia politycznego, grozi od 5 do 12 lat pozba-
wienia wolności.

Poczobut: Nie mam złudzeń
W czasie pobytu w więzieniu Andrzej Po-
czobut był dręczony przez białoruski reżim. 
Dziennikarzowi ograniczano prawo do kore-
spondencji, odmawiano przekazywania le-
ków, a nawet przetrzymywano go w celi po-
łożonej tuż obok tzw. celi śmierci, gdzie na 
wyrok oczekują skazani na najwyższy wy-
miar kary.

Przez cały ten czas Andrzej Poczobut nie 
tracił spokoju i siły ducha, mimo że co do cha-
rakteru procesu i „sprawiedliwości” wyroku 
nie miał wątpliwości. „Nie mam złudzeń co 
do wyniku [procesu], spokojnie przyjmę wy-
rok i ze spokojnym sumieniem pójdę do ła-
gru. Cóż, taki mój los. Od zawsze wiedziałem, 
że jeśli takie czasy przyjdą na Białoruś, tra-
fię do więzienia. Jak pokazuje moja dzisiej-
sza sytuacja, nie myliłem się” – pisał w jed-
nym z listów. W innym zaś podkreślał: „Nie 
my wybieramy czasy, w których przychodzi 
nam żyć, ale wybieramy, jak żyć w tych cza-
sach. Myślę o tych, którzy siedzieli za tymi 
murami w latach 40.-50. i też czekali na pro-
ces. Im było trudniej, w tamtych czasach by-
ło prawdziwe piekło”.

Białoruś niebezpieczna  
dla niezależnych dziennikarzy
To nie pierwszy raz, kiedy polsko-białoruski 
dziennikarz znalazł się za kratami ze wzglę-
du na swoją działalność i krytykę reżimu. 
W 2011 r. Poczobut został aresztowany za 
znieważenie Aleksandra Łukaszenki. Spę-
dził wtedy trzy miesiące w areszcie. W efek-
cie sąd wymierzył mu karę trzech lat więzie-
nia w zawieszeniu na dwa lata.

W jednym z ostatnich raportów niezależ-
na organizacja Reporterzy bez Granic infor-
mowała, że Białoruś jest najbardziej niebez-
piecznym w Europie państwem dla dzienni-
karzy, a w European Centre for Press and Me-
dia Freedom odnotowano w ubiegłym roku, 
że za kratami białoruskich więzień przebywa 
co najmniej 33 dziennikarzy. Obrońcy praw 
człowieka alarmują, że liczba więźniów poli-
tycznych w kraju zwiększa się każdego dnia. 
Obecnie jest ich blisko 1,5 tys. +

O przebiegu procesu, 

ostatecznych zarzutach, 

zeznaniach świadków, 

żądaniach prokuratury czy 

linii obrony nie wiemy nic. 

Proces Andrzeja Poczobuta, 

podobnie jak innych 

białoruskich więźniów 

politycznych, od samego 

początku był utajniony

• W obronie prześladowanego przez białoruski reżim Andrzeja Poczobuta odbyło się wiele demonstracji.  

Na zdjęciu protest na wrocławskim rynku z 22 stycznia 2023 roku  FOT. TOMASZ PIETRZYK / AGENCJA WYBORCZA.PL
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i w innych miastach w całej Polsce. Do-
wiedziałyśmy się o tym przez przypadek.

Regularnie kontrolujemy bieżącą 
działalność Ministerstwa Edukacji i Na-
uki. W taki sposób trafiłyśmy na trop 
tych 40 mln. Do dzisiaj ciekawi nas jed-
nak, dlaczego te pieniądze poszły z puli 
edukacji, skoro działa Fundusz Patrio-
tyczny czy inne tego typu organizacje 
zajmujące się przelewaniem pieniędzy 
do zaprzyjaźnionych fundacji. Dlaczego 
właśnie zorganizowano pazerny skok 
na pieniądze, które miały trafić do dzie-
ci i młodzieży?

K.L.: Myśleli o tym wcześniej, skoro 
w ubiegłym roku przekazali podobnie do-
tację na zakup nieruchomości pod War-
szawą organizacji kierowanej przez Ro-
berta Bąkiewicza, czyli lidera ruchu na-
rodowego. Pozwolono więc osiąść na sta-
łe w polskim krajobrazie organizacji po-
zarządowych siłom nacjonalistycznym 
w znaczeniu zabezpieczenia infrastruk-
turalnego. I być może spodobało się takie 
przekazywanie pieniędzy kolejnym orga-
nizacjom z kręgu władzy w celu zbudo-
wania bazy instytucjonalnej konserwa-
tystom ze środowiska PiS na czasy rzą-
dów dzisiejszej opozycji. 

A czy wiadomo, skąd wzięły się te 
pieniądze? Jak znalazły się w resor-
cie Czarnka?
K.S.: W budżecie państwa nie przyby-
wa pieniędzy. Minister musiał je komuś 
odebrać.

Komu?
K.S.: Dzieciom z polskich szkół. Minister 
podwyższa chociażby pensje nauczycie-
lom, jednak nie przekazuje odpowiedniej 
subwencji samorządom. Z tych „zaosz-
czędzonych” pieniędzy może sfinanso-
wać dodatkowe programy. 

K.L.: A także te wspierające infrastruk-
turę szkół katolickich czy finansowa-
nie bez konkursów programów badaw-
czych. W sumie resort Czarnka wydał na 
to wszystko około 300 mln zł. To oczywi-
ście nic w porównaniu z kosztami sub-
wencji oświatowej, która w skali całego 
kraju wynosi 64 mld zł.

A na co te pieniądze powinny zostać 
przeznaczone?
K.S.: Powinny albo wrócić do szkół, al-
bo zostać przelane na konta stowarzy-
szeń, które np. przeciwdziałają samo-
bójstwom wśród dzieci.

K.L.: Których było w ubiegłym roku 
2031. 40 mln zł powinno po prostu pójść 
na dodatkowe wsparcie psychiatrii dzie-
cięcej albo zajęcia pozalekcyjne. Jest wie-
le słusznych celów.

K.S.: Powiem to bardziej dobitnie: mi-
nister Przemysław Czarnek zabrał pienią-
dze polskim dzieciom, żeby kupić za nie 
wille, z których będzie korzystała garst-
ka osób sprzyjających władzy.

A przecież 150 wniosków, które wpły-
nęły do ministerstwa, otrzymało pozy-
tywną opinię. Małe organizacje wnio-
skowały o remont sali, o zakup sprzętu 
rehabilitacyjnego za kilkanaście tysięcy 
złotych. Fundacje, które od lat pomagają 
chociażby niepełnosprawnym dzieciom, 
nie chciały kupić willi, tylko przygotować 
warunki do zajęć edukacyjnych. Nie wiem 
doprawdy, dlaczego na przykład Stowa-
rzyszenie Osób Niewidomych na Śląsku 
nie dostało dotacji. Albo Klub Malucha 
Chatka Puchatka lub Fundacja Koocham, 
która działa z dziećmi z porażeniem mó-
zgowym? Ta ostatnia organizacja pilnie 
potrzebuje nowego sprzętu rehabilita-
cyjnego i środków na wyremontowanie 
sali. Błagają o pomoc, organizują zbiór-
ki pieniędzy. Minister Czarnek stwierdził, 
że im ta pomoc się nie należy.

Jak powinien zachować się rząd w tej 
sprawie?
K.S.: Unieważnić konkurs, zażądać zwro-
tu pieniędzy, które niestety zostały już 
przelane na konta fundacji, i ogłosić, że 
40 mln zł zasili organizacje zajmujące 
się realną pomocą dzieciom. A jak nie 
będą chcieli ich oddać, to należałoby się-
gnąć po PiS-owskie rozwiązanie związa-
ne z konfiskatą rozszerzoną.

Politycy PiS mówią, że w siedzibach 
tych fundacji, które otrzymały pienią-
dze z ministerstwa, też będą się odby-
wały zajęcia dla dzieci.

ROZMOWA Z

KRYSTYNĄ SZUMILAS  

I KATARZYNĄ LUBNAUER

ARKADIUSZ GRUSZCZYŃSKI: PiS się 
przestraszył?
KRYSTYNA SZUMILAS: Zdecydowanie 
tak. Jeszcze w niedzielę premier Mateusz 
Morawiecki zamierzał podziękować mi-
nistrowi Czarnkowi za działanie „według 
bardzo jasnych, transparentnych i obo-
wiązujących wszystkich kryteriów”. Ale 
już w poniedziałek ten sam premier za-
powiedział audyt w Ministerstwie Edu-
kacji. Szybko zmienił zdanie. Zapowiedź 
audytu jest próbą uspokojenia elekto-
ratu. Ale audyt nie wystarczy. Do gma-
chu w alei Szucha, gdzie urzęduje mi-
nister Czarnek, powinna wejść kontrola 
i natychmiast zabezpieczyć dokumenty 
przed próbą ich fałszowania. Mało tego, 
premier powinien zażądać od prokura-
tury, aby przystąpiła do działania. Wnio-
sek o kontrolę już złożyłyśmy. Na panikę 
w obozie PiS wskazuje również wystą-
pienie ministra Czarnka w Sejmie. Na-
gle zapowiedział, że na wniosek funda-
cji, które otrzymały dotacje, podpisywa-
ne są aneksy do umów, które wydłużą do 
15 lat okres trwałości projektu. Obecnie 
już po niespełna 5 latach organizacje z li-
sty Czarnka będą mogły sprywatyzować 
zakupione za publiczne pieniądze wille. 
Nie wiemy jednak, czy w aneksach znaj-
dą się zapisy zabraniające sprzedaży nie-
ruchomości w tym okresie.

KATARZYNA LUBNAUER: PiS działa 
zawsze według tego samego modelu. Wy-
bucha afera, partia rządząca czeka, liczy 
na to, że może nikt nie zauważy kolejnych 
nadużyć i wszystko wróci do normy. Po-
tem zamawiają badania. I jeśli do elekto-
ratu dotrze informacja o nieprawidłowo-
ściach, wówczas prezes Kaczyński orga-
nizuje konferencję prasową, na której od-
wołuje winnego polityka czy urzędnika, 
jak było chociażby w przypadku Marka 
Kuchcińskiego. Albo wychodzi premier 
i mówi, że przeprowadzi gdzieś kontro-
lę. Albo obaj zapowiadają obniżenie wy-
nagrodzeń polityków w całym kraju. Te-
raz dzieje się dokładnie to samo.

Czarnek jednak nadal trwa na stano-
wisku. Jak panie to tłumaczą?
K.L.: Przecież PiS nie odwoła swojego mi-
nistra z powodu afery ujawnionej przez 
posłanki Koalicji Obywatelskiej.

Widziałam jednak we wtorek zdener-
wowanego ministra z trzęsącymi się rę-
kami, który nie tłumaczył się nam, tylko 
Jarosławowi Kaczyńskiemu i innym po-
słom Prawa i Sprawiedliwości. Między 
słowami mówił: przecież zrobiłem do-
kładnie to samo, co wy kiedyś ze Srebr-
ną, tam też uwłaszczyliście się na pu-
blicznym majątku.

Mówił sporo o fundacji, która odpo-
wiada za Kongres Wielka Polska, czyli 
o organizacji, w której zasiadają towarzy-
sze z PiS-u. Jakby chciał przekonać swój 
własny obóz polityczny, że jego decyzja 
w spawie wielomilionowych dotacji za-
działa na korzyść partii. A ma się z cze-
go tłumaczyć, skoro aż 14 na 45 organi-
zacji z jego listy działa na Lubelszczyź-
nie, czyli w regionie Przemysława Czarn-
ka. Wielu posłów PiS-u zadało sobie py-
tanie, dlaczego w ich regionach nie zna-
leziono podobnych fundacji.

Co mówią w kuluarach o tej aferze po-
słowie i posłanki PiS-u?
K.L.: Pytają, dlaczego mają zapłacić wła-
snym mandatem za to, że ktoś dostał wil-
lę dla swojej fundacji. Mają poczucie nie-
smaku aż tak ordynarnego skoku na kasę.

K.S.: Zdają sobie sprawę, że rozdawa-
nie nieruchomości dla swoich jest fatalnie 
odbierane przez elektorat i ludzi w Pol-
sce, którzy liczą każdy grosz i tracą na 
galopującej inflacji. Szczególnie w pań-
stwie, które nie dba o politykę mieszka-
niową, a ludzie spłacają ogromne kre-
dyty hipoteczne za mieszkania kupio-
ne od deweloperów lub wynajmują klit-
ki na wolnym rynku, w których miesz-
kają wraz z całymi rodzinami. 

Dlaczego PiS zrobił to właśnie teraz?
K.S.: Prawo zmienili wiosną ubiegłego ro-
ku. W ostatniej chwili dorzucili do ustawy 
o egzaminach razem z przepisami o po-
mocy psychologiczno-pedagogicznej za-
pisy o dotowaniu zakupu nieruchomo-
ści na cele edukacyjne. Alarmowałyśmy, 
że posłowie PiS robią to w bezczelny, ale 
jednocześnie dla siebie charakterystycz-
ny sposób, nie pytając nikogo o zdanie. 
Wówczas myślałyśmy, że Czarnek będzie 
chciał jeździć od miejscowości do miej-
scowości i wręczać lokalnym organiza-
cjom czeki na kilkanaście tysięcy zło-
tych. Na rozbudowę remizy albo szkoły 
w okręgach, gdzie wygrywa PiS. Partia 
władzy przyzwyczaiła nas do kupowania 
głosów w taki sposób. Nie spodziewali-
śmy się, może dojść do przekazywania 
milionów na zakup willi w Warszawie 

Ordynarny 
skok na kasę

„Willa plus”

Według badań informacje o willach dotarły 

w ciągu tygodnia do 52 proc. Polaków.  

To dużo i mało. Wśród tych osób 

tylko 8 proc. popiera decyzję resortu 

Przemysława Czarnka

KATARZYNA LUBNAUER

Te 40 milionów, które poszły na „Wille plus”,  

powinny zostać przelane na konta stowarzyszeń, 

które np. przeciwdziałają samobójstwom wśród dzieci. 

Albo na zajęcia pozalekcyjne.

 ◥ Willa przy 

ul. Łowickiej 

w Warszawie 

kupiona przez 

fundację 

Polska Wielki 

Projekt za 

ponad 5 milio-

nów złotych, 

z 4,5-milio-

nową dotacją 

od ministra 

edukacji 

Przemysława 

Czarnka  
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K.L.: Jasne, też to słyszałam. Problem po-
lega na tym, że mogą zorganizować je-
den warsztat dla jednego dziecka i powie-
dzieć, że realizują program edukacyjny.

K.S.: A prawdziwa edukacja nie pole-
ga na tym, żeby jedne zajęcia z dziećmi 
były pretekstem do wzięcia pieniędzy, 
tylko żeby pieniądze służyły dzieciom.

W normalnym kraju afera w rodzaju 
„Willi plus” nie tylko doprowadziła-
by do dymisji ministra edukacji, ale 
też do przedterminowych wyborów.
K.S.: To wierzchołek góry lodowej. Prze-
cież od 2015 roku Prawo i Sprawiedliwość 
produkuje jedną aferę za drugą. W przy-
padku willi myślano, że nikt się o nich nie 
dowie. Dokumenty związane z konkur-
sem dotacyjnym ukryto głęboko w sza-
fach, nie udostępniono ich dziennika-
rzom. Dopiero podczas naszej kontroli 
wpadłyśmy na ich trop.

K.L.: Problem polega na tym, że w Pol-
sce Jarosława Kaczyńskiego nie działają 
instytucje powołane pierwotnie do kon-
troli władzy. Prokuratura jest upolitycz-
niona, Trybunał Konstytucyjny został 
przejęty w nielegalny sposób przez neo-
sędziów, a dziennikarzom niezależnych 
mediów jest utrudniana praca. Warto 
również dodać, że liczba afer liczonych 
w setkach od początku władzy PiS-u, znie-
czuliła społeczeństwo na nadużycia rzą-
du. Ludzie, szczególnie w takich czasach 
jak te, przestali emocjonować się tym, 
co wyrabia partia rządząca. A przecież 
każda z tych afer mogłaby zatopić rząd 
w normalnym państwie, od zburzonej 
elektrowni w Ostrołęce, na którą zmar-
nowano 1,5 mld zł, przez wybory koper-
towe, respiratory kupione od handla-
rza bronią i loty byłego marszałka Sej-
mu Marka Kuchcińskiego. 

Teraz też tak będzie? Ludzie szybko 
zapomną o 40 mln przelanych na kon-
ta tych fundacji?
K.L.: Trudno nam to ocenić. Według ba-
dań informacje o willach dotarły w cią-
gu tygodnia do 52 proc. Polaków. To du-
żo i mało. Wśród tych osób tylko 8 proc. 
popiera decyzję resortu Przemysława 

Czarnka. Media rządowe niestety milczą 
na temat tej afery, choć kilka dni temu za-
proszono pana ministra do „Gościa Wia-
domości”, gdzie próbował się wytłuma-
czyć z zarzutów stawianych przez stro-
nę opozycyjną. Co może być dla PiS po-
litycznym błędem, tak samo jak wtor-
kowe wystąpienie Czarnka. On, jak i ca-
ła propaganda PiS-u próbują przekiero-
wać uwagę opinii publicznej na lewico-
we organizacje wspierane przez Rafała 
Trzaskowskiego w Warszawie. To ozna-
cza, że Czarnek i spece od politycznego 
PR w partii rządzącej chcą zideologizo-
wać tę aferę. A tu o kasę na wille chodzi, 
a nie ideologie.

K.S.: Jednak za chwilę tę aferę przy-
kryje kolejna.

K.L.: Słyszymy, że kilka milionów zło-
tych poszło na związki ludowe, sporto-
we, których prezesem dziwnym trafem 
jest poseł PiS-u.

A może „Willa plus” jest tym rodza-
jem afery, która stanie się głównym 
motywem rozpoczynającej się kam-
panii wyborczej?
K.L.: Na pewno będzie to jednym z tych 
elementów. Afera z willami jest wyjąt-
kowo oburzająca, ponadto wybuchła 
w roku wyborczym, będzie nadawała ton 
wszystkim debatom politycznym przez 
najbliższe tygodnie. Partii rządzącej nie 
jest to na rękę, ponieważ wolałaby wy-
ciszyć na kilka miesięcy przed wybora-
mi swoje afery. Pozwolić Polakom o nich 
zapomnieć. +

„Willa plus”

Lista dotacji
40 mln dla 46 organizacji

M
inister Przemy-
sław Czarnek 
dwukrotnie zmie-

niał skład komisji oce-
niającej wnioski w pro-
gramie „Willa plus”. Lub-
nauer i Szumilas skła-
dają doniesienie do 
prokuratury.

Arkadiusz Gruszczyński

Od blisko dwóch ty-
godni Polska żyje afe-
rą związaną z przekaza-
niem publicznych pie-
niędzy na zakup nieru-
chomości przez funda-
cje kierowane przez lu-
dzi Prawa i Sprawiedli-
wości. Resort Przemysła-
wa Czarnka przeznaczył 
na ten cel 40 mln zł dla 
46 podmiotów.

„Wille plus” 
w Warszawie
W Warszawie „Pol-
ska Wielki Projekt”, któ-
ra otrzymała z mini-
sterstwa Przemysława 
Czarnka 5 mln zł, ku-
pi willę na Mokotowie. 
W budynku przy ul. Ło-
wickiej 39a będzie dzia-
łać Dom Trójmorza. 
Z kolei na Żoliborzu fun-
dacja związana z Micha-
łem Dworczykiem za-
mierza kupić 400-me-
trowy dom za 4,5 mln zł. 
Kolejna nieruchomość to 
biurowiec o powierzch-
ni 540 m kw. na Ursyno-
wie. Kupi go Fundacja na 
rzecz Wspólnych Spraw 
„Megafon” za 4,5 miliona 

złotych. Jej fundatorem 
jest Tomasz Kulikowski, 
dyrektor Biura Interwen-
cyjnej Pomocy Prawnej 
w Kancelarii Prezyden-
ta RP.

I w Polsce
Ponad milion złotych od 
MEiN otrzymała Funda-
cja pod Damaszkiem na 
lokal w Apartamentach 
Sowińskiego w Lublinie. 
Fundatorem organizacji 
jest ks. Mirosław Matusz-
ny, który chciał „w imię 
Chrystusa stawić czoło 
sodomickiemu terroro-
wi”, czyli Marszowi Rów-
ności. Aż 14 organizacji, 
które otrzymały wsparcie 
w konkursie, prowadzi 
działalność w wojewódz-
twie lubelskim, czyli 
okręgu wyborczym Prze-
mysława Czarnka. 

Z kolei Fundacja 
„Dumni z Elbląga” otrzy-
mała ponad 2 mln zł na 
zakup pokaźnej posia-
dłości z lasem i stawami, 
a Fundacja „Ostre Łąki” 
1,3 mln zł na dom w Be-
skidzie Niskim. Są też 
dom z ogrodem we Wło-
cławku, biuro w cen-
trum Katowic czy lokal 
w zabytkowej kamienicy 
w Toruniu. 

Czarnek zmienił 
skład komisji 
W środę „Rzeczpospo-
lita” ujawniła, że mini-
ster Przemysław Czar-
nek dwukrotnie zmienił 
skład komisji przyznają-

cej dotacje na zakup nie-
ruchomości w ramach 
programu „Rozwój po-
tencjału infrastruktural-
nego podmiotów wspie-
rających system oświa-
ty i wychowania”. Komi-
sji liczącej 20 członków 
przewodniczy Krystian 
Saks. 28 września z pier-
wotnego składu znika 
dr Jacek Raubo, adiunkt 
Uniwersytetu im. Ada-
ma Mickiewicza w Po-
znaniu. Zastępuje go Li-
dia Szaj-Śliwka, radczy-
ni prawna z Agencji Re-
strukturyzacji i Moderni-
zacji Rolnictwa.

Skład komisji zmienio-
no drugi raz 25 paździer-
nika. Wówczas usunięci 
zostali dr Janusz Wdzię-
czak, ekonomista z In-
stytutu Sobieskiego, oraz 
Kazimierz Przeszowski, 
Piotr Chęciński, Krzysztof 
Nowak i Piotr Podgórski. 
Do zespołu dołączył Łu-
kasz Marcisz, wicedyrek-
tor Departamentu Społe-
czeństwa Obywatelskie-
go w KPRM. Zarządze-
nia ministra nie zawiera-
ją uzasadnienia zmiany 
składu. 

Posłanki Krystyna 
Szumilas i Katarzyna 
Lubnauer złożyły zawia-
domienie do prokuratu-
ry w sprawie programu. 
Polityczki ustaliły, że bli-
sko połowa z 46 dotacji 
na zakup nieruchomo-
ści otrzymała w konkur-
sie negatywną opinię ko-
misji. +

Minister Przemysław Czarnek zabrał 

pieniądze polskim dzieciom, żeby kupić 

za nie wille, z których będzie korzystała 

garstka osób sprzyjających władzy

KRYSTYNA SZUMILAS

Wille plus. Mapa wszystkich organizacji

50 tys. zł 5 mln zł

Ministerstwo Edukacji i Nauki oficjalnie 

wsparło 42 organizacje, choć według ustaleń 

posłanek Katarzyny Lubnauer i Krystyny Szumilas 

z Koalicji Obywatelskiej jest ich 46. Chodzi o program 

„Rozwoju potencjału infrastrukturalnego podmiotów 

wspierających system oświaty i wychowania”, nazwany przez polityków 

programem „Willa plus”. Na mapie widać wszystkie miejscowości, 

do których popłynęło w sumie 40 mln złotych. © GAZETA WYBORCZA

Lublin – okręg 
wyborczy 
ministra Czarnka

eprasa.pl 785ff52cb8
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Szefowa koła Polski 2050 

odchodzi od Hołowni
Hanna Gill-Piątek, twarz 
Szymona Hołowni w Sejmie, 
opuszcza partię. To reakcja na 
ogłoszoną współpracę Polski 
2050 z PSL. – Potrzebny jest 
silny blok, żeby zwyciężyć z Ka-
czyńskim – mówiła posłanka.

Hanna Gill-Piątek stanęła przed ka-
merami wyraźnie zdenerwowana. 
Przyznała, że decyzja o odejściu du-
żo ją kosztuje. Była prawą ręką Szy-
mona Hołowni. Wielokrotnie repre-
zentowała Polskę 2050 podczas róż-
nych politycznych negocjacji. Ostat-
nio uczestniczyła w rozmowach 
opozycji w sprawie wypracowania 
wspólnego stanowiska wobec usta-
wy o Sądzie Najwyższym.

Rozwód to reakcja na oświad-
czenie Szymona Hołowni i preze-
sa PSL Władysława Kosiniaka-Ka-
mysza. Ustalili, że razem przygotu-
ją listę spraw do załatwienia. – Cie-
szę się, że Polska 2050 weszła na no-
wą drogę. Ale to nie jest moja dro-
ga – podkreślała Hanna Gill-Piątek. 

Dziękowała kolegom i wolontariu-
szom za współpracę. Ale dodawała, 
że potrzebny jest silny blok. – Waż-
ne jest, żebyśmy wygrali z Kaczyń-
skim – mówiła.

Według naszych nieoficjalnych 
informacji Szymon Hołownia do-
wiedział się o odejściu posłanki 
z konferencji prasowej. Tuż po jej 
wystąpieniu opublikował wpis na 
Twitterze, w którym podziękował 
Gill-Piątek za współpracę i dodał: 
– Konsekwentnie w Polsce 2050 bu-
dujemy nową politykę. Naszym 
celem jest obalenie wreszcie rzą-
dów PiS.

Ludowcy oficjalnie wzruszają 
ramionami. – Nie rozpaczam nad 
jednym posłem. Pani posłanka Gill-
-Piątek nie pierwszy raz zmienia 
barwy polityczne. Znów pewnie je 
zmieni. Polska 2050 się nie zawa-
li – powiedział nam Marek Sawic-
ki z PSL. I dodał: „Ja wiem, że jest 
parcie na jedną wielką listę zawią-
zaną jedną kokardką, ale to stra-
ta 10 procent wyborców, którzy na 

nią nie zagłosują”. Według ludowca 
„różnorodność poglądów na opozy-
cji jest zbyt duża”.

Na razie Gill-Piątek będzie po-
słanką niezrzeszoną. Nie wie, czy 
wystartuje do Sejmu na przykład 
z list KO. – Zobaczymy, co będzie 
– ogłosiła. Hanna Gill-Piątek od 
dawna była w kuluarach zwolen-
niczką budowy jak najszerszej listy 
wyborczej opozycji. Ostatnie ruchy 
grzebią ten pomysł.

Polska 2050 i Koalicja Polska 
– PSL mają stworzyć zespół pro-
gramowy, a wyniki jego prac ogło-
sić w ciągu kilkunastu tygodni. To 
pierwszy krok do sojuszu. Szymon 
Hołownia przyznawał, że z liderem 
KO nie rozmawiał.

Platforma zaczyna budowę list 
wyborczych. Na klubie PO Donald 
Tusk powiedział posłom, że nie 
będzie już zakulisowych spotkań 
w sprawie wspólnego bloku opo-
zycji. Zapowiedział, że już nikogo 
nie będzie przekonywał. l
Justyna Dobrosz-Oracz

Największy kontrakt zbroje nio
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Zgoda Kongresu USA na zakup około 

500 wyrzutni HIMARS to największy  

kontrakt zbrojeniowy w historii Polski.  

Jego wartość – 10 mld dolarów – przeszło 

dwukrotnie przekracza największe umowy  

– na zakup 2 dywizjonów Patriot, 250 czołgów 

Leopard czy 32 samolotów F-35.

Paweł Wroński,  

Maciej Czarnecki

O zgodzie na sprzedaż Polsce HIMARS-ów 
poinformowała wchodząca w skład Pentago-
nu agencja DSCA (Defense Security Coope-
ration Agency), odpowiedzialna za sprzedaż 
amerykańskiego uzbrojenia i międzynarodo-
we programy szkoleń.

DSCA podaje, że koszt to 10 mld dol. Jed-
nak strony dopiero przystąpią do negocja-
cji. W takich przypadkach ostateczna cena 
jest zwykle niższa, Pentagon wskazuje tylko 
maksymalny pułap.

„Polska zamierza wykorzystać ten sprzęt 
obronny do modernizacji swoich sił zbroj-
nych i zwiększenia zdolności do wzmacnia-
nia obrony i odstraszania regionalnych za-
grożeń. Nie będzie miała trudności z włącze-
niem tego sprzętu do swoich sił zbrojnych” 
– czytamy w komunikacie DSCA.

Wielkie wzmocnienie 
polskiej artylerii
Minister obrony Mariusz Błaszczak napi-
sał na Twitterze: „Wielkie wzmocnienie 
polskiej artylerii coraz bliżej. Departament 
Stanu USA wyraził zgodę na sprzedaż Pol-
sce prawie 500 wyrzutni HIMARS. Więk-
szość z nich będzie zamontowana na pol-
skich ciężarówkach. Zakupimy również za-
pas amunicji. Przystępujemy do negocjacji 
cenowych”.

Precyzyjnie – Kongres wyraził zgodę na 
zakup 18 wyrzutni HIMARS oraz 468 zesta-

wów Launcher – Loader Module Kit – czy-
li samych modułów wyrzutni, które powin-
ny być następnie zamontowane na podwo-
ziach (mają to być polskie jelcze) i zintegro-
wane z systemem kierowania ogniem (pol-
skim TOPAZ-em).

Do tego dochodzi podstawowy zapas 
amunicji:

• 521 zestawów (po 6 pocisków w kontenerze) 
rakiet GMLRS-U o zasięgu do 85 km (łącznie 
3126 pocisków);
• 532 zestawy (po 6 pocisków w kontene-
rze) rakiet GMLRS – AWER o zasięgu do 150-
200 km (razem 3192 pociski);
• 461 zestawów (po 6 pocisków w kontene-
rze) rakiet GMLRS-AW o zasięgu do 85 km 
(razem 2766 pocisków);
• 45 pocisków ATCMS o zasięgu ponad 300 km;
• oraz amunicja do ćwiczeń i sprzęt dodatkowy.

Pierwsze wyrzutnie 
jeszcze w tym roku
Zgoda Kongresu jest efektem zamówienia zło-
żonego przez polski MON w maju 2022 ro-
ku na zakup około 500 wyrzutni HIMARS. 
W 2019 MON – przed wizytą wiceprezyden-
ta USA Mike’a Pence’a – podpisał kontrakt na 
zakup 20 wyrzutni HIMARS za 414 mln dol.  

z 45 zestawami pocisków GLMRS różnych ty-
pów oraz 30 pociskami ATCMS. Te wyrzutnie 
mają zostać dostarczone jeszcze w tym roku.

Nie wiadomo, kiedy mogą być dostarczo-
ne kolejne wyrzutnie (18).

Zgodę na transakcję musi jeszcze zatwier-
dzić amerykański Senat, jak zawsze w przy-
padku sprzedaży broni za granicę.

Chunmoo z Korei
Równocześnie minister obrony podjął nego-
cjacje w Korei Południowej, których efektem 
ma być zakup 288 wyrzutni K239 Chunmoo, 
będących koreańskim odpowiednikiem HI-
MARS. Do kontraktu ma być dołączonych 
kilkanaście tysięcy rakiet dwóch podstawo-
wych typów – o zasięgu do 80 i do 120 kilo-
metrów. Umowa z Koreą zakłada częścio-
wą produkcję amunicji w Polsce. Oznaczało-
by to, że Polska docelowo miałaby posiadać  

HIMARS to obecnie 

najbardziej uniwersalna 

wyrzutnia pocisków  

ziemia – ziemia

• Wyrzutnia  

HIMARS  

w maju 2022 roku 

w Szczecinie 

FOT. SHUTTERSTOCK
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Za śmierć Pileckiego 
Zapadł wyrok w sprawie 

zadośćuczynienia i odszko-

dowania dla syna rotmistrza 

Witolda Pileckiego. 

Marta Woźniak

90-letni dziś syn rotmistrza domagał 
się od państwa 26 mln zł zadośćuczy-
nienia i odszkodowania za krzywdy oj-
ca. Proces rozpoczął się w listopadzie 
2022 roku. Naprzeciwko Andrzeja Pi-
leckiego stanęła prokuratura, przed-
stawiciel skarbu państwa oraz rad-
ca prawny prezesa Sądu Okręgowe-
go w Warszawie. Jedynym świadkiem 
był sam syn Pileckiego, zaś wyrok miał 
się opierać głównie na szerokiej do-
kumentacji dołączonej do materiału 
dowodowego. 

Pod koniec stycznia obrona przygo-
towała przemowę, w której wskazywa-
ła na szereg cierpień, których dozna-
li rotmistrz oraz jego rodzina. Z kolei 
prokuratura i strona skarbu państwa 
przekonywały, że 26 mln zł to kwota za 
wysoka. Przypomniały też, że w latach 
90. rodzina Pileckiego otrzymała od-
szkodowanie w wysokości 500 mln zł.  
– Nie sposób uznać, że zasądzone wcze-
śniej odszkodowanie w wysokości pół 
miliarda starych złotych stanowiło 
kwotę niską – mówił prokurator.

Sędzia Monika Łukasiewicz zasą-
dziła ostatecznie od skarbu państwa 
na rzecz Andrzeja Pileckiego kwotę 
1,5 mln zł. Zanim przeszła do uzasad-

nienia, przyznała, że proces można na-
zwać historycznym. 

– Opinię publiczną przykuwało na-
zwisko Witolda Pileckiego, a także kwo-
ta roszczenia, ponad 26 mln – mówiła. 

Podkreśliła, że sąd nie kwestio-
nuje zasług rotmistrza, ale musi być 
sprawiedliwy w ocenie sprawy. – Wy-
rok był rozpatrywany tak, jakby doty-
czył każdego obywatela, jakby to każ-

dy obywatel był w tej sytuacji, nieważ-
ne, czy się nazywa Witold Pilecki, czy 
Jan Wiśniewski. 

Także sąd, jak wcześniej prokuratu-
ra, zwrócił uwagę na otrzymane przed 
laty przez rodzinę Pileckich odszkodo-
wanie w wysokości 500 mln starych 
złotych. Należało się, bo gdy rotmistrz 
trafił do więzienia, nie mógł zarobko-
wać i utrzymać rodziny. Wytłumaczy-
ła też, że krzywdy, a za nie można do-
stać zadośćuczynienie, są niewymierne. 
– Nie można wycenić śmierci, a cierpie-
nie Pileckiego [w więzieniu] trwało po-
nad 300 dni. Trzeba się jednak odnieść 
do warunków ekonomicznych społe-
czeństwa. W orzecznictwie podobne 
wyroki kształtowały się wokół milio-
na złotych. Zasądzone dzisiaj zadość-
uczynienie jest więc wyższe niż zwy-
kle ze względu na skalę cierpienia, ale 
też dlatego, że [rotmistrz] ratował pań-
stwo, a później został niegodnie potrak-
towany, nawet po śmierci. Zadośćuczy-
nienie w wysokości 1,5 mln zł jest kwo-
tą, która może dać satysfakcję, ale kwo-
ty wnioskodawców były wygórowane. 

Wyrok jest nieprawomocny.
Witold Pilecki był rotmistrzem ka-

walerii Wojska Polskiego, żołnierzem 
Armii Krajowej, organizował ruch opo-
ru w Auschwitz, uczestniczył w powsta-
niu warszawskim. Po wojnie stał się 
ofiarą stalinowskiego terroru i został 
skazany na śmierć przez strzał w tył 
głowy w maju 1948 r. Państwo polskie 
anulowało wyrok w 1990 roku, a rot-
mistrz został uhonorowany pośmiert-
nie m.in. Orderem Orła Białego i stop-
niem pułkownika. l

broje niowy
prawie 800 wyrzutni HIMARS i Chunmoo. 
Do ich bezpośredniej obsługi potrzebnych 
byłoby około 2,5 tysiąca specjalistów.

Ta broń zmieniła losy 
wojny w Ukrainie
HIMARS to obecnie najbardziej uniwer-
salna wyrzutnia pocisków ziemia – ziemia. 
Podwoziem jest pięciotonowa ciężarówka, 
a sprzęt można przewozić na pokładzie sa-
molotu Hercules. Do amerykańskiej armii 
system został wprowadzony w 2005 roku. 
Wystrzeliwane z wyrzutni pociski mają 
zróżnicowany zasięg.

Wyrzutnie HIMARS okazały się jednym 
z najskuteczniejszych rodzajów broni w czasie 
wojny w Ukrainie. To dzięki ostrzałowi skła-
dów logistycznych, baz materiałowych i amu-
nicyjnych udało się Ukrainie przeprowadzić 
sprawną ofensywę we wrześniu 2022 roku 
w obwodzie charkowskim i Donbasie oraz 
wyprzeć oddziały rosyjskie z Chersonia.

Obecnie, ze względu m.in. na doświadcze-
nia wojny w Ukrainie, trwają prace nad poci-
skami mającymi zasięg 500 km. W opraco-
waniu są nawet ciężkie pociski, wystrzeliwa-
ne z tych samych wyrzutni, które są w stanie 
osiągnąć cel w odległości 1000 km.

W tej chwili polscy artylerzyści są w sta-
nie razić cele na odległość około 40 km (sys-
tem rakietowy Langusta i armatohaubice 
Krab). Zakup wyrzutni HIMARS jest klu-
czowy z punktu widzenia bezpieczeństwa 
Polski, pozwala bowiem atakować umiesz-
czone w okręgu kaliningradzkim instalacje, 
a pociski dalekiego zasięgu są zdolne dosię-
gnąć zgrupowania wroga przygotowujące-
go się do inwazji. l

Sędzia Monika 

Łukasiewicz zasądziła 

ostatecznie od skarbu 

państwa na rzecz Andrzeja 

Pileckiego kwotę 1,5 mln zł. 

Przyznała, że proces można 

nazwać historycznym

FOT. JACEK MARCZEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 34234302

Przed Sądem Rejonowym Gdańsk-Północ 

w Gdańsku w Wydziale XIII Cywilnym pod sygn. akt 

XIII Ns 1369/21 toczy się postępowanie z wniosku 

Wspólnoty Mieszkaniowej przy ul. Partyzantów 

63A w Gdańsku z udziałem Patryka Woźniak, 

Marcina Woźniak i Kamila Woźniak o stwierdzenie 

nabycia spadku po Zbigniewie Tadeuszu Woźniak, 

ur. 27.08.1948r. w Pruszczu Gdańskim, zmarłym 

dnia 30.06.2021 r. w Gdańsku, ostatnio stale 

zamieszkałego w Gdańsku przy ul. Partyzantów 

63A m4. W skład majątku spadkodawcy wchodzi 

własność nieruchomości lokalowej położnej 

w Gdańsku przy ul. Partyzantów 63A m4, dla której 

Sądem Rejonowym Gdańsk-Północ w Gdańsku 

prowadzi KW nr GD1G/00253866/9. Sąd wzywa 

spadkobierców, aby w terminie 3 miesięcy od dnia 

ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili się 

w Sądzie Rejonowym Gdańsk-Północ w Gdańsku 

i udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym 

razie mogą zostać pominięci w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku.§
OGŁOSZENIE 34234308
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GN.6853.15.2023.AO Częstochowa, 06.02.2023 r.

STAROSTA CZĘSTOCHOWSKI
wykonujący zadania z zakresu administracji rządowej

Informacja o zamiarze ograniczenia 

w drodze decyzji sposobu korzystania z nieruchomości

Starosta Częstochowski wykonujący zadania z zakresu administracji rządowej, zgodnie z prze-
pisem art. 114 ust. 3 i ust. 4, w związku z art. 124 ust.1 i 2 oraz art. 124a ustawy z dnia 21 
sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (tekst jedn. Dz.U.2021, poz.1899 z późn. zm.)

z a w i a d a m i a

o zamiarze ograniczenia, w drodze decyzji, w trybie przepisu art. 124 ust. 1 i 2
w związku z przepisem art. 124a ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieru-
chomościami (tekst jedn. Dz.U.2021, poz. 1899 z późn. zm.), sposobu korzystania z części 
nieruchomości o nieuregulowanym stanie prawnym (w rozumieniu przepisu art. 113 ust. 6 
ww. ustawy o gospodarce nieruchomościami) oznaczonej jako działka numerem ewidencyj-
nym 1783, położonej w obrębie  Mokrzesz jednostka ewidencyjna Mstów, poprzez udzielenie 
zezwolenia TAURON Dystrybucja S.A. z siedzibą w Krakowie Oddział w Częstochowie na prze-
budowę napowietrznej linii niskiego napięcia przebiegającej przez przedmiotową działkę 
w ramach inwestycji celu publicznego  „Przebudowa napowietrznej linii niskiego napięcia 
w m. Mokrzesz ul. Częstochowska, zasilanej ze stacji transformatorowej nr CZW108 Mokrzesz 
1 obręb Mokrzesz gm. Mstów, powiat Częstochowski, woj. Śląskie”.

Osoby, którym przysługują prawa rzeczowe do ww. nieruchomości proszone są o zgłoszenie 
się, w terminie 2 miesięcy od dnia ogłoszenia informacji o zamiarze ograniczenia sposobu 
korzystania z przedmiotowej nieruchomości, do siedziby Starostwa Powiatowego w Często-
chowie, Wydziału Gospodarowania Nieruchomościami Skarbu Państwa, ul. Sobieskiego 9, 
I piętro, pokój nr 104, po wcześniejszym telefonicznym uzgodnieniu terminu (tel. 34 3229189).

W myśl przepisu art. 114 ust. 4 w/cyt. ustawy o gospodarce nieruchomościami jeżeli 
w terminie 2 miesięcy od dnia ogłoszenia informacji o zamiarze ograniczenia sposobu 
korzystania z nieruchomości nie zgłoszą się osoby, które wykażą, że przysługują im prawa 
rzeczowe do ww. nieruchomości, Starosta Częstochowski będzie mógł wszcząć postępowa-
nie w sprawie ograniczenia w drodze decyzji sposobu korzystania z części nieruchomości 
o nieuregulowanym stanie prawnym oznaczonej jako działka numerem 1783, położonej 
w obrębie Mokrzesz jednostka ewidencyjna Mstów.

OGŁOSZENIE 34234088

 Syndyk sprzeda 

szklarnie
Syndyk ogłasza sprzedaż kompleksu 

nieruchomości o pow. 7,49 ha 
zabudowanych szklarniami w Osinach 

k. Opola Lubelskiego za łączną cenę nie 
niższą niż 23 343 151,50 zł.

Oferty należy składać do dnia 

31 marca 2023 r. (decyduje 
data wpływu) na adres Łukasz 

Błaszczuk, syndyk masy upadłości, 
ul. Łowicka 51/32, 02-535 Warszawa.

Szczegółowy regulamin sprzedaży 
oraz operat szacunkowy dostępne są 
po uprzednim zgłoszeniu zapytania 

na adres e-mail: d.wilczek@blaszczuk.pl 
oraz pod numerem telefonu 

+48 22 299 22 54.

OGŁOSZENIE 34234125
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WIĘCEJ NA WYSOKIEOBCASY.PL

Kiedy w 2014 roku 
na pewnym 
berlińskim forum 
porównałam  
Putina z Hitlerem, 
wyłączono mi 
mikrofon

Z OKSANĄ ZABUŻKO, 
UKRAIŃSKĄ PISARKĄ, 
ROZMAWIA 
DOROTA WODECKA

„Wysokie Obcasy” 
w sobotę z „Wyborczą”

HOME FOR ALL 

Nikos Katsouris i Katerina 

Kovaiou pomagają 

uchodźcom

ZADOWALACZE 

Czy bycie miłym to 

obowiązek?

BYĆ RODZICEM 

Co warto wiedzieć przed 

pójściem z dzieckiem na 

psychoterapię

ZDROWIE 

Dlaczego stan zakochania 

działa na nas jak narkotyk?
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1 RP

Jakub Karyś

J
uż 38 dni trwa kadencja wy-
branych w październiku przez 
Senat RP 26 ławników Sądu 

Najwyższego.
Już 38 dni pani Małgorza-

ta Manowska łamie prawo (art. 
63.§2. i §5. ustawy o Sądzie Naj-
wyższym) i nie odbiera ślubo-
wania od legalnie wybranych 
ławników.

Już 38 dni pani Małgorzata 
Manowska łamie prawo, wpływa-
jąc na obsadę składów sędziow-
skich w Sądzie Najwyższym, bo-
wiem odebrała ślubowanie od 
4 spośród 30 ławników SN.

7 lutego zmieniła się liczba 
ławników, od których odebrano 
ślubowanie, ale fakt łamania pra-
wa pozostaje niezmienny.

Teraz już wiemy, że ta zwłoka 
poprzedzona absurdalnymi żąda-
niami wobec Izby Wyższej parla-
mentu i historyczne w swym ne-
gatywnym wymiarze – niewyko-
nanie uchwały Senatu przez in-
ny organ państwa, ta skandalicz-
na próba wywołania nagonki po-
przez podważanie nieskazitelno-
ści ławników, naruszająca Ich do-
bra osobiste i poniżająca w oczach 
opinii publicznej zarówno Ich sa-
mych – szanowanych obywate-
li, jak i Komitet Obrony Demokra-
cji, jako organizację, która zgłosiła 
Ich kandydatury, była częścią poli-
tycznej strategii znanej od 2015 ro-
ku jako metoda salami, polegają-
ca na odcinaniu stopniowo kolej-
nych plasterków większej całości, 
by doprowadzić do totalnej dekon-
strukcji systemu, struktury, kom-
petencji czy wreszcie wartości.

W minionym tygodniu pani 
Manowska skierowała bowiem 
do trojga, spośród dwudziest-
ki szóstki ławników, pisma za-
praszające na dzisiejsze spotka-
nia w Sądzie Najwyższym, osob-
no w odstępach półgodzinnych. 
Poprzedzone one były telefona-
mi z sekretariatu SN zakreślający-
mi co prawda „dress code” i „god-
ne zachowanie” (sic!), niedający-
mi jednak jednoznacznej infor-
macji (mimo powołania się na 
art.63.§2. ustawy o SN), że dojdzie 
do odebrania ślubowania!

Ta propozycja spotkania „przy 
kawie i ciasteczkach” (abstrahu-

jąc od poniżających aspektów za-
proszenia) nosiła wszelkie zna-
miona wezwania na rozmowę re-
krutacyjną, która nie leży w kom-
petencjach pani Manowskiej ani 
żadnej innej osoby w tym kraju, 
bowiem wybór został dokonany 
przez Senat RP.

We wtorek o 11.30 cała 26 ław-
ników stawiła się w Sądzie Naj-
wyższym i złożyła oświadczenie 
wzywające panią Manowską do 
odebrania ślubowania od wszyst-
kich wybranych ławników Sądu 
Najwyższego.

Wszyscy byli gotowi do te-
go ślubowania, lecz decyzją pani 
Manowskiej złożyła je tylko „wy-
losowana” przez nią trójka.

W mojej opinii, gdyby tego ślu-
bowania nie złożyli, pani Małgo-
rzata Manowska odcięłaby trzy 
pierwsze plasterki salami, bowiem 
otworzyłaby sobie drogę do kolej-
nych wezwań w tym samym trybie 
w przekonaniu, że „wytnie” stop-
niowo wszystkich tych, którzy jej 
– uwaga – sędzi Sądu Najwyższego 
i byłej wiceministrze sprawiedli-
wości politycznie nie odpowiadają.

A odpowiedzialnością za para-
liż SN obarczyłaby potem właśnie 
tych uczciwych, praworządnych 
i niepokornych, którzy rozumieją 
literę prawa i każdym swoim czy-
nem oraz słowem przypominać 
jej będą, że w 1994 roku złożyła 
sędziowskie ślubowanie, iż będzie 
„służyć wiernie Rzeczypospolitej 
Polskiej i stać na straży prawa”.

Bo przecież nie jest to ślubowa-
nie przed panią Małgorzatą Ma-
nowską, lecz przed państwem pol-
skim, przed obywatelami, przed 
każdym, kto będzie domagał się 
sprawiedliwości, ufając, że „bę-
dą wiernie służyć Rzeczypospolitej 
i orzekać zgodnie z przepisami pra-
wa i słuszności”, a najwyższym jej 
prawem są przepisy Konstytucji RP.

Jego skutkiem będzie wpływ 
na rzeczywistość, który przynie-

sie możliwość robienia rzeczy do-
brych, mądrych i potrzebnych.

Ławnicza niezawisłość jest 
priorytetem w myśleniu o tej 
funkcji, ale dopiero wtedy, gdy zo-
stanie objęta.

Ławnicza mądrość ma mandat 
tylko w salach Sądu Najwyższego.

Ławnicze zjednoczenie wobec 
łamania prawa jest priorytetową 
wartością, która na koniec dnia 
oznaczać powinna skuteczność.

Jestem przekonany o wielkiej 
mądrości wybranych przez Se-
nat RP ławników Sądu Najwyż-
szego, jestem przekonany, że każ-
da podjęta przez Nich kolejna de-
cyzja będzie miała swoje priory-
tetowe podstawy prawne, jestem 
pewien, że zgodnie ze swoim su-
mieniem i najlepszą posiadaną 
wiedzą wybiorą uczciwe i mądre 
rozwiązania.

Widać to było jak na dłoni, 
gdy zjednoczeni wygłaszali przed 
gmachem Sądu Najwyższego nie-
zwykle ważne oświadczenie, a po-
tem z bezcenną pomocą Preze-
sa Izby Pracy i Ubezpieczeń Spo-
łecznych SN sędziego Piotra Pru-
sinowskiego, Prezesa Izby Kar-
nej SN sędziego Michała Laskow-
skiego oraz sędziego SN Bohdana 
Bieńka składali je w sekretariacie 
Małgorzaty Manowskiej.

Bo – co warte największe-
go szacunku i jeszcze większych 
podziękowań – dwudziestu sze-
ściu solidarnych ławników Są-
du Najwyższego słowami i czyna-
mi nie pozwoliło sobie odebrać 
godności.

I jestem przekonany, że ten 
dzień zapisze się w historii pol-
skiej walki o przywrócenie 
praworządności.

Jest jednak jeszcze jedna 
rzecz, która może trafić na jej 
karty. Zgodnie z art. 124 Konsty-
tucji (w związku z art.110 ust. 2) 
Marszałek Senatu strzeże praw 
Senatu oraz reprezentuje go 
na zewnątrz. Idąc za tą podsta-
wą prawną, mamy ten szczegól-
ny moment, w którym po raz 
pierwszy w historii polskiego 
parlamentaryzmu Marszałek Se-
natu mógłby stanąć formalnie na 
straży praw Izby Wyższej, wobec 
niewykonania Jej uchwały przez 
inny organ Państwa, a nasze 
dzieci i wnuki uczyłyby się o tym 
z podręczników historii. l

7 lutego 2023

Jak w Polsce przywrócić praworządność 

Dwudziestu sześciu solidarnych 
ławników Sądu Najwyższego  
nie pozwoliło sobie odebrać godności

Możesz pomóc
PAH o�arom trzęsienia ziemi  
w Turcji i Syrii

Potężne trzęsienie ziemi o sile 
7,8 stopnia w skali Richtera 

spustoszyło południową Turcję 
i północną Syrię. Wstrząsy były 
odczuwalne także w sąsiednich 
krajach. Wiele osób straciło życie, 
a tysiące dorobek całego życia.

Polska Akcja Humanitarna 
przekaże pilną pomoc dla osób, 
które ucierpiały w wyniku kata-
klizmu. Zespół reagowania na-
tychmiastowego dotrze do naj-
mocniej poszkodowanego re-
gionu w środę rano – PAH bę-
dzie współpracować przy udzie-

laniu wsparcia z lokalnymi 
partnerami.

Najpilniejsze potrzeby to za-
pewnienie bezpiecznego, ciepłe-
go schronienia – wielu domom 
grozi zawalenie, dochodzi do 
wielu wstrząsów wtórnych – jak 
i żywności czy artykułów higie-
nicznych. PAH uruchamia zbiór-
kę, aby zebrać środki niezbędne 
do sfinansowania udzielenia na-
tychmiastowej pomocy dla ofiar 
trzęsienia ziemi z Turcji i Syrii. l
• Zbiórka:  

www.siepomaga.pl/pah-turcjasyria

Podpiszcie porozumienie wyborcze 

Opozycja tańczy 
kontredans

K
ontredans to zbiorowy, dworski taniec towarzyski 
z końca XVIII wieku, polegający na wykonywaniu 
figur, kłanianiu się sobie, wykonywaniu kroków w tył 
i w przód oraz na boki. Wyraźnie zajęta jest nim teraz 

opozycja parlamentarna. Też robią skłony, uniki, kroki w tył 
i w przód i obchodzą się dookoła. Tylko z tego spektaklu, 
zwłaszcza w kontekście zbliżających się wyborów parlamen-
tarnych, dla obywateli i dla Polski nic konkretnego nie wynika.

Gdzie wśród nich szukać wrażliwości na odczucia i ocze-
kiwania społeczeństwa, na dobro Polski? Znam co najmniej 
jedną niszową partię, której działacze nic nie robią w sensie 
społecznym i użytecznym, czekając, że może jakimś sposo-
bem, przyklejając się do kogoś, te dwa lub trzy miejsca da się 
w parlamencie załatwić.

Gadulstwo nic niewnoszące do starań o zmianę władzy 
w Polsce uważa się za aktywną działalność. Te niby elity (przy-
najmniej część z nich) nic sobie nie robią z wołania o stworze-
nie jednej listy w wyborach sejmowych w 2023 roku. Prywata, 
partykularyzm, zazdrość, niekiedy zwykła głupota idą w parze 
z ignorowaniem woli znacznej części wyborców.

Proponuję zatem podpisanie przez wszystkie chcące się li-
czyć na arenie krajowej antypisowskie siły w Polsce porozu-
mienia wyborczego, zawierającego tylko takie tematy i zagad-
nienia, z którymi zgadzają się wszyscy sygnatariusze i któ-
re w przyszłym Sejmie i Senacie będą zgodnie i konsekwent-
nie realizowane. To przede wszystkim: skuteczne odsunięcie 
PiS od władzy na wszystkich szczeblach struktur rządowych, 
agencji i innych przybudówek obecnej władzy, wyelimino-
wanie ich ze spółek skarbu państwa; rozliczenie wszystkich 
funkcjonariuszy obecnej władzy i polityków z każdego przy-
padku łamania prawa i obowiązujących przepisów; przywró-
cenie zasad państwa prawa, przywrócenie partnerskich sto-
sunków z Unią Europejską i konstruktywnej współpracy dla 
dobra wspólnoty europejskiej;

Chcemy Polski, w której rząd nie ma władzy nad sumieniami, 
a świeckie państwo szanuje wybory religijne i światopoglądowe 
swoich obywateli; przyjmujemy, że nie będzie w Polsce miejsca 
na nienawiść, dyktatorskie ambicje, wodzowskie skłonności. Nie 
ma miejsca na zawłaszczanie państwa przez polityków.

Oczywiście w ramach twórczej, intelektualnej dyskusji stron 
do porozumienia można dodać jeszcze kilka haseł, pod który-
mi wszyscy się podpiszą. W kampanii wyborczej każde ugrupo-
wanie polityczne, wstawiające kandydatów na wspólną listę do 
Sejmu i Senatu, oprócz tez przyjętych w porozumieniu wybor-
czym, może przedstawiać własne cele polityczne i społeczne. 
Podobnie może to wyglądać w bieżącej działalności obu izb par-
lamentu po uzyskaniu zwycięstwa przez opozycję. Wtedy każdy 
z inicjatorów będzie musiał starać się o poparcie swoich pomy-
słów, przygotowując odpowiednie argumenty i prowadząc kon-
struktywny dialog z innymi partnerami porozumienia.

Jestem zdecydowanym przeciwnikiem PiS, ale to, co się 
obecnie dzieje w szeroko rozumianej opozycji, wprawiło 
mnie w taką złość, że musiałem napisać ten list. l
Andrzej Krowiak

listy@wyborcza.pl
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1 RP

Marta Urzędowska

– Jeśli ktoś jest za to wszystko odpowiedzial-
ny, to Erdogan – pomstował wczoraj na tu-
reckiego prezydenta Kemal Kilicdaroglu, 
szef Republikańskiej Partii Ludowej, naj-
większego opozycyjnego ugrupowania. Od-
nosił się do oskarżeń, jakie wysuwa dziś co-
raz więcej Turków, że rząd w Ankarze zbyt 
opieszale pomaga ofiarom poniedziałkowe-
go trzęsienia ziemi.

W kataklizmie o sile 7,8 stopnia w skali 
Richtera w południowej Turcji i północnej 
Syrii zginęło co najmniej 11 tys. ofiar, są ty-
siące rannych.

Władze w Ankarze szacują, że po ich 
stronie zginęło 8,7 tys. osób, z kolei w Syrii 
– ok. 2,5 tys. Po 12 godzinach ziemia zatrzę-
sła się ponownie, tym razem z siłą 7,5 stop-
nia, a w kolejnych godzinach dochodziło do 
setek mniejszych wstrząsów.

UNICEF, agenda ONZ pomagająca dzie-
ciom, alarmuje, że wśród ofiar mogą być ty-
siące małych Turków i Syryjczyków.

Prezydent broni rządu
Turcy oburzają się na brak wystarczająco 
skutecznej pomocy i pytają, gdzie się podzia-
ły pieniądze z podatku na trzęsienia ziemi 
wprowadzonego w kraju po ostatnim wiel-
kim kataklizmie z 1999 r., który kosztował 
życie ponad 17 tys. osób. Jak wylicza brytyj-
ski dziennik „The Guardian”, do tej pory po-
winno się uzbierać 4,6 mld dol., które można 

by przeznaczyć na zapobieganie podobnym 
tragediom i rozwijanie służb kryzysowych, 
jednak nie jest jasne, na co zostały wydane.

Recep Tayyip Erdogan, który wprowadził 
w dotkniętych kataklizmem prowincjach trzy-
miesięczny stan wyjątkowy, a wczoraj odwie-
dził rejon katastrofy, uparcie broni działań 
swojego rządu. Choć przyznał, że początko-
wo akcja ratunkowa przebiegała mozolnie, 
zapewnił, że idzie coraz sprawniej.

– Na początku mieliśmy problemy na lot-
niskach i drogach dojazdowych, jednak dzi-
siaj jest już łatwiej, a jutro będzie jeszcze le-
piej. Zmobilizowaliśmy wszystkie środki, 
państwo robi, co do niego należy – wyliczał.

Światowa Organizacja Zdrowia ostrzega, 
że ostateczna liczba ofiar może sięgnąć 20 tys.

Wciąż trwają gorączkowe poszukiwania 
pod gruzami żywych osób. Jednocześnie ra-
townicy i eksperci przyznają: okno, w którym 
możliwe było znalezienie ocalałych, powo-

li się zamyka, zwłaszcza że akcję ratunko-
wą mocno utrudnia pogoda – w rejonie jest 
zimno, pada deszcz i śnieg.

Świat śle pomoc
Do sieci trafia coraz więcej dramatycznych 
zdjęć i nagrań m.in. z dronów, które pokazu-
ją szokujący rozmiar zniszczeń. Nadal poja-
wiają się też wzruszające filmy pokazujące 
ratowników wyciągających spod gruzów ca-
łe rodziny czy odnalezione po kilkudziesię-
ciu godzinach uwięzienia dzieci.

Część budynków zawaliła się w całości, 
inne są poważnie uszkodzone. Tysiące ludzi, 
którzy stracili domy, schroniło się w mecze-
tach, galeriach handlowych, na lotniskach, 
a nawet w pociągach.

Świat śle pomoc – na miejscu są m.in. ra-
townicy z USA i krajów Unii Europejskiej, 
w tym z Polski. W sumie Turcja dostała ofer-
ty wsparcia od ponad 70 państw.

Armia Izraela wysłała na miejsce zespół 
150 inżynierów, ratowników i personel me-
dyczny. Udał się tam również zespół z Ukra-
iny z blisko 90 ratownikami i dziesięcioma 
psami – mają pomóc w akcji ratunkowej 
i usuwaniu gruzów. Prezydent Wołodymyr 
Zełenski zapewnił, że ukraińscy specjaliści 
mają doświadczenie w udzielaniu pomocy 
przy katastrofach naturalnych.

Syria cierpi w dwójnasób
Podczas gdy w Turcji do akcji ratunkowej 
rzucono wszystkie siły, w Syrii, gdzie wciąż 
tli się wojna domowa, sytuacja jest bardziej 
dramatyczna.

Na terenach kontrolowanych przez re-
beliantów, w prowincji Idlib, gdzie ziemia 
zatrzęsła się najmocniej, nie ma państwo-
wych służb ratowniczych, służba zdrowia 
jest w rozsypce, a szpitale zostały zrujno-
wane podczas wojny. W dodatku mieszka-
ją tam miliony uchodźców wewnętrznych, 
z których wielu już wcześniej żyło w fatal-
nych warunkach – w namiotach, kontene-
rach i niewykończonych budynkach.

Ratowaniem uwięzionych pod gruzami 
zajmują się Białe Hełmy – organizacja wy-
specjalizowana w udzielaniu takiej pomocy 
po bombardowaniach. Jednak brakuje im 
ciężkiego sprzętu, paliwa i ludzi; w kolejnych 
dramatycznych oświadczeniach ostrzegają, 

że nie są w stanie działać sami (wśród ofiar 
jest czterech ich kolegów wraz z rodzinami).

We wtorek brytyjski rząd ogłosił, że zwięk-
sza pomoc, jakiej od lat udziela organizacji. 
Dotąd rocznie było to 2,2 mln funtów, teraz 
dorzuci kolejne 800 tys. Szef MSZ James Cle-
verly zapowiedział też w parlamencie, że Lon-
dyn wesprze Syryjczyków za pośrednictwem 
obecnych w regionie organizacji, takich jak 
International Medical Corps i Save the Chil-
dren, oraz agend ONZ.

Brytyjczycy, podobnie jak reszta Zacho-
du, mają kłopot z dostarczaniem pomocy 
Syryjczykom – kraj jest strefą wojny, a tere-
ny, gdzie zatrzęsła się ziemia, są podzielone 
między brutalny reżim Baszara al-Asada, 
z którym Zachód nie utrzymuje relacji, i re-
beliantów, wśród których są m.in. grupy is-
lamskich dżihadystów i nie ma możliwości 
przekazania im wsparcia.

Choć reżim w Damaszku apeluje o pomoc, 
eksperci przypominają, że w ostatnich latach 
rząd Asada celowo odcinał obszary kontro-
lowane przez opozycję, by spróbować zmu-
sić je do poddania się.

Wczoraj Syria oficjalnie zwróciła się do 
Unii Europejskiej z wnioskiem o urucho-
mienie mechanizmu ochrony ludności, co 
oznacza, że wspólnota powinna wysłać na 
miejsce pomoc. Jednak nie jest jasne, w ja-
ki sposób zostanie ona udzielona, skoro UE 
nie uznaje władz w Damaszku.

Ofiarom w Syrii pomaga rosyjska armia 
– jako wierny sojusznik Asada, który dał mu 
zwycięstwo w wojnie domowej, ma tam żoł-
nierzy i sprzęt. Jak podaje „The Guardian”, 
Moskwa zaoferowała pomoc Turcji i Anka-
ra ofertę przyjęła.

Jan Egeland, były szef programów pomo-
cowych w ONZ, tłumaczy, że wsparcie dla 
Syrii winno trafiać wyłącznie do organizacji 
pomocowych. – Nie można go przekazywać 
żadnemu z politycznych aktorów, to bardzo 
skomplikowany układ, pomoc musi przecho-
dzić wyłącznie przez Czerwony Krzyż, Czer-
wony Półksiężyc czy agendy ONZ – przeko-
nywał w rozmowie z BBC.

Eksperci przypominają, że i wśród ofiar po 
tureckiej stronie może być wielu Syryjczyków. 
Dotknięte kataklizmem tereny w południowej 
Turcji już kilka lat temu przyjęły bowiem du-
żą część z 3,7 mln tamtejszych uchodźców.

Papież pociesza
Papież Franciszek modlił się wczoraj za ofia-
ry tragedii.

– Modlę się o nie pełen emocji, czuję się 
bliski tym ludziom, rodzinom ofiar i wszyst-
kim, którzy ucierpieli w strasznym kata-
klizmie – mówił cytowany przez agencję in-
formacyjną Reuters. – Dziękuję też wszyst-
kim oferującym pomoc i zachęcam do soli-
daryzowania się z tymi krajami, z których 
niektóre są już udręczone wieloletnią woj-
ną domową – dodał. +
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akcji ratunkowej rzucono 
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• Kobieta na 
gruzach budynków 
w mieście Nurdagi 
na południu Turcji 
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2 lutego 2023 roku zmarła w wieku 90 lat 
nasza ukochana Żona, Mama, Babcia i Prababcia 
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Wieloletnia pedagożka i nauczycielka szkół w Suszu, Toruniu i Warszawie  
 
 

Msza święta żałobna odprawiona zostanie 
13 lutego o godzinie 10.30 w kościele św. Anny w Wilanowie, 

po czym nastąpi odprowadzenie do grobu. 
 

O czym zawiadamiają pogrążeni w smutku 
 
 

Mieczysław, Witold, Grzegorz, Marta, Ewa, Kuba, Zuzanna, Katarzyna, 
Adam, Wojciech, Laura, Tadeusz, Władysław, Lew, Gaja 

 
 

Organizatorem uroczystości pogrzebowej 
jest Dom Pogrzebowy „Służew” 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34234026

Bilans coraz bardziej tragiczny
Co najmniej 11 tys. o�ar śmiertelnych  

i kilkanaście tysięcy rannych – bilans ponie-

działkowego trzęsienia ziemi w Syrii i Turcji 

wciąż się pogarsza, rośnie gniew ludzi rozcza-

rowanych opieszałą akcją ratunkową. Eksper-

ci ostrzegają: będzie gorzej.

eprasa.pl 785ff52cb8
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Biden ma nową wizję Ameryki
W corocznym przemó-

wieniu przed połączo-

nymi izbami Kongresu 

amerykański prezydent 

mówił głównie o bolącz-

kach zwykłych obywateli, 

od in�acji po ceny leków. 

Badania pokazują, że to dla 

Amerykanów najważniej-

szy temat. Czy przybliży go 

do drugiej kadencji?

Maciej Czarnecki

KORESPONDENCJA  

Z NOWEGO JORKU

Prezydent Joe Biden wygłosił we 
wtorek wieczorem coroczne, trans-
mitowane przez najważniejsze sta-
cje telewizyjne orędzie przed połą-
czonymi izbami Kongresu.

Z tej okazji w Kapitolu zjawili 
się – prócz kongresmenów i sena-
torów – członkowie gabinetu Bide-
na, m.in. sekretarz stanu Antony 
Blinken i szef Pentagonu Lloyd Au-
stin, sędziowie Sądu Najwyższe-
go i specjalnie zaproszeni goście. 
Wśród tych ostatnich byli rodzi-
ce Tyre’a Nicholsa, młodego męż-
czyzny zabitego przez policjantów 
w Memphis, Brandon Tsay, który 
pozbawił broni sprawcę strzelani-
ny w Monterey Park w Kalifornii, 
zapobiegając dalszemu rozlewo-

wi krwi; Paul Pelosi, mąż byłej spi-
kerki Izby Reprezentantów Nancy 
Pelosi, niedawno zaatakowany be-
stialsko młotkiem przez napastni-
ka w jego własnym domu, czy front-
man zespołu U2 – Bono.

Biden już na początku złożył 
gratulacje nowemu spikerowi Iz-
by Reprezentantów, republikani-
nowi Kevinowi McCarthy’emu. Ten 
podczas przemówienia nawet bił 
brawo – wtedy, gdy Biden przyta-
czał ponadpartyjne inicjatywy, ta-
kie jak plan zwiększenia produk-
cji czipów w USA czy inwestycje 
w infrastrukturę.

Jaskrawo kontrastowało to ze 
scenami z Kongresu z 2020 r., kiedy 
ówczesny prezydent Donald Trump 
nie podał ręki demokratycznej spi-
kerce Nancy Pelosi, a ta podarła 
tekst jego orędzia.

Z drugiej strony nadal daleko 
było od sielanki. Niektórzy koledzy 
i koleżanki McCarthy’ego – m.in. 
protrumpowa kongresmenka 
z Georgii Marjorie Taylor Greene 
– czasem przerywali prezydentowi 
okrzykami, jak wtedy, kiedy oskar-
żył ich, że chcą ograniczyć wspar-
cie socjalne, w tym program ubez-
pieczeń zdrowotnych dla seniorów 
Medicare.

– Kłamca! – zakrzyknęła wte-
dy Greene, co wzburzyło wielu 
komentatorów.

„Dopiero się rozkręcamy”
Badania opinii publicznej pokazu-
ją, że dla Amerykanów najważniej-

sze są kwestie gospodarki. I wła-
śnie na tym skupił się Biden. Pod-
kreślał, że za jego rządów powsta-
ło 12 mln nowych miejsc pracy, bez-
robocie jest na bardzo niskim po-
ziomie (w styczniu 3,4 proc.), a in-
flacja spada szósty miesiąc z rzędu 
(w grudniu wyniosła w ujęciu rocz-
nym 6,5 proc.).

– Dopiero się rozkręcamy, dopie-
ro się rozkręcamy – powtarzał, za-
powiadając inwestycje w nowe fa-
bryki i lokalną infrastrukturę (jak 
zastrzegł, konstruowaną z amery-
kańskich materiałów).

Przypomniał, że państwo ogra-
niczyło zyski koncernów farmaceu-
tycznych, wprowadzając górną gra-
nicę kosztów insuliny dla seniorów 
w programie Medicare w wysokości 
35 dol. miesięcznie. – Dokończmy 
robotę. Wprowadźmy taką granicę 
dla wszystkich – wezwał Kongres.

Podobne słowa powtarzał kilku-
krotnie, choćby wzywając do rozsze-
rzenia systemu ubezpieczeń zdro-
wotnych – bo nadal nie są nimi ob-
jęci wszyscy Amerykanie.

„Jestem kapitalistą”
Biden opowiadał o inwestycjach 
w czystą energię, samochody elek-
tryczne, walkę ze zmianami kli-
matu. Przypomniał o opodatko-
waniu korporacji minimalnym po-
datkiem w wysokości 15 proc., ale 
też postulował większe podatki dla 
najbogatszych.

– Jestem kapitalistą, tylko płaćcie 
swój sprawiedliwy udział. Myślę, że 
wielu z was w domach zgodzi się, że 
obecny system podatkowy nie jest 
sprawiedliwy – przyznał prezydent, 
a kamery pokazały przez chwilę le-
wicowego senatora Berniego San-
dersa, który mówi o tym od dekad.

Biden zagroził, że jeśli Republi-
kanie, którzy odzyskali większość 
w Izbie Reprezentantów, spróbują 
uchylić ustawę m.in. obniżającą ce-
ny leków na receptę, on to zawetu-
je. Drugi raz zagroził wetem w dal-
szej części przemówienia – jeśli Re-
publikanie spróbują uchwalić ogól-
nokrajowy zakaz aborcji.

Na razie taki scenariusz jest niere-
alny, bo Senat jest nadal kontrolowa-
ny przez Demokratów. Z kolei kon-
trola Izby Reprezentantów przez Re-
publikanów wyklucza wiele reform 
postulowanych przez Biały Dom.

A owych reform Biden zapropo-
nował sporo.

Mówił o zniesieniu „śmiecio-
wych opłat” ukrytych w cenach róż-
nych produktów i usług, np. żąda-
nia od abonentów przez firmy tele-
komunikacyjne 200 dol. za zmianę 
operatora albo od podróżnych przez 

linie lotnicze – 50 dol. za to, by ro-
dzina mogła siedzieć podczas lotu 
obok siebie.

Łącząc się w bólu z rodzicami Ni-
cholsa, kolejny raz wezwał do refor-
my policji. W rocznicę śmierci Geo-
rge’a Floyda Biden podpisał rozpo-
rządzenie wprowadzające pewne 
zmiany, ale szersze może wprowa-
dzić tylko Kongres. Prezydent chwa-
lił przeforsowaną w Kongresie refor-
mę dotyczącą broni palnej. Wezwał 
do zakazania broni szturmowej.

– Brandon ocalił życie wielu lu-
dzi. Zróbmy to samo! – powiedział, 
wskazując na obecnego wśród go-
ści Tsaya.

Trump też wygłosił orędzie
Polityki zagranicznej było w orędziu 
niewiele, ale Biden poruszył wąt-
ki wojny w Ukrainie oraz rywaliza-
cji z Chinami. Przekonywał, że za-
rządzona przez Putina „mordercza 
napaść, przywołująca obrazy śmier-
ci i zniszczenia w Europie z czasów 
drugiej wojny światowej” była te-
stem dla Ameryki i świata, czy bę-
dą bronić podstawowych zasad su-
werenności, demokracji, prawa wol-
ności od tyranii.

„Prawdziwe” orędzie prezydenc-
kie postanowił skierować do oby-
wateli Donald Trump. Były prezy-
dent, który ogłosił już swój start 
w wyścigu prezydenckim w 2024 r., 
obiecał w oświadczeniu wideo „od-
kręcić każdy kryzys, nieszczęście 
i katastrofę, którą spowodował Joe 
Biden”. +
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Sąd Rejonowy w Tarnobrzegu Wydział I Cywilny 

ogłasza, że pod sygnaturą akt I Ns 360/22 toczy 

się postępowanie z wniosku Krystyny Wróbel 

o uznanie za zmarłego Bogusława Wróbel, 

s. Kazimierza i Bronisławy, urodzonego 22 stycznia 

1949 r. w Dynowie, woj. podkarpackie. Bogusław 

Wróbel ostatnio zamieszkiwał w Tarnobrzegu. 

W październiku 1999 r. wyprowadził się 

ze swojego miejsca zamieszkania w Tarnobrzegu. 

Prawdopodobnie wyjechał zarobkowo do Francji. 

Dalsze losy Bogusława Wróbel nie są znane.

Sąd wzywa Bogusława Wróbel, aby w terminie 

trzech miesięcy zgłosił się w tut. Sądzie, gdyż 

w przeciwnym razie może być uznany za zmarłego. 

Sąd wzywa również wszystkie osoby, które mogą 

udzielić wiadomości o zaginionym, aby w terminie 

trzech miesięcy przekazały je Sądowi Rejonowemu 

w Tarnobrzegu.§
OGŁOSZENIE 34233751 OGŁOSZENIE 34233951

OGŁOSZENIE O SPRZEDAŻY WIERZYTELNOŚCI W TRYBIE PRZETARGU OFERTOWEGO

Syndyk Masy Upadłości Instalator Sp. z o.o. w upadłości likwidacyjnej z siedzibą w Mysłowicach,

ogłasza o prowadzonej sprzedaży z wolnej ręki, w trybie przetargu ofertowego,
pakietu wierzytelności wchodzących w skład masy upadłości, przysługujących upadłemu od dłużników o łącznej wartości należ-

ności głównych wynoszących 396 461,65 zł (słownie: trzysta dziewięćdziesiąt sześć tysięcy czterysta sześćdziesiąt jeden złotych 

65/100), wraz z należnościami ubocznymi, w tym odsetkami oraz kosztami procesu i kosztami postępowań egzekucyjnych, 

z tym że Syndyk zastrzega, iż saldo zadłużenia poszczególnych dłużników mogło ulec zmianie, za łączną cenę nie niższą od kwo-

ty 2 000,00 zł (słownie: dwa tysiące złotych 00/100).

Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest sporządzenie oferty, która winna być zapakowana w zamkniętą kopertę opatrzoną do-

piskiem „OFERTA – Sygn. akt – X GUp 26/14”, i dostarczona w kopercie do Kancelarii Syndyka Masy Upadłości Tomasza Jamrozy 

z siedzibą: 41-200 Sosnowiec, ul. Warszawska 1/7, najpóźniej na 1 (jeden) dzień przed wyznaczonym terminem otwarcia ofert 

(decyduje data wpływu do Kancelarii).

Oferty można składać wyłącznie w formie pisemnej. Oferty muszą dotyczyć całego pakietu wierzytelności, a tym samym ofer-

ty obejmującej poszczególne wierzytelności podlegają odrzuceniu. Wszelkie informacje o sprzedawanych wierzytelnościach, 

wymogach jakie winna spełniać oferta oraz o warunkach uczestnictwa w przetargu ofertowym są udzielane wyłącznie drogą 

elektroniczną na adres: adwokat.tjamrozy@interia.pl. Inne dodatkowe informacje można uzyskać pod numerem telefonu 

697-711-759. Syndyk Masy Upadłości może odstąpić od prowadzonej sprzedaży z wolnej ręki, w trybie przetargu ofertowego, 

bez podawania przyczyn.

Otwarcie oraz rozpatrzenie ofert nastąpi w Kancelarii Syndyka Masy Upadłości Tomasza Jamrozy z siedzibą: 41-200 Sosnowiec, 

ulica Warszawskiej 1/7, w dniu 28 lutego 2023 r. o godzinie 17:00.

www.dawro.eu

OGŁOSZENIE 34234096

Przed Sądem Rejonowym 

w Tarnobrzegu toczy się postępowanie 

pod sygn. akt I Ns 269/22 o 

STWIERDZENIE 

NABYCIA SPADKU 

po Julii Roszkowicz, zm. 8 maja 

1981 r., mającej ostatnie miejsce 

zwykłego pobytu w Przykopie.

W skład spadku po zmarłej 

wchodzi nieruchomość 

położona w Przykopie. 

Wzywa się wszystkich zainteresowanych, 

by w terminie 3 miesięcy od dnia ukazania 

się niniejszego ogłoszenia stawili się 

w sądzie, gdyż w przeciwnym razie mogą 

zostać pominięci w postępowaniu.

OGŁOSZENIE 34233748

Przed Sądem Rejonowym w Kozie-
nicach pod sygn. akt I Ns 330/21 toczy 
się postępowanie wszczęte na wniosek 
Bohdana Dąbrowskiego 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Marku Januszu Dąbrowskim, 

synu Jana i Władysławy, zmarłym 
15.04.2020 r. w Pionkach i tam mają-
cym ostatnie miejsce zwykłego pobytu.

Sąd wzywa, by spadkobiercy w ciągu 
trzech miesięcy od dnia wskazanego 
w ogłoszeniu zgłosili i udowodnili na-
bycie spadku, gdyż w przeciwnym razie 
mogą być pominięci w postanowieniu 
o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34233744

KUJAWSKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA
w Inowrocławiu, 88-100 Inowrocław, al. Kopernika 7

ogłasza przetarg nieograniczony w przedmiocie zamówienia pn.:

Zakup dwóch miniciągników na potrzeby

 Kujawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 

w Inowrocławiu i Rejonie

1.  Oferty należy składać w dwóch zamkniętych kopertach w siedzibie 
Spółdzielni (parter – BIURO PODAWCZE), w terminie do 27.02.2023r. do 
godziny 10.00. Pierwsza koperta powinna zawierać wszystkie dokumenty 
wymagane w postępowaniu przetargowym. Druga koperta powinna 
zawierać ofertę cenową.

2.  Otwarcie OFERT Z DOKUMENTAMI nastąpi w dniu 27.02.2023r. o godz. 
10.00 w siedzibie Kujawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej w Inowrocławiu, 
al. Kopernika 7 – sala konferencyjna na parterze, bez udziału Wykonawców. 

3.  Otwarcie OFERT CENOWYCH nastąpi w dniu 01.03.2023r. o godz. 10.00 
w siedzibie Kujawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej w Inowrocławiu, 
al. Kopernika 7 – sala konferencyjna na parterze, bez udziału Wykonawców. 

4.  Po otwarciu OFERT Z DOKUMENTAMI oraz OFERT CENOWYCH zostanie 
opublikowana na stronie internetowej Zamawiającego informacja 
z otwarcia, z wyszczególnieniem Wykonawców ubiegających się o udzielenie 
zamówienia oraz zaproponowane przez nich ceny. 

5.  Specyfikację istotnych warunków zamówienia można pobrać ze strony 
internetowej Spółdzielni: www.ksmino.pl 

Dodatkowe informacje można uzyskać na w/wym. stronie internetowej 

Spółdzielni.

OGŁOSZENIE 34234202
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Politycy w zarządach spółek 
oznaczają kłopoty
Z politycznego nadania do 

zarządu czy rady nadzor-

czej państwowego giganta – 

to standard nie tylko w Pol-

sce. Od lat wiadomo, że �rmy 

na tym tracą i są dużo gorzej 

wyceniane przez inwestorów. 

Ekonomiści z Akademii Le-

ona Koźmińskiego policzyli, 

ile dokładnie.

Anna Popiołek

O kolejnych politycznych mianowaniach do 
państwowych spółek „Wyborcza” pisze od lat. 
W 2021 roku powstał cykl „Partia i Spółki”. To 
cała seria materiałów dziennikarskich na te-
mat skali układów i personalnych zależno-
ści w spółkach skarbu państwa – we współ-
pracy z dziennikarzami Radia ZET oraz por-
talu Onet. 

Obsadzanie polityków w spółkach publicz-
nych było problemem od początku przemian 
gospodarczych w Polsce, ale nigdy nie byli to 
gremialnie politycy bez doświadczenia, któ-
rzy trafiali od razu na tak prestiżowe i dobrze 
wynagradzane stanowiska.

Przepis na zostanie w Polsce milionerem 
jest prosty: trzeba przecierpieć na państwo-
wej posadzie w urzędzie lub instytucji kilka 
lat, zasłużyć się, a potem odejść do biznesu, 
gdzie płace są wyższe.

Skarb państwa kontroluje największe pol-
skie firmy i przysługuje mu prawo wyboru, 
kto trafi do ich władz.

W PZU z partyjnego nadania
Zjawisko jak w soczewce skupia się w PZU, 
czyli największej nie tylko w Polsce, ale też 
w całym regionie firmie ubezpieczeniowej.

Przypomnijmy: w zarządzie od czerw-
ca 2017 roku zasiada Małgorzata Sadurska. 
Swoją karierę zaczynała w Miejskim Urzę-
dzie Pracy w Lublinie. Zajmowała się głów-
nie sprawami społecznymi, była kierowni-
kiem działu prawnego oraz rzecznikiem pra-
sowym urzędu. Przez kolejne 10 lat sprawo-
wała mandat posła na Sejm RP.

Na stanowisku zastąpiła Andrzeja Jawor-
skiego, również posła PiS. Przed przyjściem 
do PZU był przewodniczącym sejmowej ko-
misji finansów publicznych. Wcześniej karierę 
robił u boku Jacka Kurskiego, startował z po-
zycji radnego Akcji Wyborczej Solidarność.

Obecna prezes, Beata Kozłowska-Chyła, by-
ła doradczynią Przemysława Gosiewskiego, 
szefa klubu parlamentarnego PiS, który zgi-
nął w katastrofie w Smoleńsku. To de facto jej 
powrót do PZU, bo w 2007 r. zajmowała już 
stanowisko wiceprezesa. Wcześniej była też 
zastępcą dyrektora departamentu prawno-
-licencyjnego w Urzędzie Nadzoru nad Fun-
duszami Emerytalnymi. 

A na tym nie koniec. W zarządzie PZU był 
też przez jakiś czas Maks Kraczkowski, poli-
tyk PiS, poseł związany z tą partią już od cza-
sów studiów. Doświadczenia posła poza po-
lityką? Był kelnerem w rodzinnej firmie ka-
teringowej, potem partnerem biznesowym 
rodziców. W 2000 r. otworzył własną firmę 
handlowo-doradczą Maksim Doradca.

Z kolei w radzie nadzorczej był również 
np. Maciej Łopiński. Najpierw dostał stano-
wisko doradcy zarządu w Orlenie, później 
członka rady nadzorczej Telewizji Polskiej, 
a potem wszedł właśnie do rady nadzorczej 
kontrolowanego przez państwo towarzystwa 

ubezpieczeniowego PZU. Przez jakiś czas za-
siadały tam też m.in. Sabina Bigos-Jaworow-
ska, wieloletnia znajoma Beaty Szydło, dyrek-
tor szpitala powiatowego w Oświęcimiu, czy 
Justyna Głębikowska-Michalak, właścicielka 
lubelskiego biura księgowego.

„Wyborcza” opisywała, jak – zwłaszcza 
w pierwszym roku po przejęciu władzy przez 
PiS – największy polski ubezpieczyciel był 
obiektem westchnień polityków, a nawet 
rozpętała się walka o wpływy i zarządzanie 
spółką między środowiskiem premiera Mate-
usza Morawieckiego a stronnikami ministra 
sprawiedliwości Zbigniewa Ziobry.

Ale – jak można się domyślić – PZU to tyl-
ko przykład praktyki obecnej w każdej nie-
mal spółce skarbu państwa.

To standard nie tylko w Polsce
Prowadząc projekt „Partia i Spółki”, drobia-
zgowo sprawdzaliśmy zarządy i rady nadzor-
cze. Z naszego zestawienia wynikało, że re-
alnymi graczami przy obsadzie kluczowych 
stu spółek jest kilkunastu polityków Zjedno-
czonej Prawicy, którzy często dzielą się wpły-
wami w ramach jednej spółki czy też koncer-
nu. Bywa, że pokojowo współistnieją, choć to 
rzadkość. Najczęściej bezpardonowo ze so-
bą walczą. A jednocześnie żywią całe zastę-
py ludzi z partyjnym powinowactwem – po-
kazaliśmy powiązania około 900 osób z za-
rządów i rad nadzorczych.

Wśród tych stu szczególnych, uwielbia-
nych przez polityków PiS spółek skarbu są 
rzecz jasna pewniaki, takie jak PZU, Pekao 
SA, Orlen, czy inne spółki energetyczne – tam 
krąży najwięcej pieniędzy, do których ciągną 
nominaci polityczni. 

Co ważne, są to nie tylko spółki, w któ-
rych współwłaścicielem (najczęściej domi-
nującym) jest skarb państwa, ale też ich ak-
cje są w posiadaniu zwykłych Polaków, drob-
nych akcjonariuszy, którzy w rynku kapita-
łowym widzieli szansę na pomnażanie swo-
ich oszczędności.

Ale, jak się okazuje, ten mechanizm po-
litycznych nominacji to standard nie tylko 
w Polsce. Jak sprawdzili ekonomiści z Aka-
demii Leona Koźmińskiego, osoby z politycz-
ną przeszłością zasiadają w zarządach lub 
radach nadzorczych 30 proc. europejskich 
przedsiębiorstw.

Zespół profesora Krzysztofa Jackowicza 
przeanalizował zmiany we władzach 622 eu-
ropejskich spółek i zebrał 5602 obserwacje 
dotyczące 10 krajów ze środkowej, nadbałtyc-
kiej i południowej części kontynentu. Wśród 
państw uwzględnionych w opracowaniu są: 
Polska, Czechy, Węgry, Litwa, Łotwa, Estonia, 
Słowenia, Chorwacja, Rumunia i Bułgaria.

Dlaczego akurat te kraje? Jak wskazują 
naukowcy, kluczową cechą rynków wscho-
dzących jest brak (lub niedorozwój) struk-
tury instytucjonalnej, która ułatwia spraw-
ne funkcjonowanie rynków finansowych. Po-
za tym kraje Europy Środkowej, pomimo głę-
bokich zmian instytucjonalnych od począt-
ku 1990 r., nadal pozostają daleko w tyle za 
gospodarkami rozwiniętymi pod względem 
jakości instytucji nadzorczych.

Wycena w dół o jedną czwartą
Dotychczas jednak ekonomiści skupiali 
się zwykle na krótkoterminowych skut-
kach politycznych nominacji do składów 
zarządów państwowych i prywatnych firm. 
W tym przypadku badacze sprawdzali, ja-
ki jest wpływ podobnych decyzji w długiej 
perspektywie. Dodatkowo, autorzy anali-
zy wyróżnili poszczególne typy polityków, 
podczas gdy wcześniej badano ich jak jed-
ną grupę. Zebrane dane pokazują, że prze-
łożenie na sytuację spółek różni się w za-
leżności od typu polityka.

Badanie wyodrębnia cztery typy polity-
ków, którzy trafiają do władz spółek. Osoby 
o doświadczeniu w administracji państwo-
wej sprzed wielu lat i na niskim szczeblu to 
pierwsza grupa. Druga grupa zbiera nomi-

natów o świeżej politycznej przeszłości, tak-
że na niskich stanowiskach w administra-
cji państwowej. Dalej mamy osoby, których 
ścieżka kariery prowadziła przez wysokie sta-
nowiska publiczne. Czwarta grupa to polity-
cy o wysokich kompetencjach i długim sta-
żu państwowym.

Publikacja nie wskazuje z imienia i nazwi-
ska, o kogo chodzi, zwraca jednak uwagę na 
coś innego. Największy negatywny wpływ na 
rynkową wycenę spółek mają nominacje osób 
z dwóch pierwszych grup. 

Doświadczenie pracy na niskich szcze-
blach administracji oraz brak profesjonal-
nych kompetencji są wspólnymi cechami 
tych polityków.

Wartość firm, w których to politycy spra-
wują funkcje menedżerskie, jest dużo niższa. 
Najbardziej ryzykowny kandydat do władz 
przedsiębiorstwa to osoba powiązana poli-
tycznie z doświadczeniem na niskich szcze-
blach administracji.

Liczby?
Inwestujący w firmy z udziałem skarbu 

państwa, w których zarządach zasiadają by-
li politycy ze wspomnianych dwóch pierw-
szych grup, tracili – w porównaniu z innymi 
inwestorami – w ciągu 3 lat do 24 proc. war-
tości swoich akcji.

Straty w przypadku spółek prywatnych 
z tego rodzaju powiązaniami politycznymi 
były jeszcze wyższe i sięgały 28 proc.

W raporcie ekonomistów czytamy rów-
nież: „nie znajdujemy żadnego potwierdze-
nia dla poglądu, że powiązania polityczne po-
prawiają długoterminowe wyniki rynkowe 
spółek giełdowych w krajach Europy Środ-
kowej. Zamiast tego stwierdzamy, że niektó-
re rodzaje powiązań politycznych mają du-
ży potencjał do rozczarowania uczestników 
rynku kapitałowego i zniszczenia wartości 
w dłuższej perspektywie”.

Po co polityk 
w państwowej firmie?
Naukowcy tłumaczą, że motywacje firm się-
gających po byłych polityków są różnorakie.

– W przypadku spółek z udziałem skarbu 
państwa takie nominacje są sposobem na ich 
dodatkową kontrolę polityczną. Spółki pry-
watne liczą, jak pokazuje obszerna literatu-
ra światowa, na lepszy dostęp do kredytów, 
kontraktów rządowych i informacji, łagod-
niejsze traktowanie przez władze regulacyj-
ne, a w sytuacjach kryzysowych na pomoc 
ze strony państwa – mówi prof. Jackowicz.

Jednak ostrzega, że powiązania politycz-
ne to broń obosieczna.

– Mogą bowiem zwiększać ryzyko wyko-
rzystania pieniędzy firmy do celów nieuza-
sadnionych ekonomicznie, a więc prowadzić 
do podejmowania działań szkodzących inte-
resom akcjonariuszy – podkreśla ekonomista.

Znamy takie przykłady. KGHM sprowa-
dziła bezużyteczne maseczki z Chin, a spół-
ki skarbu państwa zostały wyznaczone do 
sfinansowania i zorganizowania budowy 
szpitali covidowych, choć rząd miał do tego 
oddzielne agendy. W ostatnim roku przy-
kładem wątpliwej gospodarności było usta-
wienie 16 kiepskiej jakości ławek za 1,6 mln 
zł sfinansowanych przez Bank Gospodar-
stwa Krajowego.

Ale rekord to dążenie do budowy elek-
trowni węglowej w Ostrołęce, bo obiecała 
to była premier Beata Szydło. Mimo jedno-
znacznych opinii ekspertów o nieopłacalności 
spółka parła do zbędnej inwestycji, co kosz-
towało ją 1,3 mld zł. Ostatecznie to, co zostało 
zbudowane, trzeba było wyburzyć, a w tym 
miejscu ma powstać elektrownia na gaz. Po-
za zbędnymi kosztami opóźniło to transfor-
mację energetyczną Polski. +

Najbardziej ryzykowny 

kandydat do władz 

przedsiębiorstwa to osoba 

powiązana politycznie 

z doświadczeniem na niskich 

szczeblach administracji

• Firmy z politykami wśród rządzących są gorzej wyceniane przez inwestorów 

FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Mogą być nawet obniżki. Przed wyborami
Rada Polityki Pieniężnej nie zdecydowała się na pod-

wyżkę stóp procentowych. Teraz gra toczy się o to, czy 

RPP z Adamem Glapińskim na czele skusi się na obniżki 

stóp jeszcze przed jesiennymi wyborami. A to dlatego, że PiS 

może się bać zamrożenia rynku kredytów hipotecznych.

Anna Popiołek

Do ostatniej podwyżki stóp pro-
centowych doszło we wrześniu. To 
wtedy Rada Polityki Pieniężnej pod-
wyższyła główną stopę referencyjną 
o 25 punktów bazowych do obec-
nego poziomu, czyli 6,75 proc. Cykl 
podwyżek stóp trwał od październi-
ka 2021 roku, kiedy niespodziewa-
nie RPP zdecydowała się podnieść 
je z ultraniskiego poziomu 0,1 proc., 
który nam został po reakcji Rady na 
wybuch pandemii COVID-19.

Przez te półtora roku stopy pro-
centowe zostały rekordowo szybko 
wywindowane do obecnego pozio-
mu, ale – zgodnie z „traktatem so-
pockim”, kiedy to prezes Glapiński 
obiecał na molo w Sopocie przypad-
kowo spotkanej kobiecie, że dal-
szych podwyżek nie będzie – główna 
stopa referencyjna stoi w miejscu. 
I to mimo rekordowych poziomów 
inflacji. Choć w grudniu 2022 roku 
wzrost cen nie przekroczył 17 proc., 
to na początku bieżącego roku eko-
nomiści spodziewają się kolejnych 
rekordów. Niewykluczone, że zoba-
czymy wyniki na poziomie 20 proc. 
albo nawet i więcej.

Dlaczego więc RPP nie pod-
nosi dalej stóp procentowych, że-
by stłumić niewidzianą od lat 90. 
drożyznę?

Bez szans na kredyt 
hipoteczny
Wraz z podwyżkami stóp procento-
wych zamrożony został rynek kre-
dytów hipotecznych.

Pierwszym efektem gwałtow-
nych podwyżek stóp były bowiem 
mocne wzrosty rat, które płacą co 
miesiąc kredytobiorcy. To dlatego, że 
na oprocentowanie kredytu składa 
się marża banku i wskaźnik WIBOR,  
który określa koszt pieniądza na 
rynku międzybankowym i rośnie 
w ślad za stopami procentowymi. 
Ci, którzy zaciągnęli kredyty hipo-
teczne w okresie ultraniskich stóp 
procentowych, czyli całkiem nie-
dawno, nagle musieli płacić nawet 
dwa razy więcej niż przy podpisy-
waniu umowy kredytowej.

Jednak ci kredytobiorcy dostali 
opcję rządowych wakacji kredyto-
wych, czyli bezkosztowego przenie-
sienia aż ośmiu rat na koniec okre-
su kredytowania. Dlatego w kolej-
nych miesiącach dużo większym 

problemem stało się to, że kredyt hi-
poteczny jest obecnie dobrem luk-
susowym, a Polacy po prostu stra-
cili zdolność kredytową.

Przykład? Dziś, aby pożyczyć 
z banku 600 tys. zł, trzeba mieć co 
miesiąc na rękę ponad 12 tys. zł. 
A żeby pożyczyć 300 tys. zł – bli-
sko 8 tys. zł.

Obniżki stóp procentowych 
w 2023 roku?
I dlatego teraz coraz więcej ekono-
mistów zastanawia się, czy RPP jesz-
cze przed wyborami parlamentar-
nymi jesienią nie zdecyduje się na… 
obniżki stóp procentowych.

– Polacy ubożeją, a o to ponie-
kąd chodzi RPP, co przekłada się 
na ograniczenie skłonności do za-
kupu produktów nienależących do 
tych pierwszej potrzeby. Ciągle ak-
tualny pozostaje scenariusz wybor-
czej obniżki stóp na wrześniowym 
posiedzeniu – ocenia Mariusz Zie-
lonka, ekspert ekonomiczny Kon-
federacji Lewiatan.

Jeszcze odważniej piszą ekono-
miści Pekao: „I kolejny ważny za-
kład rynkowy. Czy będą obniżki stóp 
w Polsce w 2023 roku? Naszym zda-
niem tak”.

Zwłaszcza że już i rządzący sta-
rają się ratować zdolność kredy-
tową Polaków poprzez przeróżne 
programy. Dowód?

Remedium na utratę zdolności 
kredytowej i trudności z nabyciem 
własnego M miał być nowy rządowy 
program. Nie dość, że oprocentowa-

nie byłoby stałe przez kolejne 10 lat, 
to jeszcze dużo niższe. Preferencyjny 
kredyt miałby bowiem być oprocen-
towany na 2 proc. plus marża banku.

Rząd zakłada brak limitu ceny 
metra kwadratowego mieszkania, 
a marżę banku nie wyższą niż w in-
nych kredytach. Minister poinfor-
mował, że do programu będą się 
kwalifikowały mieszkania zarów-
no z rynku pierwotnego, jak i wtór-
nego. Program uwzględnia również 
możliwość jednoczesnego skorzy-
stania z „Mieszkania bez wkładu 
własnego”.

KNF ramię w ramię 
z politykami
A na tym nie koniec, bo również pań-
stwowy organ – Komisja Nadzoru Fi-
nansowego – zmniejszyła tzw. bufor 
wykorzystywany do wyliczania zdol-
ności kredytowej. Wcześniej bowiem 
nadzór nakazał bankom, aby wylicza-
jąc zdolność kredytową, dodawały do-
datkowe 5 punktów procentowych.

Rada Polityki Pieniężnej pod-
wyższyła stopę referencyjną do 
6,75 proc. Dodajemy do tego wspo-
mniany bufor KNF i mamy już bli-
sko 12 proc. Plus marża banku, ok. 
2 proc. W sumie więc banki liczyły 
zdolność kredytową potencjalnych 
klientów, jakby oprocentowanie było 
na poziomie ok. 15 proc. (czyli mar-
ża ok. 2,5 proc., WIBOR na poziomie 
ok. 7 proc. i ewentualna podwyżka 
o 5 pkt proc.). Teraz nadzór się z te-
go wycofał w przypadku kredytów 
ze stałym oprocentowaniem (wró-
cił do bufora na poziomie 2,5 proc.) 
i nieco złagodził wymagania w przy-
padku kredytów ze zmiennym opro-
centowaniem – pozostawiając osta-
teczną decyzję bankowcom.

Już nawet premier Mateusz Mo-
rawiecki w wywiadzie dla Interii 
powiedział, odpowiadając na py-
tanie o obniżki stóp: – Jest to moż-
liwe, a nawet prawdopodobne. By-
łaby to ulga dla wielu rodzin.

Niewykluczone więc, że i prezes 
Glapiński będzie chciał wspomóc 
rządowe zabiegi i wraz z tymi człon-
kami Rady, którzy murem stoją za 
nim, przegłosuje obniżki stóp. l

Wraz z podwyżkami 

stóp procentowych 

zamrożony został rynek 

kredytów hipotecznych

Bez zmian

6,75
PROC.

• Tyle od września ubiegłego 

roku wynosi główna stopa  

referencyjna

§
Sygnatura akt I Ns 496/22

OGŁOSZENIE

Sąd Rejonowy w Wągrowcu, I Wydział Cywilny 

ogłasza, że prowadzi postępowanie w sprawie 

I Ns 496/22 o stwierdzenie nabycia spadku 

po Kazimierzu Kociołku, synu Stefana i Wa-

lerii z domu Gardas, ostatnio mającym miej-

sce zwykłego pobytu w Stołężynie, którego 

zwłoki znaleziono dnia 19 kwietnia 2017 roku 

w Wągrowcu. W skład spadku po nim wchodzą 

środki pieniężne zgromadzone na rachunku 

bankowym. W związku z powyższym wzywa się 

wszystkich spadkobierców zmarłego Kazimie-

rza Kociołka, aby w terminie trzech miesięcy od 

dnia niniejszego ogłoszenia zgłosili i udowod-

nili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym razie 

mogą być pominięci w postanowieniu o stwier-

dzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34233938

Sąd Rejonowy w Kędzierzynie - Koźlu I Wydział 

Cywilny ogłasza, że przed tutejszym Sądem 

pod sygn. I Ns 89/22 toczy się postępowanie 

z wniosku Beaty Falba 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Monice Ochman zmarłej dnia 

10.01.2022 r. w miejscowości 

Kędzierzyn-Koźle, którego ostatnim 

miejscem zwykłego pobytu była 

miejscowość Kędzierzyn-Koźle. 

W skład spadku wchodzi nieruchomość położona 

w miejscowości Kędzierzyn-Koźle. Sąd wzywa 

spadkobierców, aby w terminie 3 miesięcy od 

ukazania się ogłoszenia, zgłosili się i udowodnili 

nabycie spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą 

być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.                                                                               

OGŁOSZENIE 34233853

RADA NADZORCZA

Płockiego Zakładu Opieki Zdrowotnej Sp. z o.o.

z siedzibą w Płocku przy ul. Kościuszki 28

Z A P R A S Z A

uprawnione podmioty do składania ofert

na badanie sprawozdań finansowych

Płockiego Zakładu Opieki Zdrowotnej Sp. z o.o. 

za lata obrotowe 2022 oraz 2023

1.  Przedmiot zamówienia obejmuje badanie sprawozdania finansowego Płockie-

go Zakładu Opieki Zdrowotnej Sp. z o.o., zgodnie z wymogami ustawy z dnia 

29 września 1994 roku o rachunkowości (tekst jedn.: Dz.U. 2023r., poz. 120), 

jak również sporządzenie opinii z badania, o tym, czy sprawozdanie finansowe 

jest prawidłowe oraz rzetelnie i jasno przedstawia sytuację majątkową i finansową, 

jak też wynik finansowy badanej jednostki.

2.  Przedstawiciel Zamawiającego upoważniony do kontaktów z Wykonawcami: 

Monika Igielska – Główny Księgowy, tel. 24 364 51 46, 662 028 233, monika.

igielska@plockizoz.pl.

3.  Oferty w formie pisemnej należy składać w zamkniętej kopercie z adnotacją 

„Oferta na badanie sprawozdań finansowych Płockiego Zakładu Opieki 

Zdrowotnej Sp. z o.o. za lata obrotowe 2022 oraz 2023” na adres siedziby 

Spółki: Płocki Zakład Opieki Zdrowotnej Sp. z o.o., Biuro Zarządu, ul Kościuszki 

28, 09-402 Płock lub w Sekretariacie Zarządu lub w formie elektronicznej poprzez 

Platformę Zakupową Marketplanet w terminie do dnia 08 marca 2023 roku 

do godz. 12.00.

4.  Za prawidłowy termin złożenia oferty uważa się datę i godzinę wpływu oferty 

w formie pisemnej do siedziby Spółki lub w formie elektronicznej na Platformę 

Zakupową Marketplanet. Oferty złożone po upływie terminu na ich przyjmowanie 

nie będą rozpatrywane.

5.  Termin realizacji zamówienia – do dnia 31 maja 2023 (za rok 2022) oraz do dnia 

30 kwietnia 2024 roku (za rok 2023).

6.  Otwarcie ofert nastąpi w siedzibie Płockiego Zakładu Opieki Zdrowotnej Sp.  z o.o. 

w dniu 09 marca 2023 roku podczas posiedzenia Rady Nadzorczej.

7.  Dopuszcza się możliwość wspólnego składania ofert na badanie sprawozdania 

finansowego przez biegłych rewidentów prowadzących działalność gospodarczą 

w imieniu własnym i na własny rachunek, działających jako konsorcjum na pod-

stawie umowy regulującej ich współpracę.

8.  Zamawiający zastrzega sobie prawo do swobodnego wyboru oferty, przedłużenia 

terminu składania ofert, negocjacji warunków umowy oraz odstąpienia od wyboru 

oferty bez podania przyczyny i ponoszenia jakichkolwiek skutków prawnych 

i finansowych.

9.  Do przedmiotowego postępowania nie ma zastosowania procedura odwoławcza 

w sprawach spornych dotyczących wyniku tego postępowania.

10. Szczególne warunki jakim powinna odpowiadać oferta biegłego rewidenta zawie-

rają istotne warunki postępowania, które zamieszczone są na tablicy ogłoszeń 

w siedzibie Spółki oraz na stronie internetowej Spółki www.szpitalplock.pl.

OGŁOSZENIE 34233806

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

ZARZĄD MIENIA KOMUNALNEGO W BIAŁYMSTOKU 

OGŁASZA PUBLICZNY NIEOGRANICZONY PRZETARG USTNY

NA NAJEM LOKALU UŻYTKOWEGO

L.p. Adres lokalu
Powierzchnia 

użytkowa

Stawka 

wywoławcza 

bez VAT

Wadium Przetarg

Licytacja

02.03.2023 r.

o godz.:

1
ul. I. Malmeda 10 
lok. 1U (parter)

103,97 m2 24,00 zł/m2 7 486 zł II 10:00

2
ul. M. Skłodowskiej 
­ Curie 13 lok. 2U 
(parter)

36,30 m2 35,00 zł/m2 3 812 zł I 10:00

3
ul. L. Waryńskiego 2 
lok. 3U (parter)

32,80 m2 16,00 zł/m2 1 575 zł II 12:00

4
ul. Radzymińska 16 
lok. 2 (wysoki parter)

9,83 m2 20,50 zł/m2 605 zł I 12:00

Informuję, iż wskazana w ogłoszeniu stawka jest stawką netto. Podmiot, który 

przetarg wygra zobowiązany będzie do opłacania czynszu wyliczonego na podstawie 

wylicytowanej stawki czynszu netto powiększonej o kwotę podatku VAT naliczonego 

według obowiązujących przepisów (23%).

1.  Termin i miejsce przetargu: 2 marca 2023 roku, Zarząd Mienia Komunalnego 

w Białymstoku ul. gen. J. Bema 89/1, świetlica na II piętrze.

2.  Wadium: Wpłaty wadium należy dokonać przelewem na konto ZMK: nr 91 1240 

5211 1111 0010 3558 3081 PEKAO S.A. Wadium powinno być wniesione z takim 

wyprzedzeniem, aby środki pieniężne znalazły się na rachunku bankowym ZMK 

najpóźniej 27  lutego 2023 roku pod rygorem uznania przez organizatora przetargu, 

że warunek wpłaty wadium nie został spełniony. Przelew powinien zawierać imię, 

nazwisko i adres osoby biorącej udział w przetargu albo nazwę lub firmę oraz jej 

siedzibę, pozycję w ogłoszeniu, adres, numer i powierzchnię lokalu.

3.  Informacja o wywieszeniu i publikacji ogłoszenia o przetargu: internet – strona 

www.zmk.bialystok.pl, zmk.bip.gov.pl i bip.bialystok.pl

4.  Dane teleadresowe, pod którymi można uzyskać szczegółowe informacje: Zarząd 

Mienia Komunalnego w Białymstoku, ul. gen. Józefa Bema 89/1 (pokój 206, 207 

tel.: /85/ 74 79 431, /85/ 74 79 432).

OGŁOSZENIE 34234078

W Sądzie Rejonowym w Olsztynie, 

I Wydziale Cywilnym, w sprawie o sygn. 

akt I Ns 627/22, z wniosku Future Nie-

standaryzowanego Sekurytyzacyjnego 

Funduszu Inwestycyjnego Zamkniętego 

z siedzibą w Warszawie, toczy się postę-

powanie o stwierdzenie nabycia spadku 

po Marii Leokadii Szydłowskiej, córce 

Tadeusza i Jadwigi, ur. 26 września 

1945r., ostatnio stale zamieszkałej w 

Olsztynie, zmarłej 12.04.2018r. w Olsztynie. 

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców, 

aby w terminie trzech miesięcy od 

daty zamieszczenia ogłoszenia zgłosili 

się i udowodnili nabycie spadku, gdyż 

w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia 

spadku. §
OGŁOSZENIE 34234194

eprasa.pl 785ff52cb8
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Przed Sądem Rejonowym w Kozienicach pod sygn. 

akt I Ns 310/22 toczy się postępowanie wszczęte 

na wniosek Błażeja Skwiry z udziałem Magdaleny 

Fronczek, Marii Skwira, Apolonii Skwira, Marianny 

Mordak i Bożeny Biernat o stwierdzenie, że Maria 

Skwira i Tadeusz Skwira nabyli na zasadzie 

wspólności ustawowej przez zasiedzenie z dniem 

31 grudnia 2015 roku własność nieruchomości 

położonej w Marianowie, gminie Głowaczów, 

powiecie radomskim, składającej się z działek 

oznaczonych w ewidencji gruntów numerami 56, 

58, 59, 548, 549 i 721 o łącznej powierzchni 1,35 ha.

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, 

a w szczególności właścicieli nieruchomości oraz 

ich następców prawnych, aby w terminie trzech 

miesięcy od ukazania się ogłoszenia zgłosili 

się i wykazali swoje prawo własności, gdyż 

w przeciwnym razie Sąd stwierdzi zasiedzenie, 

jeżeli zostanie ono udowodnione.§
OGŁOSZENIE 34233756

Sygn. akt I Ns 744/22

26 stycznia 2023 r.

OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym dla Łodzi – Widzewa 
w Łodzi I Wydziale Cywilnym toczy się w sprawie 
o sygn. akt I Ns 744/22 postępowanie z wniosku 
Skarbu Państwa o stwierdzenie nabycia przez 
zasiedzenie własności nieruchomości położonej 
w Łodzi przy ulicy Przybyszewskiego 215, 
obręb ewidencyjny W-30, oznaczonej jako 
działka numer 99 o powierzchni 0,1000 ha, dla 
której nie jest prowadzona księga wieczysta 
ani zbiór dokumentów. Wzywa się wszystkich 
zainteresowanych, aby w terminie 3 miesięcy 
od daty zamieszczenia ogłoszenia zgłosili się 
do Sądu i wykazali swoje prawa względem 
w/w nieruchomości, gdyż w przeciwnym razie Sąd 
stwierdzi zasiedzenie nieruchomości, o ile zostaną 
wykazane jego przesłanki.

OGŁOSZENIE 34233924

§
O G Ł O S Z E N I E                    Sygnatura akt I Ns 466/22

Sąd Rejonowy w Wągrowcu, I Wydział Cywilny ogłasza, że 

prowadzi postępowanie w sprawie I Ns 466/22 o zasiedzenie 

nieruchomości, stanowiącej działkę nr 175 o powierzchni 

0,9706 ha, obręb ewidencyjny 0010, Studźce-Adolfowo, dla 

której to nieruchomości Sąd Rejonowy w Chodzieży prowa-

dził dawną księgę wieczystą Pietronki powiat Chodzież Tom 

II, Karta Nr 24, w której jako właściciele wpisani w dniu 18 

marca 1902 roku zostali „zgodnie z § 7 umowy II. o rencie 

z majątku z 5/20 września 1894 oraz z § 6 umowy I. o rencie 

z majątku z 26 maja 1894 wszyscy wymienieni rentobiorcy 

z Pietronek względnie z Adolfowa, którzy wedle § 3 recesu 

będą reprezentowani zgodnie z gminnymi ogłoszeniami 

z Pietronek i Raczyna oraz stosownie do Ustawy z 2 kwietnia 

1887”. Działka, której dotyczy postępowanie jest w posiada-

niu Gminy Margonin. W związku z powyższym wzywa się 

wszystkich zainteresowanych, aby w terminie trzech miesię-

cy od dnia niniejszego ogłoszenia zgłosili i wykazali swoje 

prawo własności nieruchomości, gdyż w przeciwnym razie 

sąd stwierdzi zasiedzenie, jeżeli zostanie ono udowodnione.

OGŁOSZENIE 34233933

W Sądzie Rejonowym w Puławach toczy się sprawa I Ns 400/21 z wniosku dłużnika 

Zakładu Leczniczego „Uzdrowisko Nałęczów” Spółki Akcyjnej z siedzibą w Nałęczowie 

O ZEZWOLENIE NA ZŁOŻENIE PRZEDMIOTU ŚWIADCZENIA 
DO DEPOZYTU SĄDOWEGO 

Postanowieniem z dnia 10 stycznia 2023 roku w ww. sprawie I Ns 400/21 Sąd Rejonowy w Puławach zezwolił 

Zakładowi Leczniczemu „Uzdrowisko Nałęczów” Spółce Akcyjnej z siedzibą w Nałęczowie na złożenie 

do depozytu sądowego kwoty 14 716,80 zł tytułem zapłaty ceny za akcje imienne serii A o nr. od 845931 

do 846002, o nr. od 904445 do 904481, o nr. od 904482 do 904518, o nr. od 897936 do 898030, o nr. od 852681 

do 852950, należące do akcjonariuszy mniejszościowych Zakładu Leczniczego „Uzdrowisko Nałęczów” 

Spółki Akcyjnej z siedzibą w Nałęczowie, objęte wykupem przymusowym, przeprowadzonym na podstawie 

uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia Zakładu Leczniczego „Uzdrowisko Nałęczów” Spółki 

Akcyjnej z siedzibą w Nałęczowie z dnia 8 kwietnia 2021 roku w sprawie przymusowego wykupu akcji, z tym 

że złożona do depozytu sądowego kwota ma być wypłacona osobom, które wykażą, iż w dniu podjęcia 

uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia Zakładu Leczniczego „Uzdrowisko Nałęczów” Spółki 

Akcyjnej z siedzibą w Nałęczowie o przymusowym wykupie akcji przysługiwały im akcje imienne serii A 

o nr. od 845931 do 846002, o nr. od 904445 do 904481, o nr. od 904482 do 904518, o nr. od 897936 do 898030, 

o nr. od 852681 do 852950 - na wniosek tych osób, z zastrzeżeniem, iż cena jednej akcji imiennej wynosi 28,80 zł.

OGŁOSZENIE 34234301

Do 24 lutego 2022 r., czyli rozpoczęcia 
pełnoskalowej agresji Rosji przeciw-
ko Ukrainie, tzw. demokratyczna opo-
zycja była w relatywnie dobrej sytu-
acji, jeśli chodzi o ocenę działań obec-
nych władz na arenie międzynarodo-
wej. We wrześniu 2021 r. Donald Tusk 
mówił w rozmowie z internautami 
na Facebooku, że polityka zagranicz-
na PiS to „czarny sen”. Opozycji wtóro-
wali eksperci, którzy mówili o zapaści 
polskiej dyplomacji i zastanawiali się, 
czy w Polsce jest jeszcze ośrodek, któ-
ry ją koordynuje – bo MSZ chyba stra-
cił taką rolę.

W ciągu ostatniego roku sytu-
acja uległa istotnej zmianie. Prioryte-
towym celem Polski stała się pomoc 
– dyplomatyczna, humanitarna, woj-
skowa – Ukrainie i Ukraińcom. Polskie 
społeczeństwo w większości popie-
ra te działania i jest dumne ze wspar-
cia, jakiego po 24 lutego 2022 r. Pol-
ska udzieliła Ukrainie. Za pomocą są-
siadowi opowiada się również nie-
mal cała opozycja. W tych okoliczno-
ściach krytyka polityki władz staje się 
problematyczna. 

Konflikt jako pretekst  
do nierozsądnych ataków
W pełni akceptowalna, a nawet pożą-
dana jest merytoryczna dyskusja na 
temat, jak powinna być realizowana 
polityka Polski wobec zagrożenia ze 
strony Rosji. Władza i opozycja zasad-
niczo zgadzają się, że takie zagrożenie 
istnieje, że Polska powinna się przed 
nim zabezpieczyć, a zarazem wspie-
rać Ukrainę, która padła ofiarą rosyj-
skiej agresji. Nie oznacza to jednak, 
że opozycja ma wspierać bez dysku-
sji wszystkie inicjatywy rządu w tym 
obszarze. Dobrym przykładem jest tu-
taj polityka zakupów zbrojeniowych 
zainicjowanych przez ministra obro-
ny Mariusza Błaszczaka. Ogólna war-
tość zawartych lub zapowiedzianych 
kontraktów to ponad 300 (według nie-
których źródeł do 800) miliardów zło-
tych. Wydaje się, że MON nie ma ta-
kich pieniędzy – w 2023 r. jego bu-
dżet ma wynieść niemal 100 miliar-
dów złotych, ale przecież nie wszyst-
kie pójdą na modernizację wyposa-
żenia. Pojawia się podejrzenie, że PiS 
chce celowo wysadzić budżet pań-
stwa przed oddaniem władzy. Kolej-
ne pytania dotyczą tego, czemu ku-
pujemy uzbrojenie w odległej Korei, 
a nie w państwach NATO lub u kra-
jowych producentów itp. Tego ty-
pu dyskusja w demokratycznym kra-

ju, nawet w czasach wojny, nie budzi 
zastrzeżeń.

Gorzej, gdy konflikt rosyjsko-ukra-
iński staje się – zarówno dla opozycji, 
jak i dla władz – pretekstem do ataków 
o charakterze czysto politycznym, czę-
sto zresztą niemających wiele wspól-
nego ze zdrowym rozsądkiem. Mi-
nister Radosław Sikorski powiedział 
ostatnio, że rząd PiS przez pierwsze 
dni wojny w 2022 r. myślał o rozbiorze 
Ukrainy. Jest to już kolejna kontrower-
syjna wypowiedź Sikorskiego – po tej, 
że to Amerykanie wysadzili gazociąg 
Nord Stream. Skądinąd kilka lat temu 
Sikorski mówił, że w 2008 r. Putin pro-
ponował Tuskowi rozbiór Ukrainy, ale 
ten nie dał się wciągnąć w pułapkę.

Myśl jest więc jasna: dobry Tusk nie 
chciał podziału Ukrainy, zły Kaczyński 
to rozważał. Teza Sikorskiego o tym, 
że Polska myślała w lutym 2022 r. 
o zmianie granic w naszej części Euro-
py, wydaje się mało prawdopodobna, 
choć pewnie niewielkiej części elekto-
ratu PiS (a jeszcze bardziej Konfedera-
cji) przypadłaby do gustu. Nie w tym 
jednak rzecz. Wynurzenia byłego mi-
nistra spraw zagranicznych narażają 
nasze relacje z Ukrainą – obecnie klu-
czowe z perspektywy obu państw. Są 
też doskonałym paliwem dla rosyjskiej 
propagandy. Rosja już poinformowała 
ustami rzeczniczki rosyjskiego MSZ, 
że Polska oficjalnie przyznała, że pla-
nowała rozbiór Ukrainy. Czy Sikor-
ski, znany i poważany na Zachodzie 
(z pewnością bardziej niż Zbigniew 
Rau), nie zdaje sobie sprawy, że takimi 
wypowiedziami szkodzi sprawie Ukra-
iny i szkodzi Polsce? Nasza pomoc dla 
Ukrainy przestaje się bowiem jawić ja-
ko działania na rzecz obrony zachod-
niej wspólnoty i jej wartości; zaczyna 
przypominać grę o wąsko rozumiane, 

rewizjonistyczne interesy Polski („Jed-
na bomba atomowa i wrócimy znów 
do Lwowa”).

Osłabianie politycznego 
konsensusu
Po decyzji Niemiec o zgodzie na prze-
kazanie Ukrainie czołgów Leopard 
i informacji ze Stanów Zjednoczonych, 
że Ukraina otrzyma również amery-
kańskie abramsy, w Polsce zaczęła się 
dość absurdalna dyskusja na temat te-
go, komu właściwie zawdzięczamy 
czołgi dla Ukrainy: Niemcom (jak chcą 
przedstawiciele polskiej opozycji), 
Amerykanom, a może Polsce (jak chcą 
prorządowe media). To przecież An-
drzej Duda podczas wspomnianej już 
wizyty we Lwowie 11 stycznia – a za-
tem kilkanaście dni przed Niemcami 
– poinformował, że Polska dostarczy 
Ukrainie leopardy, czym miał zmusić 
do działania kanclerza Scholza. W ten 
sposób ważna bez wątpienia decy-
zja o podniesieniu pomocy dla Ukra-
iny na wyższy poziom tonie w grote-
skowych politycznych sporach. „Konia 
kują, a żaba nogę podstawia”.

W polskiej polityce od lat jednym 
z najgorszych epitetów wobec prze-
ciwnika politycznego, epitetem, któ-
ry właściwie kończy dyskusję ni-
czym „śmierdzi ci z gęby”, jest zarzut 
o współpracę z Rosją. Widać to było 
ostatnio w przypadku senatora Polski 
2050 Jacka Burego, któremu zarzuco-
no sprowadzanie słynnych już ogór-
ków z Rosji. Problem w tym, że właści-
wie każda formacja polityczna w Sej-
mie miała epizod flirtu z Rosją. Post-
pezetpeerowska lewica powstała dzię-
ki moskiewskiej pożyczce, PO dążyła 
do resetu relacji z Rosją (słynne spo-
tkanie Putin – Tusk na Helu), Walde-
mar Pawlak z PSL podpisał z Gazpro-

mem niekorzystne dla Polski poro-
zumienia gazowe, filozofia państwa 
PiS i jego współpraca z eurosceptycz-
ną międzynarodówką czynią z nie-
go (a przynajmniej czyniły do 24 lute-
go 2022 r.) faktycznego sojusznika Pu-
tina, nie wspominając o Konfederacji, 
której niektórzy posłowie to otwarci 
sympatycy Rosji i „rosyjski głos w two-
im domu”.

Zarówno opozycja, jak i władza po-
winny powstrzymać się od tego typu 
politycznych wycieczek. Nie oznacza 
to wszelako pełnej akceptacji dla pol-
skiej polityki zagranicznej. Ta ostat-
nia bowiem z pewnością wymaga na-
prawy, co nastąpi zapewne po zmianie 
władzy, niezależnie od tego, czy wojna 
w Ukrainie się zakończy. 

Polska polityka zagraniczna musi 
być profesjonalna. Obecnie w kierow-
nictwie MSZ prawdziwe, wieloletnie 
doświadczenie dyplomatyczne mają 
tylko dyrektor generalny służby zagra-
nicznej Maciej Karasiński i wicemini-
ster ds. współpracy ekonomicznej, Na-
rodów Zjednoczonych oraz polityki 
azjatyckiej i amerykańskiej Wojciech 
Gerwel. Arkady Rzegocki, szef służby 
zagranicznej, był przez pięć lat amba-
sadorem RP w Wielkiej Brytanii, gdzie 
wsławił się m.in. tym, że na przyjęcie 
noworoczne w pałacu Buckingham 
wybrał się w szlacheckim kontuszu. 
Zbigniew Rau i Arkadiusz Mular-
czyk zasiadali jedynie w Zgromadze-
niu Parlamentarnym Rady. Paweł Ja-
błoński z Ordo Iuris doświadczenia na 
arenie międzynarodowej przed przyj-
ściem do ministerstwa nie miał. Te no-
minacje nie są przypadkowe: obowią-
zująca od 2021 r. ustawa o służbie za-
granicznej, która miała otworzyć mi-
nisterstwo na nowe kadry, w praktyce 
osłabiła służbę zagraniczną, do której 
trafiają osoby bez właściwego przygo-
towania. Na szczęście na najważniej-
szych placówkach – Waszyngton (Ma-
rek Magierowski), Kijów (Bartosz Ci-
chocki) – mamy przedstawicieli, któ-
rych działalność nie budzi zastrze-
żeń. Nie dotyczy to już jednak chociaż-
by Berlina, gdzie Polskę reprezentował 
w latach 2016-22 Andrzej Przyłębski. 

Polska polityka zagraniczna 
musi być kooperatywna
Żadne państwo – zarówno średniej 
wielkości, jak i mocarstwo – nie mo-
że samodzielnie zabiegać o swoje in-
teresy. Czasy splendid isolation daw-
no się skończyły, a polityka izolacjoni-
zmu prowadzi do zapaści – nie tylko 
gospodarczej – o czym przekonały się 
w przeszłości Albania, a współcześnie 
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Inwazja na Ukrainę

Dylemat opozycji
Wojna w Ukrainie wymaga od nas poparcia dla polityki polskich władz wobec Ukrainy. Nie zmusza nas jednak 
do wspierania działań sprzecznych ze zdrowym rozsądkiem i a fortiori nie czyni polskiej dyplomacji nieomylną
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W Sądzie Rejonowym w Będzinie 

pod sygn. akt I Ns 1185/22 toczy się sprawa 

z wniosku Gminy Czeladź 

o stwierdzenie nabycia przez 
zasiedzenie nieruchomości 

stanowiącej niezabudowaną działkę 

nr 44/1, k.m. 55, o pow. 0,0060 ha, 

położonej w Czeladzi, stanowiącej fragment 

ul. Prostej, dla której nie ma urządzonej 

księgi wieczystej. 

Sąd wzywa osoby zainteresowane, aby 

w terminie trzech miesięcy od ukazania 

się niniejszego ogłoszenia zgłosiły swój 

udział w sprawie i wykazały własność, 

gdyż w przeciwnym wypadku Sąd stwierdzi 

zasiedzenie, jeżeli zostanie udowodnione.

REKLAMA 34233979

W Sądzie Rejonowym w Kędzierzynie-Koźlu 

Wydziale I Cywilnym, pod sygnaturą I Ns 222/22, 

toczy się postępowanie z wniosku Ryszarda 

Sługockiego 

o stwierdzenie zasiedzenia 

nieruchomości położonej w Miejscu 

Odrzańskim, Gmina Cisek, 

Powiat Kędzierzyńsko-Kozielski, 

Województwo Opolskie, oznaczonej 

działką nr 789,770,780/2, dla której 

jest prowadzona księga wieczysta 

nr OP1K/00002251/9.

Sąd wzywa zainteresowanych, aby w terminie 

3 miesięcy od ukazania się ogłoszenia, zgłosili się 

i udowodnili swoje prawa do nieruchomości, gdyż 

w przeciwnym razie Sąd stwierdzi nabycie własności 

przez posiadaczy, jeśli zostanie udowodnione.

OGŁOSZENIE 34233854

BURMISTRZ ALEKSANDROWA ŁÓDZKIEGO
zamieszcza wyciąg z ogłoszenia na

 przetarg ustny nieograniczony

Położenie 
nieruchomości

KW
Nr 

działki
Powierzchnia 

Przeznaczenie 
w planie 

Cena 
działki brutto

WADIUM:
1) do kiedy 

wpłacić

2)  wysokość

Data
 i godzina 
przetargu

Aleksandrów 
Łódzki,

obręb A-11

LD1G
/00049897/7

161/2 0,6802ha B7.U-P 1.186.950,00zł

1) 
12 kwietnia 

2023r.

2) 
237.300,00zł

18 kwietnia 
2023r.

godz. 10.00

Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego w Aleksandrowie Łódzkim Plac 
Kościuszki 2, (budynek B-I piętro sala ślubów).

Wadium należy wpłacić gotówką lub przelewem w kasie Urzędu Miejskiego 
w Aleksandrowie Łódzkim lub na konto Urzędu nr 37878000070000023110000009. 

W przypadku wpłaty przelewem, wadium musi wpłynąć na konto tut. Urzędu 
najpóźniej do dnia 12.04. 2023r.

Ogłoszenie o przetargu publikowane jest na tablicy ogłoszeń tut. Urzędu, stronie 
internetowej www.aleksandrow-lodzki.pl, na BIP-ie tut. Urzędu, w prasie ogólnokrajowej 
i biuletynie informacyjnym 40 i cztery. 

Szczegółowych informacji o nieruchomości będącej przedmiotem przetargu 
udziela Wydział Geodezji i Gospodarki Przestrzennej, pok. 112, tel. 42� 270 03 54 
i 42�270 03 53.

Burmistrz Aleksandrowa Łódzkiego zastrzega sobie prawo do odwołania 
przetargów jedynie z ważnych powodów oraz odstąpienie od zawarcia 

umowy w razie stwierdzenia, że przetarg został przeprowadzony 
z naruszeniem prawa.

OGŁOSZENIE 34234164

Wyciąg z ogłoszenia trzeciego przetargu ustnego 

nieograniczonego na sprzedaż nieruchomości niezabudowanej, 

stanowiącej działkę nr 365/10 o pow. 0,4064 ha, 

położonej w obrębie 7 miasta Chojna, 

zapisanej w księdze wieczystej nr SZ1Y/00037176/8. 

cena wywoławcza wynosi 720 000,00zł  Wadium: 72 000,00zł                  

minimalne postąpienie 7 200,00zł

Do ceny osiągniętej w wyniku przetargu zostanie doliczony podatek Vat w stawce 

23%.

PRZETARG odbędzie się 13 kwietnia 2023r. o godz. 10.00 w Urzędzie Miejskim 

w Chojnie przy ul. Jagiellońskiej 4, pokój nr 8. 

WADIUM należy wpłacać na konto BS Chojna nr 03 9370 0007 0000 0664 2000 0002 

najpóźniej do dnia 11.04.2023 r. Za datę wniesienia wadium uważa się dzień jego 

wpływu na nasze konto. 

oraz

Wyciąg z ogłoszenia trzeciego przetargu ustnego nieograniczonego 

na sprzedaż nieruchomości niezabudowanej, stanowiącej działkę 

nr 365/18 o pow. 0,3035 ha, położonej w obrębie 7 miasta Chojna, 

zapisanej w księdze wieczystej nr SZ1Y/00037175/1. 

cena wywoławcza wynosi 595 000,00zł  Wadium: 60 000,00zł                  

minimalne postąpienie 5 950,00zł

Do ceny osiągniętej w wyniku przetargu zostanie doliczony podatek Vat w stawce 

23%.

PRZETARG odbędzie się 13 kwietnia 2023r. o godz. 10.15  w Urzędzie Miejskim 

w Chojnie przy ul. Jagiellońskiej 4, pokój nr 8. 

WADIUM należy wpłacać na konto BS Chojna nr 03 9370 0007 0000 0664 2000 0002 

najpóźniej do dnia 11.04.2023 r. Za datę wniesienia wadium uważa się dzień jego 

wpływu na nasze konto. 

Pełna treść ogłoszenia opublikowana jest na stronie internetowej: www.bip.chojna.pl

oraz wywieszona na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Chojnie (parter).

Bliższych informacji udziela pracownik Urzędu Miejskiego w Chojnie (pok. nr 8) tel. 

91 414 10 35 wew. 61.

OGŁOSZENIE 34234174

Korea Północna. Skoro partnerzy na arenie 
międzynarodowej są potrzebni, nie moż-
na ich obrażać. Niestety populiści, w tym 
Prawo i Sprawiedliwość, czerpią swoją si-
łę z konfliktów. Ich dyskurs polityczny i wi-
zja świata opierają się na antynomii „my 
– oni”. Stąd ustawiczna potrzeba poszu-
kiwania wrogów: na arenie wewnętrznej 
(środowiska LGBT, nawet jeśli ich napięt-
nowanie jest sprzeczne ze standardami 
międzynarodowymi) i międzynarodowej 
(imigranci, Niemcy). Eskalacja konfliktu 
z Niemcami w trudnym czasie, jakim jest 
wojna w Ukrainie, wydaje się głęboko nie-
zrozumiała. Bez wątpienia Niemcy w sfe-
rze polityki wschodniej zawiodły (tak jak 
Polska PiS zawodzi w wielu innych obsza-
rach), ale wyciąganie, zwłaszcza obecnie, 
„trupa z szafy” w postaci raportu Mular-
czyka na temat reparacji to coś więcej niż 
błąd. Notabene ciekawe czemu PiS nigdy 
nie przygotował analogicznego dokumen-
tu na temat strat, jakie Polska odniosła ze 
strony ZSRR (agresja 1939 r., „wyzwolenie” 
1944-45, ponad cztery dekady wieku PRL). 
Rosja jest prawnym spadkobiercą Związku 
Radzieckiego – dlatego można by jej wysta-
wić rachunek. Ukraińcy wiedzą mniej wię-
cej, ile kosztowała (będzie kosztować) ich 
rosyjska agresja. A Polska?

Last but not least, polska polityka zagra-
niczna musi być europejska. Polska potrze-
buje silnej UE, zwłaszcza w okresie woj-
ny z Rosją, zwłaszcza w czasach pogorsze-
nia sytuacji gospodarczej. KPO, solidarność 
energetyczna, pomoc dla Ukrainy – to spra-
wy ważne, ale doraźne. Są jednak kwestie 
bardziej zasadnicze, długofalowe. Ukraińcy 
walczą o możliwość bycia częścią zjednoczo-
nej Europy i o jej wartości. Przecież od tego 
zaczęła się rosyjska agresja w 2014 r. – spo-
łeczeństwo ukraińskie obaliło prezydenta 
Wiktora Janukowycza, bo nie chciał podpi-
sać umowy stowarzyszeniowej z UE; w od-
powiedzi Rosja zajęła Krym i podpaliła Don-
bas. W tych okolicznościach rządowa i me-
dialna nagonka na UE, stopniowy demon-
taż wymiaru sprawiedliwości, będący swe-
go rodzaju prawnym polexitem, wydają się 
co najmniej niezrozumiałe. To gra w intere-
sie Rosji. UE to również wysokie standardy, 
w szczególności w sferze ochrony środowi-
ska, których Polska – jadąca wciąż na węglu 
i z zapałem walcząca pod rządami PiS z wia-
trakami – tak bardzo potrzebuje.

Podsumowując: wojna w Ukrainie wy-
maga od nas poparcia dla polityki polskich 
władz wobec Ukrainy. Nie zmusza nas jed-
nak do wspierania działań sprzecznych ze 
zdrowym rozsądkiem i a fortiori nie czyni 
polskiej dyplomacji nieomylną. +
Andrzej Szeptycki

Otwieram lodówkę – i nic. Włączam 
telewizor – i nic. Wertuję gazety 
– i nic. Nasłuchuję radia – i nic. Zni-
kła jak sen jakiś złoty. A raczej jak 
flaki z olejem, o których już hadko 
było słuchać. Uff.

Skoro „jedna lista” poszła do la-
musa, zanim ją znów stamtąd wycią-
gniemy, można porozmawiać o spra-
wach ważnych dla wyborców. Czy-
li o kontrakcie, jaki dzisiejsza opozy-
cja nam zaproponuje, by zdobyć na-
sze głosy jesienią.

Punkt pierwszy – wiadomo – rzą-
dy prawa. Sprawa trudna, zawi-
ła i pełna niuansów, o które spiera-
ją się wybitni prawnicy. Na przykład 
prof. Sadurski z prof. Matczakiem. 
Nieszkolone umysły nie nadążą za 
profesorami i nie ogarną wszyst-
kich złożoności. Lepiej więc taktykę 
przywracania rządów prawa w Pol-
sce wypracowywać na zamkniętych, 
eksperckich seminariach. Zwłaszcza 
że są poważne powody, by nie infor-

mować PiS-u, jak demokraci zamie-
rzają demokratyzować. Jedyne, cze-
go w sprawie praworządności ocze-
kuję dziś od demokratycznych lide-
rów, to pokazanie małej, wspólnie 
i zgodnie wyłonionej grupy poważ-
nych, upełnomocnionych ekspertów, 
którzy przygotują taktykę demokra-
tyzacji. To jest kwestia kluczowa, 
bo jeśli po wygranych wyborach de-
mokraci pokłócą się o to, jak prowa-
dzić demokratyzację, to będzie czar-
na mogiła.

Dalej będzie kłopot. Nie tylko 
dlatego, że katastrof ściągniętych 
na nas przez PiS i Putina jest bez-
lik, ale też dlatego, że partie i ich 
wyborcy mają silne specyfiki. Każ-
da partia i grupa wyborców ma in-
ną hierarchię ważności. Tych hie-
rarchii nie da się uzgodnić, bo od-
zwierciedlają przepastne kulturowe 
i egzystencjalne różnice wewnątrz 
obozu demokratycznego. Dla jed-
nych kluczowe jest zbijanie infla-
cji, oraz szybkie nakręcenie inwe-
stycji i wzrostu. Dla innych zielona 
transformacja, prawa kobiet i trzy-
manie nierówności w ryzach. Dla 
jednych kluczowe jest ratowanie 
oświaty, a dla innych lepsza służba 
zdrowia. Dla jednych bardziej spra-
wiedliwe podatki, dla innych bar-
dziej oszczędne wydatki. Dla jed-
nych lepsze powietrze w miastach, 
dla innych wykluczenie komunika-
cyjne na wsiach.

Te różnice pozwalają demokra-
tom gromadzić różne elektoraty, ale 
utrudnią rządzenie, jeśli obóz demo-
kratyczny zwycięży. Trzeba więc już 
teraz zacząć wyborcom uświada-
miać, że przyszły koalicyjny rząd bę-
dzie skazany na trudne kompromisy. 
W demokracji to nie jest nic nowe-
go. W podobnej sytuacji są dziś m.in. 
rządy Włoch i Niemiec, a jak głę-
biej poskrobać, to także USA. Moż-
na z tego wyjść na modłę niemiecką, 
czyli uzgadniając kilkusetstronico-
wą umowę koalicyjną uwzględniają-
cą tysiące detali. Przy polskiej kłótli-
wości trwało by to lata, a potem za-
częła by się awantura, co który zapis 
znaczy. PiS w jeszcze gorszej wersji 
odzyskałby władzę, zanim demokra-
ci by się dogadali. Ale jeśli się przy-
gotuje wyborców, można też przyjąć 
model włoski. Czyli uzgodnić ogól-
ne wspólne cele, a potem podzielić 
się prawem decydowania o różnych 
sferach życia publicznego i lojalnie, 
choć nie ukrywając zastrzeżeń, po-
pierać decyzje koalicjantów w sferze 
ich odpowiedzialności. Były premier 
Conte po jednym z głosowań opi-
sał tę sytuację krótkimi żołnierskimi 
słowami: „ta ustawa mi się nie podo-
ba, ale głosowałem za nią, bo jestem 
w koalicji”. To też wymaga politycz-
nej kultury, ale dużo prostszej, więc 
nawet teraz jest osiągalne w Polsce.

 By jednak wariant włoski mógł 
w Polsce funkcjonować, przyszli ko-
alicjanci muszą nam i sobie nawza-
jem uczciwie powiedzieć jakie – po-
za praworządnością – są ich dwa lub 
trzy programowe pryncypia, któ-
re muszą być częścią ogólnych usta-
leń. Teraz jest moment, kiedy trzeba 
to zrobić publicznie i szczerze, by-
śmy to wszyscy zdążyli przemyśleć 
i uzgodnić. Zanim wrócimy do roz-
mowy o listach i zwłaszcza nim po 
wyborach dojdzie do wielkiej awan-
tury. +
Jacek Żakowski
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Gościnne występy 

Czas porozmawiać  
o rzeczach ważnych

Teraz jest moment, kiedy trzeba to zrobić publicznie i szczerze, 

byśmy to wszyscy zdążyli przemyśleć i uzgodnić. Zanim wrócimy 

do rozmowy o listach i zwłaszcza nim po wyborach dojdzie do 

wielkiej awantury
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Martyna – uważają, że rzeczywiście je-
stem chora, a to wszystko, co mnie spo-
tyka, to kara za to, że jestem lesbijką.

Dla mnie więc historia Martyny to 
opowieść o tym, że słowa mogą ranić, 
a nawet odbierać życie. Nie zamierzam 
się z tym nigdy pogodzić.

Dużo takich historii poznałeś przy 
okazji „Spartakusa”?
– Bardzo. Uderza mnie, jak wielu rodzi-
ców podchodzi do mnie po spektaklach 
w foyer teatru i opowiada o zmaganiach 
osób LGBT+ i ich rodzin z systemem 
psychiatrii, ale też ze szkołą, z własnymi 
środowiskami. Nieraz to historie opo-
wiadane, kiedy jest już za późno – przez 
rodziców, którzy stracili dzieci.

Dotknęliśmy realnego, powszech-
nego problemu, z którym władza nie 
chce sobie poradzić. Odwrotnie, wyko-
rzystuje go cynicznie, by ugrać na nim 
w okrutny sposób kapitał polityczny.

Dlaczego podjąłeś decyzję, żeby to 
starsi aktorzy grali dzieci i nastolat-
ków? I jak pracuje się z tak ciężkimi 
historiami?
– Działamy z tzw. ekspertami i ekspert-
kami. W przypadku „Edukacji seksu-
alnej” Michała Buszewicza była to np. 
młodzieżowa rada ekspercka, która 
mówiła nam, jak młodzi chcieliby, że-
by rozmawiać z nimi o seksie. W wy-
reżyserowanej przeze mnie w Teatrze 
Polskim w Poznaniu „Śmierci Jana 
Pawła II” tymi ekspertami i ekspertka-
mi byli głównie medycy, lekarze, osoby 
zajmujące się kwestiami związanymi 
z biologicznym umieraniem.

A w „Spartakusie” – środowiska 
LGBT+, ale przede wszystkim psychia-
trzy i psychologowie, którzy opieko-
wali się także nami podczas pracy. To 
oni od razu powiedzieli mi, że nie wy-

obrażają sobie, żeby w spektaklu w ro-
lę nastolatków z oddziałów psychia-
trii dziecięcej wcielili się nastolatko-
wie, a zwłaszcza nastolatki z doświad-
czeniem bycia osobą tęczową w Polsce. 
To mogłoby być dla nich zbyt trauma-
tyzujące. Zdecydowałem, że wcielą się 
w nich nasi aktorzy.

W dość poważnym wieku.
– Nie chciałem udawać. Jestem zwo-
lennikiem rozwiązania, w którym o so-
bie opowiadają na scenie ci, których 
ta sprawa dotyczy, ale już nawet dwu-
dziesto- czy trzydziestolatkowie wcie-
lający się w nastolatki, co często się ro-
bi, i tak przecież nie reprezentują tej 
grupy. Wpadłem na pomysł, żeby od-
wrócić chronologię, żeby 60-, 70-lat-
kowie z naszego zespołu zagrali osoby 
nastoletnie.

Powiedziałeś w jednym z wywiadów, 
że prościej było ci rozmawiać z księż-
mi o pedofi lii w Kościele katolickim 
niż z lekarzami o patologiach w ich 
własnych środowisku.
– Moje doświadczenie rozmawia-
nia z przedstawicielami kleru o kwe-
stiach pedofi lii to głównie doświad-
czenie bycia asystentem Olivera Frlji-
cia przy „Klątwie”. Byłem poniekąd od-
powiedzialny za to, żeby umawiać Oli-
vera z osobami, które reprezentowały 
ofi ary pedofi lii, lub tymi, które dawa-
ły punkt widzenia Kościoła. To, co się 
potem wydarzało, cała rozmowa, da-
ło mi poczucie, że jest w Kościele pew-
na grupa, która jest w stanie zmierzyć 
się z tym tematem i merytorycznie nad 
o nim dyskutować.

W kontekście psychiatrii dziecię-
cej znaleźliśmy takich chętnych mało, 
a środowisko lekarskie okazało się za-
mknięte. Lekarze nie chcą przyjąć do 
wiadomości, że być może pewne ich 
działania albo raczej brak działań ob-
ciążają ich współodpowiedzialnością 
za to, jak dzisiaj wygląda stan psychia-
trii dziecięcej w Polsce. Jeśli spojrzymy 
tylko na to, kto głównie zabiera głos 
w sprawie psychiatrii, to są to media, 
rodzice i lekarze, którzy dziś nie pracu-
ją już w systemie.

Nie chcę, żeby to nie zabrzmiało 
jak próba zrzucenia odpowiedzialno-

ści wyłącznie na środowisko medycz-
ne; wiemy, że lekarzy jest za mało. Pie-
niędzy również jest za mało. Ale ocze-
kiwałbym, że to środowisko zabierze 
bardziej zdecydowany głos w tej spra-
wie, a jak na razie mam wrażenie, że 
głównie milczy, i to milczenie jest bar-
dzo wymowne, szczególnie jeśli z pra-
cy dziennikarzy czy rodziców dowia-
dujemy się też o licznych naruszeniach 
i zaniedbaniach ze strony personelów 
medycznych, o których pisał choćby 
Janusz Schwertner.

Jeździliście śladem Janusza Schwert-
nera i bohaterów jego reportaży 
o psychiatrii dziecięcej, jak tytułowa 
„Miłość w czasach zarazy” czy „Piżam-
ka”? Miejsc, które opisuje?
– To było trudne, bo nie mogliśmy do-
stać się do miejsc takich jak oddzia-
ły zamknięte. Nawet Janusz, który jest 
dziennikarzem, miał z tym problem. 
Ale rozmawialiśmy z byłymi pracow-
nikami, mieliśmy do dyspozycji ma-
teriały Janusza, ale też osób, które się 
zajmowały tematem.

Podczas pracy nad spektaklem wró-
ciliście do matek, które po raz ko-
lejny musiały opowiedzieć o czymś 
tak przerażającym jak samobójstwo 
dziecka. Nie bałeś się, że to doprowa-
dzi do retraumatyzacji?
– Psychologowie i psychiatrzy, specjali-
ści z zakresu samobójstw, konsultowa-
li niemal każdy nasz ruch i dbali o to, 
żeby wyeliminować ryzyko błędów. 
Dla mnie to było jedno z najtrudniej-
szych doświadczeń życia. Siadasz na-
przeciwko matki, która straciła dziec-
ko w wyniku wykluczenia, homofobii, 
braku wsparcia ze strony państwa. To 
nie zostawia wątpliwości.

To jest największy problem deba-
ty publicznej, że politycy, głównie pra-
wicowi, odwołują się do ogólników. 
Żaden z polityków, którzy stosowa-
li homofobiczne narracje wobec osób 
LGBT+, próbujący je zdehumanizować, 
zrobić z nich ideologię, wykorzystać 
w cynicznej grze politycznej, nie odwa-
żył się usiąść naprzeciwko takiej mat-
ki i z nią podyskutować. To dla mnie 
świadectwo tchórzostwa i cynizmu, 
z jakimi te osoby uprawiają politykę.

ROZMOWA Z

JAKUB SKRZYWANKIEM

dyrektorem Teatru Współczesnego 

w Szczecinie

WITOLD MROZEK: Kim była Marty-
na? To m.in. jej zadedykowałeś Pasz-
port „Polityki”.
JAKUB SKRZYWANEK: Moją przy-
jaciółką. Poznałem ją w 2019 r., kiedy 
w Teatrze Nowym Proxima w Krako-
wie tworzyłem spektakl „To my jeste-
śmy przyszłością”. Chciałem, żeby mło-
dzi opowiedzieli mi o tym, jak widzą 
swoją przyszłość. Szybko zmieniło się to 
w gorzką opowieść o ich kondycji. Mar-
tyna była zawieszona pomiędzy syste-
mem psychiatrii dziecięcej i systemem 
opiekuńczym.

To znaczy?
– Kiedy spotkaliśmy się przy spektaklu 
w Krakowie, była tuż po wyjściu z od-
działu w Garwolinie i znajdowała się 
w Ośrodku Opiekuńczo-Wychowaw-
czym na Parkowej w Krakowie.

Dzięki niej poznałem świat, które-
go dotąd zupełnie nie znałem. To świat 
nastolatków, młodych dorosłych, któ-
rzy nie mają dookoła nikogo, kto wziął-
by na siebie odpowiedzialność za opie-
kę nad nimi; wtedy tę opiekę musi prze-
jąć państwo. Ostatecznie Martyna sama 
stała się ofi arą tego systemu, bo i pań-
stwo w tej roli zawiodło. W te wakacje 
popełniła samobójstwo.

Dla mnie to bardzo trudna historia, 
bo mocno o nią walczyliśmy.

Martyna widziała na scenie swoją 
historię?
– Tak, była na spektaklu „Spartakus. Mi-
łość w czasach zarazy”, który zrobili-
śmy w Teatrze Współczesnym w Szcze-
cinie. To był spektakl oparty na jej do-
świadczeniach opowiedzianych w re-
portażu „Piżamki” Janusza Schwertne-
ra, ale był poniekąd stworzony też dla 
niej samej. Chciałem jej i sobie pokazać, 
że możemy zrobić wiele, by zmienić 
system psychiatrii dziecięcej w Polsce.

Myśleliśmy, że Martyna już nigdy nie 
będzie miała takiego kryzysu, że będzie 
już tylko lepiej. Dwa tygodnie przed 
śmiercią powiedziała mi, że już nie da-
je rady tego wszystkiego znosić i że „być 
może oni mają rację”.

Oni, czyli kto?
– Oni, czyli media, głównie publiczne, 
politycy, przedstawiciele Kościoła. „Być 
może mają rację” ci, którzy – myślała 

Nikt u nas nie prosi o zgodę 

na równouprawnienie osób LGBT+. 

My to po prostu tu uskuteczniamy 

– udzielając ślubów w teatrze. 

Nikogo nie zamierzamy się prosić

Jakub Skrzywanek, nowa gwiazda polskiego teatru

MINISTRZE 
GLIŃSKI, 
DZIĘKUJĘ!
Po naszym spektaklu o homo- i transfobii 

przewodnicząca lokalnego PiS-u przyłączyła 

się do owacji na stojąco.

eprasa.pl 785ff52cb8



17KulturaGazeta Wyborcza
Czwartek, 9 lutego 2023

1 RP

W fi nale na scenie atmosfera zupełnie 
się zmienia. Jest radość, odbywają się 
śluby realnych osób nieheteronorma-
tywnych, które w Polsce nie mają pra-
wa do małżeństwa. Jak wpadliście na 
to, by po tak ciężkim materiale doku-
mentalnym zakończyć całość tak ra-
dosną sceną?
– Na studiach pod kierownictwem prof. 
Grzegorza Niziołka stworzyliśmy ra-
zem z moim rokiem reżyserii krót-
ko trwający kolektyw, który nazywał 
się „Antyteren”. W ramach niego zor-
ganizowaliśmy Dzień Cudów. W for-
mie happeningu stworzyliśmy w prze-
strzeni publicznej wszystko to, co nie 
mogło się wydarzyć wtedy w Polsce. To 
był chyba 2017 roku. Radośnie przywi-
taliśmy uchodźców z Syrii na dworcu 
w Krakowie. Odsłoniliśmy tablicę pa-
mięci Szmula Wassersteina za odwa-
gę o mówieniu o zbrodniach, które Po-
lacy popełniali na ludności żydowskiej. 
No i na koniec odegraliśmy ślub pary 
LGBT+. Okazało się to bardzo wzrusza-
jące, bo wielu z naszych przyjaciół jest 
w parach nieheteronormatywnych.

Wiedziałem, że „Spartakus” nie mo-
że się skończyć samobójczą śmiercią 
Wiktora, głównego bohatera reportażu. 
Miałem przekonanie, że jeśli to pokaże-
my, będzie to oznaczało spełnienie ma-
rzeń ministra Czarnka czy prezyden-
ta Dudy, żeby osób LGBT+ w Polsce nie 
było. Zainspirował mnie fragment re-
portażu Janusza, w którym Wiktor, któ-
ry nie poradził sobie z rzeczywistością 
i w konsekwencji zmagania się z sys-

temem psychiatrii dziecięcej, skoczył 
pod pociąg metra w Warszawie, mówi, 
że jego marzeniem było wziąć ślub ze 
swoim chłopakiem Kacprem.

Pomyślałem, żeby takie śluby za-
cząć organizować w teatrze. Jedynymi 
osobami, którym od początku spodo-
bał się ten pomysł, były matki, m.in. 
Wiktora. Wszyscy inni się tego bali.

Ślubów udzielacie niezgodnie z pol-
skim prawem.
– To ważne. Zrobiliśmy rekonstrukcję 
ceremonii, która odbywa się w urzę-
dzie stanu cywilnego, jedynie z dwo-
ma przesunięciami. W prawdziwej 
ceremonii jest formułka, że wszyscy 
w Polsce są równi wobec prawa. My 
zaś podkreślamy, że jedynie wszystkie 
osoby heteroseksualne w Polsce ma-
ją równe prawa. A kiedy już przejdzie-
my całą formułkę, dodajemy, że nasz 
ślub, który odbywa się w „publicznej 
instytucji kultury”, odbył się niezgod-
nie z obowiązującym prawem.

Kto ostatnio wziął ślub na scenie?
– Ostatnio mieliśmy do czynienia ze 
wspaniałą uroczystością. Witek i Mi-
chał poznali się na wsi pod Bolesław-
cem. Na początku stycznia wzięli u nas 
ślub w towarzystwie 60 osób, które 
przyjechały z nimi z Dolnego Śląska. 
W pierwszych rzędach siedziały ich 
mamy. Było jak na ślubie: wzruszenia, 
płacz, wiwaty, prezenty. Z teatru wszy-
scy – ja również zostałem zaproszony 
– udali się na wesele, które odbyło się 
na legendarnym statku „Ładoga” zacu-
mowanym przy Wałach Chrobrego.

Nikt u nas nie prosi o zgodę na rów-
nouprawnienie osób LGBT+ w Polsce. 
My to po prostu tu uskuteczniamy. Ni-
kogo nie zamierzamy się prosić.

Na waszym spektaklu była przewod-
nicząca szczecińskiego PiS-u. Co 
powiedziała?
– Po spektaklu wytrzymała na siedzą-
co z 15 sekund, po czym przyłączyła 
się do owacji na stojąco. Może to naiw-
ne, ale myślę, że to było szczere. Gest 
został zauważony i radna próbowa-
ła się potem od niego nieco zdystanso-
wać. W mediach społecznościowych 
tłumaczyła, że chodziło jej o ogólną ja-
kość naszego teatru. Ale kiedy pojawiły 
się głosy o tym, że to, co robimy, „to nie 
jest sztuka” – radna stanęła po naszej 
stronie. Oznajmiła, że to, co robi Teatr 
Współczesny, ma niesamowite walory 
artystyczne. I że ona nigdy nie zgodzi 
się z głosami, które próbowałyby wpły-
wać na działalność teatru.

To był moment, w którym zobaczy-
łem „Wolne Miasto Szczecin”.

Co to za idea?
– Propaguje ją Trafostacja Sztuki, miej-
ska instytucja kultury prowadzona 
przez Stanisława Rukszę. Z jego inicja-
tywy na Galerii TRAFO zawisnął kil-
ka lat temu tęczowy neon „Wolne Mia-
sto Szczecin”.

Mieszkam tu już ponad rok i fak-
tycznie mam poczucie, że Szczecin to 
miasto, w którym mamy wolność two-
rzenia bez wpływów politycznych. My-
ślę, że takiej osoby jak małopolska ku-
ratorka oświaty Barbara Nowak nikt 
by nigdy nie odważył się posadzić 
w szczecińskim kuratorium. A nawet 
jeśliby się tam znalazła, byłaby ignoro-
wana jak radny Dariusz Matecki, me-
dialny żołnierz Zbigniewa Ziobry.

To znaczy, że program Teatru Współ-
czesnego nie był do tej pory atako-
wany przez miejscowych polityków? 
Śluby jednopłciowe na scenie, edu-
kacja seksualna w teatrze, krytyka 
Kościoła…
– Z małymi wyjątkami – nie był. I to 
mnie zaskoczyło.

Jakiś czas temu wdałem się w in-
ternetowy spór z posłem Januszem 
Kowalskim, który w swojej wypowie-
dzi zepchnął odpowiedzialność za sa-
mobójstwa nastolatków na środo-
wisko LGBT+. Kowalski wzywał na-
wet szczecińskich polityków Solidar-
nej Polski, żeby zrobili porządek ze 
Skrzywankiem. Nikt na ten apel nie 
odpowiedział.

Dlaczego tak się dzieje?
– Zastanawiam się. Może politycy Zjed-
noczonej Prawicy mają tyle własnych 
problemów, że nie mają siły angażo-
wać się w spory, które są z góry prze-
grane? Bo oczywiście ten spór w Szcze-
cinie jest dla nich przegrany – PiS i So-
lidarna Polska to tutaj marginalne siły 
polityczne.

W Szczecinie suweren przemówił: 
„Spartakus” się wyprzedaje na pniu. 
Ten spektakl widziało dotychczas 7 tys. 
ludzi, w przeważającej części – miesz-
kanek i mieszkańców Szczecina. Sta-
ramy się, żeby do końca sezonu zoba-
czyło go 15-20 tysięcy. To będzie już ok. 
5 proc. mieszkańców miasta.

Swoją dyrekcję w Szczecinie rozpo-
cząłeś „Edukacją seksualną” Michała 
Buszewicza. Z tym spektaklem, w któ-
rym teatr próbuje nadrabiać braki 
systemowej edukacji seksualnej, ob-
jechaliście Wałcz, Ustronie Morskie, 
Tuczno, Maszewo, Nową Sól. Poniekąd 
za pieniądze od ministra Glińskiego, 
z programu ministerialnego „Teatr 
Polska”. Jak to w ogóle możliwe, że do-
staliście na to państwowe fundusze?
– Nie wiem. Jestem szczęśliwy i chciał-
bym na waszych łamach podziękować 
ministrowi Glińskiemu, że „Edukacja 
seksualna” mogła zagościć pod strze-
chy. To jedna z najlepszych decyzji, ja-
ką minister podjął w ostatnich latach.

A odbiór był świetny. Bo społeczeń-
stwo, niezależnie od miejsca zamiesz-
kania, statusu ekonomicznego i kul-
turowego, jest zainteresowane czułą, 

empatyczną oraz poważną rozmową 
o tym, co się dookoła nas dzieje.

Dlaczego?
– Sam zadawałem sobie pytania, czy 
w kontekście wojny w Ukrainie i sy-
tuacji politycznej w Polsce mamy siłę 
na podejmowanie takich tematów jak 
psychiatria dziecięca albo czy nie idzie-
my za daleko, chcąc namówić nauczy-
cieli, szkoły i rodziców, żeby wysyłali 
dzieci na spektakl zatytułowany „Edu-
kacja seksualna”. Okazało się, że nasze 
obawy były nieuzasadnione.

Oczywiście, baliśmy się „lex Czar-
nek”, które chciało odciąć szkoły od 
świata zewnętrznego, ale ustawa upa-
dła akurat w trakcie naszej drugiej pró-
by generalnej.

Jesteś dyrektorem w Szczecinie od 
roku – na swojego zastępcę do spraw 
artystycznych powołał cię Mirosław 
Gawęda. Jak to zmieniło twoje spoj-
rzenie na teatr?
– Bardzo mocno. Znajomi odradzali mi 
przyjęcie tej posady, sugerowali, że nie 
ma sensu poświęcać własnej kariery 
dla dyrektorowania. Ale miałem dość 
tego pokoleniowego narzekania na to, 
jak źle jest w instytucjach. Poza tym 
chciałem zobaczyć, czy zmiana jest 
możliwa. I dziś z pokorą podchodzę do 
wielu spraw. Teatr to zakład pracy za-
trudniający ponad sto osób z bardzo 
różnych pokoleń, o różnych poglądach 
i zapleczach, w którym ścierają się czę-
sto rozbieżne interesy.

Druga sprawa: frustruje mnie, kie-
dy widzę, jak wielką pracę wykonują te 
osoby, otrzymując za nią niewiele wię-
cej niż najniższa krajowa. To moja naj-
większa przegrana po tym roku, nie-
wiele udało mi się jeszcze w tej spra-
wie wskórać.

Czyli „Wolne Miasto Szczecin” tnie wy-
datki na kulturę?
– Tak, niestety, I to nie pierwsze cięcia. 
W momencie, kiedy większość pod-
miotów kultury otrzymuje wsparcie 
od swoich organizatorów, nam zabra-
no 400 tysięcy złotych. Co już w przy-
padku naszej instytucji powoduje, 
że na działalność: edukacyjną, arty-
styczną i każdą inną zostaje nam ok. 
4-5 procent naszej dotacji stałej. Uwa-
żam, że jest to niesprawiedliwe i nie-
godne, w jakich warunkach dzisiaj 
pracujemy. Myślę, że to najważniejsze, 
żeby ten głos przebił się do włodarzy 
Szczecina.

Co będziesz robić w teatrze w 2023 r.?
– Pod koniec lutego w Szczecinie poka-
żemy „Sen nocy letniej”, który współ-
reżyseruję z Justyną Sobczyk. Opo-
wiemy o asystenturze seksualnej. 
Nie wiem, czy wiesz, ale osoby z nie-
pełnosprawnościami z Polski jeżdżą 
do pięciu krajów Unii Europejskiej, 
w których refundowane są spotkania 
z seksworkerką dla takich osób. Po-
tem będę się zajmował tematem woj-
ny. Trzy spektakle wokół kwestii, czym 
wojna jest, będę robił we Wrocławiu 
i w Tallinie. +
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Jakub Skrzywanek

• Wystawił „Mein Kampf” według 
książki Adolfa Hitlera i „Śmierć Jana 
Pawła II” – rekonstrukcję umiera-
nia polskiego papieża. Pokazał też 
na scenie rekonstrukcję gwałtu 
Romana Polańskiego na Samancie 
Geimer. Paszport „Polityki” odebrał 
w tęczowym stroju ludowym.

• Pod jego dyrekcją Teatr Współ-
czesny w Szczecinie, na krańcu 
Polski, stał się jednym z najważniej-
szych miejsc na kulturalnej mapie 
kraju. – Mam dość naszego pokole-
niowego narzekania – mówi urodzo-
ny w 1992 r. Jakub Skrzywanek.

To było jedno z najtrudniejszych 

doświadczeń życia. Siadasz naprzeciwko 

matki, która straciła dziecko w wyniku 

wykluczenia, homofobii, braku wsparcia 

ze strony państwa

OGŁOSZENIE 34234219

Prezydent Miasta Legnicy
ogłasza przetarg ustny nieograniczony dotyczący sprzedaży 

nieruchomości gruntowej.

Przedmiotem oferty przetargowej jest nieruchomość położona w Legnicy przy: 

ul. Hangarowej, działka nr 11/33 o powierzchni 0,5806ha. Obręb Bartoszów. 

KW LE1L/00061995/2

Cena wywoławcza 1.000.000,00 zł + pod. VAT. Wadium 200.000,00 zł.

Przetarg odbędzie się 14.04.2023 r. o godz.12.00

w LCK, ul. Chojnowska 2.

Szczegółowych informacji na temat ww. nieruchomości udziela Wydział Gospodarki 

Nieruchomościami – Agnieszka Lipiec, tel. 767212-302, pokój 315; oraz organizacji 

przetargu - Wioletta Mazur, tel.767212-310, pokój 318. Pełne ogłoszenie zamieszczono na 

www.legnica.eu. w Biuletynie Informacji Publicznej oraz wywieszono na tablicy ogłoszeń 

Urzędu Miasta Legnica, Pl. Słowiański 8.

OGŁOSZENIE 34234398

Prezydent Miasta Legnicy
ogłasza przetarg ustny nieograniczony dotyczący sprzedaży 
nieruchomości położonej w Legnicy przy ul. Spokojnej 21A. 

Przedmiotem oferty przetargowej jest nw. nieruchomość położona w Legnicy przy ul. 

Spokojnej 21A, obręb Górka, działka nr: 153/12 o pow. 0,6484 ha.

KW Nr LE1L/00104442/5.

Cena wywoławcza 800.000,00 zł (+ pod. VAT). Wadium 160.000,00 zł.

Przetarg odbędzie się 14.04.2023 r. 

o godz.12.30 w LCK ul. Chojnowska 2.

Szczegółowych informacji na temat ww. nieruchomości udziela Wydział Gospodarki 

Nieruchomościami – Agnieszka Lipiec, tel. 767212-302 oraz organizacji przetargu - Wioletta 

Mazur, tel.767212-301. Pełne ogłoszenie zamieszczono na www.legnica.eu. w Biuletynie 

Informacji Publicznej oraz wywieszono na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Legnica, 

Pl. Słowiański 8.

OGŁOSZENIE 34234418

eprasa.pl 785ff52cb8
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7 SCEN Z ŻYCIA 
ARCYBISKUPA 

DZIĘGI

Ma dwie sprawy przed kościelnym sądem za krycie pedo�lii, 

ważnych przyjaciół w PiS i wysoką wojskową emeryturę.  

Watykan go odwoła?

– Ludzie czasami buntują się przeciwko swoim pro-
boszczom, ale buntu przeciw arcybiskupowi jeszcze 
nie było – mówi Ważna Kościelna Osobistość. – Nie 
będzie to łatwa decyzja, bo Watykan wie, że twarz 
abp. Dzięgi to twarz polskiego Kościoła.

Arcybiskup szczecińsko-kamieński Andrzej Dzię-
ga, za którym ciągną się dwie sprawy dotyczące kry-
cia pedofilii w diecezjach sandomierskiej i szczeciń-
skiej, jest członkiem Rady Stałej Komisji Episkopa-
tu Polski, Komisji Wspólnej Przedstawicieli Rządu 
i KEP, członkiem Zespołu ds. Duszpasterskiej Troski 
o Radio Maryja i wielu innych ciał. 

Ostatnio zbuntowali się przeciwko niemu żarliwi 
katolicy, składając w szczecińskiej kurii list otwarty. 
Chcą, by Kościół rozliczył się z pedofilii, zadośćuczy-
nił ofiarom, a metropolita podał się do dymisji.

Już w grudniu 2021 r. do Watykanu trafiły ak-
ta sprawy dotyczące okresu sandomierskiego abp. 
Dzięgi. Ale – jak pisała katolicka „Więź” – zamiarem 
Watykanu jest ujawnienie decyzji w tej sprawie do-
piero po zakończeniu postępowania w sprawach 
szczecińskich. Ważni ludzie Kościoła twierdzą jed-
nak, że wyrok zapadnie wkrótce.

KS. DYMER NA POLOWANIU

1
. 9 czerwca 2017 r. Arcybiskup Andrzej Dzięga 
otwiera dom opieki społecznej w dawnym szpita-
lu kolejowym w centrum Szczecina. Są przy tym 

m.in. Joachim Brudziński i Beata Kempa. Prezes In-
stytutu Medycznego im. Jana Pawła II, prowadzącego 
DPS, siedzi obok abp. Dzięgi. To ks. Andrzej Dymer, 
od ponad 20 lat oskarżany o wykorzystywanie seksu-
alne nastoletnich chłopców. 

Ofiary to wychowankowie Ogniska im. Brata Al-
berta, którzy schronili się tam przed przemocą, al-
koholizmem rodziców i molestowaniem. Od lat le-
czą traumę. Dorosły mężczyzna mówi w TVN, że ni-
gdy się po tym nie pozbierał, stoczył się, mieszka na 
działce. Nikt z Kościoła im nie pomaga. 

W tym czasie ks. Dymer jest szarą eminencją za-
chodniopomorskiego Kościoła, udziela ślubu poli-
tykom PiS, żyje w luksusie, pije wódkę z ministrem 
Janem Szyszką – obaj polują, a ks. Dymer dostarcza 
dziczyznę do knajp. W posiadłości Dymera nad je-
ziorem sąsiedzi wciąż widują chłopców. Abp Dzię-
ga wie, że Dymer jest seksualnym drapieżcą, bo już 
w 2008 r. zarzuty potwierdziło postępowanie przed 
kościelnym sądem. Wyrok jednak utajniono, więc 
arcybiskup pielęgnuje karierę ks. Dymera, który jest 
źródłem kościelnych dochodów.

To dzięki jego zabiegom archidiecezja kupiła za 
19 tys. zł atrakcyjną nieruchomość w centrum Szcze-
cina, wycenioną na 19 mln zł – ks. Dymer przekonał 
urzędników, że prawo do niej ma Kongregacja Sióstr 
Miłosierdzia św. Karola Boromeusza, która w cza-

sach niemieckiego Stettina dysponowała tym bu-
dynkiem. Dzięki kontraktom z NFZ i darmowej pra-
cy sióstr dom pomocy i szpital przynoszą Kościoło-
wi duże zyski. Ks. Dymer nadzoruje też inne kościel-
ne inwestycje i załatwia, najczęściej państwowe, nie-
ruchomości. Jak ujawnił portal OKO.press, dzię-
ki jego zabiegom Instytut Medyczny im. Jana Paw-
ła II oraz archidiecezja w latach 2010-20 otrzyma-
ły od instytucji publicznych oraz spółek skarbu pań-
stwa ponad 11 mln zł (najwięcej za czasów rządów 
PiS). W tym 2 mln zł z rezerwy budżetowej od pre-
mier Beaty Szydło.

– Właśnie dlatego ksiądz Andrzej był dla arcybi-
skupa ważniejszy niż jego ofiary – mówi Ważna Ko-
ścielna Osobistość.

CHCIAŁ ZAJŚĆ WYSOKO

2
. Sandomierz, 7 października 2006 r. Burmistrz 
Jerzy Borowski wręcza Honorowe Wyróżnienie 
„Bene Meritus” biskupowi sandomierskiemu An-

drzejowi Dziędze „w uznaniu nieocenionych zasług 
w rozsławianiu i międzynarodowej promocji miasta”.

Kilka tygodni wcześniej w sandomierskiej kurii 
stawił się ojciec 12-letniego ministranta, od dwóch 
lat wykorzystywanego seksualnie przez probosz-
cza Józefa G. Bp Dzięga nie zawiadomił proku-
ratury, a pedofila przeniósł do parafii w Ostrow-
cu Świętokrzyskim, gdzie pracował z dziećmi. Do-
piero w 2019 r., za sprawą oficjała Sandomierskie-
go Sądu Biskupiego, sprawa trafiła do prokuratury, 
ks. Józef G. został aresztowany i oskarżony o pe-
dofilię oraz nakłanianie do składania fałszywych 
zeznań.

Andrzej Dzięga urodził się 14 grudnia 1952 r. 
w chłopskiej rodzinie w Radzyniu Podlaskim. Do se-
minarium poszło najpierw dwóch jego starszych 
braci. „Wśród wielu rzeczy obowiązkowy był co-
dzienny, wieczorny, rodzinny pacierz i cząstka ró-
żańca. Poza tym regularnie obchodziliśmy pierwsze 
piątki miesiąca, pierwsze soboty, różaniec w paź-
dzierniku w kościele, nabożeństwa majowe. W mo-
im domu żyło się sprawami religii” – mówił po la-
tach, już jako biskup. 

W wieku siedmiu lat został ministrantem. Potem 
chodził do w liceum w Radzyniu. – Andrzej wyróż-
niał się pracowitością, dojrzałością umysłu i samo-
dzielnością sądów – wspominał w 2009 r. jego na-
uczyciel Stanisław Mazgaj. – W trakcie zajęć wyka-
zywał dużo krytycyzmu i dociekliwości w poszuki-
waniu prawdy.

Po święceniach trafił do parafii w Malowej Górze 
i Radoryżu. Chciał w Kościele zajść wysoko, kształ-
cił się. Na Wydziale Prawa Kanonicznego KUL uzy-
skał licencjat, a potem kolejne stopnie naukowe. 
W 1995 r. habilitował się, pisząc pracę „Strony spo-

ru w kanonicznym procesie o nieważność małżeń-
stwa”. W 1998 r. został profesorem KUL. 

Biskupem sandomierskim mianował go 
7 października 2002 r. Jan Paweł II. 21 lutego 
2009 r. papież Benedykt XVI uczynił go metropolitą 
szczecińsko-kamieńskim.

27 września 2009 r., już jako arcybiskup, Dzięga 
odprawił mszę w kościele pw. Świętej Trójcy w ro-
dzinnym Radzyniu Podlaskim. Przyjechało 40 księ-
ży z okolic, a kościół wypełnił się wiernymi. – Będąc 
dzisiaj w drodze, słuchałem Radia Maryja – mówił 
do nich abp Dzięga. – Zadzwonił telefon, odezwał się 
męski głos. Powiedział: „Jestem niewierzący, ale Ra-
dia Maryja często słucham”.

MEDAL DLA PUŁKOWNIKA

3
. 8 czerwca 2009 r. Gmach Konferencji Episko-
patu Polski w Warszawie. Abp Andrzej Dzięga 
dostaje awans na stopień pułkownika rezerwy.

To precedens, bo abp Dzięga od kilkunastu lat 
nie pracował już w Ordynariacie Polowym (był tam 
w latach 1992-95). Decyzję szefa MON Bogdana Kli-
cha odczytał gen. brygady Janusz Bojarski, twier-
dząc, że abp Dzięga przyczynił się do „popularyza-
cji tradycji oręża polskiego, patriotyzmu i odwa-
gi żołnierza oraz promocji pozytywnego wizerunku 
Sił Zbrojnych”. Wniosek o awans wystosował do mi-
nistra biskup polowy WP gen. dyw. Tadeusz Płoski. 
– Ale załatwił go Sławoj Leszek Głódź – twierdzi ka-
płan, który zna kulisy tego awansu. – Wszyscy wie-
dzą, że to koledzy.

Sławoj Leszek Głódź był pierwszym biskupem 
polowym reaktywowanego w 1991 r. Ordynariatu 
Polowego Wojska Polskiego; w 2021 r. papież Fran-
ciszek ukarał go za krycie nadużyć seksualnych 
w Kościele.

Abp Dzięga pobiera dziś wysoką wojskową eme-
ryturę, ma też brązowy medal „Za zasługi dla obron-
ności kraju”. 

Kontakty w armii bywają cenne. Jak ujawnił 
w 2021 r. portal OKO.press, dzięki zabiegom ks. Dy-
mera w 2019 r. Agencja Mienia Wojskowego sprze-
dała archidiecezji szczecińsko-kamieńskiej za jedy-
ne 140 tys. zł wyceniony rok wcześniej na 2,8 mln zł 
atrakcyjny grunt na szczecińskich Gumieńcach (za 
dwie działki w bezpośrednim sąsiedztwie i podob-
nej wielkości deweloper zapłacił wojsku 4,4 mln zł 
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oraz 5,1 mln zł). Abp Dzięga w liście do AMW prze-
konywał, że bez ziemi „nie ma możliwości wyko-
nywania powierzonej misji głoszenia Ewangelii 
i kształtowania ducha społecznego”. O sprzedaży 
Kościołowi gruntów za 5 proc. wyceny zadecydował 
prezes AMW Dominik Zaremba – syn Edwarda Za-
remby, który przez wiele lat był kierowcą klubu par-
lamentarnego PiS i woził partyjnych liderów, m.in. 
Joachima Brudzińskiego.

Abp Dzięga popiera władzę PiS i zbiera kolejne 
odznaczenia. 20 grudnia 2017 r. prezydent RP An-
drzej Duda odznaczył go Krzyżem Oficerskim Or-
deru Odrodzenia Polski. W tym samym roku Dzię-
ga dostał też węgierski Krzyż Komandorski Orderu 
Zasługi.

BRAMY PIEKIEŁ

4
. 15 marca 2020 r., niedziela. Kiedy z powodu roz-
poczynającej się pandemii koronawirusa miej-
sca publiczne pustoszeją, we wszystkich kościo-

łach diecezji szczecińsko-kamieńskiej odczytany zo-
staje list abp. Dzięgi. Wbrew zaleceniom KEP metro-
polita sugeruje, że woda święcona, w której maczają 
ręce tysiące ludzi, nie jest zagrożeniem, podobnie jak 
przyjmowanie komunii z rąk księdza do ust. „Chrystus 
nie roznosi zarazków ani wirusów. Chrystus rozdaje 
Świętą czystość i Życie, przywraca zdrowie” – twier-
dzi abp Dzięga, zestawiając „maleńkiego wirusa w ko-
ronie” z groźniejszym dla ludzkości „zabijaniem nie-
narodzonych dzieci”.

Jesienią tego samego roku przez Szczecin prze-
chodzi Strajk Kobiet. Na mszy z okazji 29. roczni-
cy powstania Radia Maryja abp Dzięga mówi w To-
runiu: „Nienaturalne, wręcz wynaturzone odgłosy 
tych manifestacji, docierając z ulic do serc wrażli-
wych, stawały się dla nich jak zgrzyt żelaza po szkle, 
jak pierwsze skrzypnięcie uchylających się bram 
piekieł”.

KOLEJNE OFIARY

5
. 16 lutego 2021 r. Po długiej chorobie nowotwo-
rowej, w wieku 58 lat, umiera ks. Andrzej Dy-
mer. Ostatniego namaszczenia udziela mu abp 

Dzięga, a na grobie kapłana umieszczony zostaje na-
pis „Wychowawca młodzieży”.

Państwowa Komisja ds. Pedofilii, zdominowa-
na przez PiS, informuje o umorzeniu postępowania 
w sprawie Dymera. 

Ale ofiary i ludzie, którzy przez lata walczyli 
o sprawiedliwość, uważają, że ta śmierć nie kończy 
sprawy. – Czas na porządną komisję śledczą, histo-
ryczną, która będzie miała władzę i wgląd do akt ku-
rialnych, trybunalnych, prokuratorskich i sądowych, 
żeby prześledzić całą 25-letnią historię tej sprawy, 
która była ukrywana – mówi ojciec Marcin Mogiel-
ski, który próbował zainteresować kolejnych bisku-
pów przestępstwami ks. Dymera.

Kiedy przed kościelnymi sądami trwały dwa po-
stępowania dotyczące zaniedbań abp. Dzięgi ws. pe-
dofilii – sandomierskie i szczecińskie – odezwały się 
kolejne ofiary księży podległych abp. Dziędze. Cho-
dzi m.in. o nieżyjącego już ks. Tadeusza U. „Ksiądz 
objął mnie wpół, siłą przerzucił brzuchem na kana-
pę i brutalnie wykorzystał, dwukrotnie” – opowiada-
ła jedna z ofiar ks. U., chłopiec zgwałcony w czasie 
przygotowań do pierwszej komunii. Dodał, że „to sa-
mo czynił nie tylko z dziećmi, ale też z młodymi kle-
rykami”. Ks. Sławomir Zyga, rzecznik abp. Dzięgi, 
delegat ds. ochrony dzieci i młodzieży, odpisał mu, 
że „ks. Tadeusz U. odbiera zasłużoną nagrodę od Pa-
na Boga”.

Dla abp. Dzięgi przygotowano nagrodę za życia.

DEO ET PATRIAE

6
. 14 kwietnia 2021 r., Katolicki Uniwersytet Lu-
belski. Abp Dzięga odbiera Nagrodę im. Stefana 
Kardynała Wyszyńskiego Prymasa Tysiąclecia. 

Nagrodę przyznaje co roku Stowarzyszenie Ab-
solwentów i Przyjaciół Wydziału Prawa KUL „za wy-
bitne osiągnięcia mające na celu szerzenie zasad ka-
tolickich w duchu „Deo et Patriae” (Bogu i Ojczyź-
nie)”. Dziędze przyznano ją jednomyślnie, a lauda-
cję wygłosił były poseł Jan Łopuszański, znany ja-
ko przeciwnik wejścia Polski do Unii Europejskiej. 
Ważny szczegół: prezesem stowarzyszenia z KUL 
jest ks. Mirosław Sitarz, obrońca ks. Dymera w kar-
nym procesie kanonicznym i obrońca abp. Dzięgi 
w sprawach dotyczących krycia pedofilii zleconych 
przez Watykan.

Dzięga w swoim wystąpieniu na KUL nawiązał 
do obchodzonego w tym dniu Święta Chrztu Pol-
ski, ustanowionego przez Sejm w 2019 r. jako świę-
to państwowe.

– Abp Dzięga i wielu jemu podobnych napraw-
dę uważają, że Polska to oni – mówi Ważna Ko-
ścielna Osobistość. – Dlatego nie przejmują się 
krytyką.

Po fali krytyki wylewającej się na abp. Dzię-
gę po śmierci Dymera rozpoczęła się akcja zbiera-
nia wśród księży podpisów pod listem w jego obro-
nie. Zbierał je m.in. emerytowany ksiądz Marian 
S., który zastąpił ks. Dymera w dziele pomnażania 
dóbr archidiecezji. Dziennikarze OKO.press ustalili, 
że Krajowy Ośrodek Wsparcia Rolnictwa dzięki je-
go zabiegom zgodził się na przekazanie Kościołowi 
140 ha rolnej ziemi w Pełczycach, 80 km od Szcze-
cina. Ks. Marian S. też oskarżany był o pedofilię. Za-
słynął m.in. tym, że 10 lat temu uwięził na plebanii 
w Dąbiu ekipę francuskiej telewizji, która chciała go 
o to zapytać. 

Akcja zbierania poparcia dla abp. Dzięgi niezbyt 
się udała. List podpisało tylko ok. 150 księży, jed-
na czwarta kapłanów diecezji. Sam metropolita, jak 
zwykle, milczał.

Abp Dzięga nie reaguje też, gdy w styczniu 2023 r. 
katolicka „Więź” ujawnia, że 12 lutego 2021 r., czte-
ry dni przed śmiercią ks. Dymera, kościelny sąd dru-
giej instancji w Gdańsku wydał wyrok uznający jego 
winę. Wyrok ten został utajniony przez metropolitę 
gdańskiego i abp. Dzięgę.

Z WIARĄ W ZWYCIĘSTWO

7
. 15 stycznia 2023 r., refektarz Arcybiskupiego 
Wyższego Seminarium Duchownego w Szczeci-
nie. Abp Andrzej Dzięga jest gospodarzem par-

tyjnej imprezy.
Tego dnia szczeciński poseł PiS Leszek Do-

brzyński pisze na facebookowym profilu swo-
jej partii: „Dziś w Szczecinie 250 działaczy i sym-
patyków Prawa i Sprawiedliwości wzięło udział 
w spotkaniu opłatkowo-noworocznym. (...) Rusza-
my z wiarą w zwycięstwo”. Spotkania opłatkowe 
u abp. Dzięgi kiedyś miały inny charakter – zapra-
szano samorządowców, przedstawicieli wielu par-
tii, także Platformy. Dziś metropolita spotyka się 
z PiS. – Nie martwi mnie to, bo akurat ja sam się 
wykluczyłem – mówi szczeciński poseł KO Sławo-
mir Nitras, który w 2021 r. napisał do publicznych 
instytucji list: „W przyszłości nie będę mógł uczest-
niczyć w żadnych uroczystościach (...) jeżeli zapro-
szony na nie będzie również Ksiądz Arcybiskup 
Andrzej Dzięga. Wydaje mi się, że powodów takiej 
decyzji nie muszę szerzej uzasadniać”.

– Kiedy już wiemy, że arcybiskup miał od lat peł-
ną wiedzę o pedofilii i zatajał ją, to wstyd, że wciąż 
pozostaje na stanowisku – uważa Nitras. – Tylko PiS 
stoi już przy Dziędze.

Za czasów abp. Dzięgi diecezja szczecińsko-ka-
mieńska stała się największym posiadaczem ziem-
skim w polskim Kościele. Gorzej z duszami. Według 
Instytutu Statystyki Kościoła Katolickiego na nie-
dzielne msze w diecezji abp. Dzięgi chodzi już tylko 
16,9 proc. wiernych – najmniej w Polsce.

Małgorzata Kołodziejczyk w artykule o abp. Dzię-
dze w „Radzyńskim Roczniku Humanistycznym” 
przywołuje relację ks. Jana Spólnego z lipca 1973 r. 
Jan był wtedy dopiero po maturze, Andrzej kształcił 
się już na księdza.

– Czy jesteś szczęśliwy? – zapytał młodszego kole-
gę Andrzej Dzięga.

– Nie jestem – odparł Jan.
– To idź do seminarium – poradził Dzięga. +

• Od 14 lat 

Andrzej Dzięga 

jest metropo-

litą szczeciń-

sko-kamień-

skim. Na ten 

urząd miano-

wał go papież 
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Watykan wie, że 
twarz abp. Andrzeja 
Dzięgi to twarz 
polskiego Kościoła

eprasa.pl 785ff52cb8



Gazeta Wyborcza
Czwartek, 9 lutego 202320 Sport

2 RP

LeBron pożarł wszystkich
Chwilę przed pobiciem 

rekordu LeBron James po-

wiedział: – Kiedy [mądre 

głowy] rozmawiają o najlep-

szych strzelcach w historii 

NBA, moje nazwisko nigdy 

nie pada. Teraz już nie mają 

wyjścia.

Marek Deryło

Został właśnie koszykarzem z największą 
liczbą zdobytych punktów w sezonach za-
sadniczych NBA – czyli przed fazą play-off, 
w niej jest na pierwszym miejscu już od daw-
na. Brzmi to niezgrabnie, ale czy można po-
wiedzieć po prostu: „został najlepszym strzel-
cem w historii NBA”, to zaraz zobaczymy. Są 
wątpliwości i wcale nie chodzi tylko o Mi-
chaela Jordana.

James został rekordzistą w przegranym 
meczu jego drużyny Los Angeles Lakers 
z Oklahomą City Thunder (130:133). Co ude-
rzające i jest dla niego wielkim hołdem, przed 
tym spotkaniem panowała taka atmosfera, 
jakby było prawie pewne, że rekord padnie. 
Mimo że Jamesowi brakowało aż 36 punk-
tów – tyle w jednym meczu to naprawdę 
dużo – no i mowa o 38-latku, który rozgry-
wa 20. sezon w lidze (a 20 sezonów to pra-
wie rekord, 22 rozegrał jedynie Vince Carter, 
21 – czterech koszykarzy).

Rzucił 38, bo w 2023 roku jest w fanta-
stycznej formie, właściwie nie schodzi po-
niżej 30 pkt, zdobywa czasami więcej niż 40.

Czy jest strzelcem?
Łącznie w sezonach zasadniczych NBA ma 
już 38 tysięcy 390 punktów, wyprzedził Ka-
reema Abdula-Jabbara, wielkiego centra 
z lat 70. i 80. (38 387). Trzeci jest Karl Malo-
ne (36 928), czwarty – Kobe Bryant (33643), 
a piąty – Jordan (32292). Abdul-Jabbar i Malo-
ne rozegrali więcej meczów niż LeBron, Bry-
ant – mniej, Jordan – znacznie mniej.

Z tego grona tylko Jordan ma wyższą śred-
nią zdobywanych punktów na mecz (30,1 do 
27,2), jednak James nie od rzeczy kilkadzie-
siąt godzin przed pobiciem rekordu mówił, 
że „jego nazwisko nigdy nie pada”, gdy mowa 
o najlepszych strzelcach w historii.

To, że „nigdy nie pada”, może być dowo-
dem, jak zamknięte mogą być głowy, jeśli 
przez kilkadziesiąt lat wyobraźnia jest „me-
blowana” w określony sposób. I jak trudno 
przetworzyć i jakoś przyjąć kogoś, kto pocho-
dzi z innego wymiaru, jak James. On – mimo 
że przez 20 lat rzuca średnio 27 pkt na meczu 
– nie pasuje do mitycznego obrazu strzelca. 
Z kilku powodów.

Najmocniejsze zakłócenie w „mądrych gło-
wach” może wywołać fakt, iż James jest nie 
tylko na pierwszym miejscu na liście zdoby-
tych punktów, ale też na czwartym, jeśli cho-
dzi o asysty. Wyprzedził niedawno Steve’a Na-
sha, Magica Johnsona połknął już wcześniej. 

No bo jaki to strzelec, jeśli średnio w ciągu 
meczu notuje ponad siedem asyst?

Ukształtował się inny wizerunek strzelca 
– trochę egoisty, trochę człowieka żyjącego 
w swoim świecie. Strzelca wyróżniał zawsze 
„wyostrzony” do granic możliwości rzut, pięk-
ny, harmonijny, płynny, doskonale skoordy-
nowany, wykonany z wielka gracją. Kobe Bry-
ant składał się do rzutu i następnie wypusz-
czał piłkę z rąk tak, jakby człowiek był stwo-
rzony właśnie do takiego wykonywania tego 
rodzaju ruchów, tak samo jak do chodzenia 
czy biegania. Bryant rzucał tak, jak ryba pły-
wa, tak samo naturalnie. Rzut LeBrona nie 
jest sexy, wielkiej gracji tam nie zobaczymy. 
Jego dryblingi i sposób kozłowania nie są 
zgrabne (ileż razy odnosi się wrażenie, że 
sędziowie powinni znacznie częściej gwiz-
dać „błąd kroków”...). Dopiero gdy wystrzeli 
w górę i leci w kierunku kosza z wyciągnię-
tą ręką, w której trzyma piłkę, zapiera dech 
w piersiach. 206 cm wzrostu, ok. 115 kg wa-

gi, można wtedy pomyśleć – monstrum, ja-
kiego sport nie widział.

No ale potężne atletyczne „monstrum” to 
nie zgrabny strzelec z tajemniczym wzro-
kiem, który czasem wpada w trans i trafia co 
chwilę z półdystansu i dystansu, aż skończy 
mecz z 65 punktami. Strzelec – zgodnie z mi-
tem – nawet jeśli ma wolną drogę pod kosz, 
by tam bezpiecznie odbić piłkę od tablicy, za-
trzyma się kilka metrów wcześniej i rzuci cel-
nie, a piłka nawet nie dotknie obręczy. I siat-
ka wyda charakterystyczny piękny dźwięk.

Wizerunek Jamesa jest taki, że będzie pró-
bował wejść pod kosz, nawet jeśli stoją tam 
obrońcy. Przepchnie ich lub przeskoczy nad 
ich głowami. Utrwalił się taki obraz, ponieważ 
istotnie miewał w przeszłości ważne mecze, 
podczas których można było odnieść wraże-
nie, że boi się rzucać, że nie ma swojego cha-
rakterystycznego rzutu, takiego, który nie za-
wiedzie go w decydującej chwili. Nikt nigdy 
w NBA nie grał pod taką presją – James już 
od pierwszego treningu w NBA grał z Jorda-
nem na plecach – więc gdy pękał, dyskuto-
wano o tym znacznie dłużej niż w przypad-
ku kogokolwiek innego. Mogło się utrwalić.

Czy potrafi rzucić celnie 
za trzy punkty?
Jordan przepięknie rzucał z odchylenia, ale 
trafił w swojej karierze – w sezonach regu-
larnych – 581 trójek. LeBron – 2237. Tak bar-
dzo zmieniła się NBA od lat 80. i 90., zza łu-
ku rzuca się o wiele częściej, James się zna-
komicie odnalazł. Jest 9. na liście tych, któ-
rzy najwięcej razy trafili za trzy punkty. Kobe 

Bryant, arcystrzelec, który za trzy rzucał już 
znacznie częściej niż Jordan, skończył karierę 
ze skutecznością rzutów za trzy na poziomie 
33 proc. (trafił takich rzutów 1827, jest 23. na 
liście). LeBron ma skuteczność na poziomie 
35 proc. (Jordan miał 33 proc.).

Bryant i Jordan są wymieniani częściej 
niż James jako ci, którym w ostatnich sekun-
dach meczu można byłoby spokojnie oddać 
piłkę, a oni wytrzymają presję i trafią. Staty-
styki jednak pokazują, że James w tym ele-
mencie w żadnym razie nie odstaje.

Całkiem możliwe, że jest po prostu zbyt 
wszechstronny, by „mądre głowy” uznawa-
ły go za wybornego strzelca. I nie odpowia-
da im, by tak rzec, estetycznie. – Ale już nie 
mają wyboru – mówi James. Mógłby jeszcze 
zapytać, czy wiedzą, ile miałby już punktów 
na koncie, gdyby zwolnił z asystami.

Sam jest chyba nieco zaskoczony swoją 
formą fizyczną w tym wieku, opowiadał nie-
dawno: „Wyprzedzam 21-latków, skaczę wy-
żej niż 23-latkowie...”. Rzuca w tym sezonie 
średnio 30 punktów na mecz, wyższą śred-
nią ma tylko sześciu koszykarzy, od trzeciego 
miejsca dzielą go tylko dwa punkty.

Gdy kilka lat temu mówił, że poczeka na 
syna i zagra z nim w jednej drużynie, moż-
na było traktować to z lekkim przymruże-
niem oka, teraz wydaje się to bardzo możli-
we. Bronny James ma 18 lat, skończył szko-
łę średnią, myśli obecnie nad tym, na której 
uczelni będzie szlifować umiejętności koszy-
karskie przed wejściem do NBA. Nie musi się 
śpieszyć, tata poczeka i jeszcze może zawie-
zie do finału ligi. +

Gdy kilka lat temu mówił, że 

poczeka na syna i zagra z nim 

w jednej drużynie, można 

było traktować to z lekkim 

przymrużeniem oka, teraz 

wydaje się to bardzo możliwe

Dolnośląska Fundacja Rozwoju Ochrony Zdrowia we Wrocławiu 

informuje, 

że na rachunku bankowym Fundacji funkcjonuje subkonto dla podopiecznego 

Grzegorza Bednarskiego pod hasłem „Kajtek”. Grzegorz od urodzenia choruje 

na mózgowe porażenie dziecięce, w 2003 roku wstawiono mu stymulator. 

Grzesiek wymaga stałej opieki, intensywnej rehabilitacji, specjalistycznego sprzętu 

do ćwiczeń i podnośnika transportowego. Grzesiem opiekuje się tylko mama, 

a ją nie stać na pokrycie tych kosztów. Dlatego zwracamy się do wszystkich 

z gorącą prośbą o wpłatę choćby nadobniejszej kwoty na subkonto Grzegorza.

Dolnośląska Fundacja Rozwoju Ochrony Zdrowia

79 1240 1994 1111 0010 1861 8795

z dopiskiem darowizna: na cele ochrony zdrowia „Kajtek”
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